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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Annie za trzyma ła się w połowie schodów swoje go nie wielkie go domu w stylu
wiktoriańskim. Roz ma rzone, trochę nie obecne spojrze nie mą ciło przejrzystość
sze roko roz sta wionych sza rych oczu, a usta bez wiednie ułożyły się w roz anie lo-
ny uśmiech. Spra wił to sen. Ostatniej nocy znowu śniła o „nim”, tyle że tym ra -
zem w sposób bar dziej zmysłowy niż kie dykolwiek wcze śniej. Trzymał ją w ra -
mionach i ob da rzał piesz czota mi oraz na miętnie ca łował. Sen był tak prawdziwy,
tak re alistycz ny, że w za sa dzie…

Poczuła, jak przez jej cia ło prze bie ga ekscytują cy dresz czyk, a na policz ki
wstę puje gorą cy rumie niec. Opuściła powie ki, żeby ukryć wyraz oczu, który
mógłby ją mimowolnie zdra dzić. Na ostatnie stopnie schodów wchodziła z lek-
kim poczuciem winy i trochę za że nowa na.

Pozosta ła jej tylko godzina na przygotowa nie się do spotka nia z He le ną i jej
mę żem. Umówiła się, że za bie rze ich do loka lu swoim sa mochodem. Wybie ra li
się w trójkę na uroczystą kola cję i o tym powinna te raz myśleć, a nie o za chwy-
ca ją cym, ale wyima ginowa nym męż czyź nie, stworzonym z jej ma rzeń i pra gnień.

Przyszło jej do głowy, że jak na dwudzie stotrzyletnią kobie tę, która z żadnym
męż czyzną nie za war ła bliskiej intymnej zna jomości, intensywność rojeń o zmy-
słowym i na miętnym ide alnym kochanku była za dziwia ją ca. Za sta na wia ła się,
czy to skutek jej życia bez miłości, bra ku męż czyzny, czy wpływ siły wyobraź ni.
Nie potra fiła odpowie dzieć sobie na to pyta nie. Wie dzia ła na tomiast, że od kie dy
za czę ły na wie dzać ją te sny, ża den z męż czyzn, których pozna ła w rze czywisto-
ści, nie wytrzymywał porówna nia z wyśnionym kochankiem ani też nie budził
w niej żadnych emocji.

Cie szyła się na wie czor ne spotka nie. He le na ura towa ła jej życie. Nie, popra -
wiła się szyb ko w myśli Annie, uczyniła coś wię cej – spra wiła, że chcia łam żyć
i w pełni odzyskać zdrowie i siły. Sta ła się także jej najlepszą przyja ciółką i po
czę ści za stępczą matką.

Na wet te raz, a minę ło pięć lat od wypadku, sama myśl o tym, jak nie wie le bra -
kowa ło, by ode szła na za wsze, spra wia ła, że Annie ogar nia ło prze ra że nie. Pa ra -
doksalnie, fakt, że nie pa mię ta ła dość spore go okre su poprze dza ją ce go wypa -
dek, sa me go wypadku ani tygodni, które spę dziła w śpiącz ce, nie umniejszył,
a wręcz spotę gował poczucie, że cudem prze żyła.

Pchnę ła drzwi do sypialni na dal trochę nie sprawnym ra mie niem, je dyną pozo-
sta łością fizycz ną po wypadku, we szła do środka i sta nę ła za myślona. Wróciły do
niej wspomnie nia.

Ręka zosta ła tak zmiaż dżona, że kie dy przywie ziono ją na oddział ra tunkowy,
le karz dyżur ny roz począł przygotowa nia do amputa cji. Na szczę ście He le na,



która tego dnia nie pełniła dyżuru, a tylko zajrza ła do szpita la, żeby sprawdzić
stan jedne go ze swoich pa cjentów, akurat prze chodziła obok i zosta ła przez le -
ka rza dyżur ne go poproszona o kole żeńską konsulta cję. Jako spe cja listka w za -
kre sie mikrochirur gii, na tychmiast prze ję ła inicja tywę i zde cydowa ła, że spróbu-
je ura tować rękę.

He le na była pierwszą osobą, którą Annie ujrza ła po odzyska niu przytomności.
Jednak dopie ro po upływie wie lu tygodni dowie dzia ła się od pie lę gnia rek, ile mia -
ła szczę ścia, że wła śnie ta le kar ka zna la zła się w szpita lu w chwili, kie dy ją przy-
wie ziono.

To He le na, jak Annie dowie dzia ła się po wybudze niu, spę dza ła godziny przy jej
łóż ku, upar cie zwra ca jąc się do pozosta ją cej w śpiącz ce chorej, nie pozwa la jąc
jej odejść i zmusza jąc ją siłą swojej woli do powrotu do świa ta żywych. Annie
wie dzia ła, że nigdy nie zdoła odwdzię czyć się jej za to, co dla niej zrobiła.

„Nie tylko ty zyska łaś” – draż niła się z nią nie raz He le na. „Nie masz poję cia,
jak wzrósł mój pre stiż za wodowy od cza su, gdy sta ło się powszechnie wia dome,
że prze prowa dzona prze ze mnie ope ra cja ura towa ła ci rękę. Twoja ręka jest dla
mnie wię cej war ta niż jej waga w złocie, a ty, moja droga Annie – doda ła z czuło-
ścią He le na, ła godnie jąc – sta łaś się dla mnie kimś bliskim, przyja ciółką, ale
i przyszywa ną cór ką, której nie spodzie wa łam się mieć”.

Obie się wte dy popła ka ły. Ta chwila i te słowa były dla obu nie zwykle zna czą -
ce. Na skutek poronie nia w bar dzo młodym wie ku He le na stra ciła dziecko
i szansę na ma cie rzyństwo. Annie, porzucona przez matkę jako nie mowlę, dora -
sta ła w domu dziecka. Wprawdzie była dobrze traktowa na, ale bra kowa ło jej
czułości, troski oraz bliskości kocha ją cej mamy, o czym nie zmiennie ma rzyła.

Annie przypomnia ła sobie, jak przed dwoma laty He le na wresz cie przyję ła
oświadczyny swoje go długoletnie go partne ra, Boba Le ve ra. Tak bar dzo cie szyła
się szczę ściem przyja ciółki, że trudno było jej wyra zić to słowa mi. Wcze śniej
He le na odma wia ła Bobowi, twier dząc, że pewne go dnia może on spotkać kobie -
tę, która da mu dzie ci. Chcia ła, by czuł się wolny od zobowią zań wobec niej, kie -
dy to się wyda rzy. Wie le za chodu kosz towa ło Annie i Boba prze kona nie He le ny
do zmia ny zda nia. Osta tecz nie się podda ła, gdy Annie de likatnie jej uzmysłowiła,
że skoro nie oficjalnie adoptowa ła ją jako cór kę, nie ma już powodu do odrzuca -
nia oświadczyn ukocha ne go.

– Dobrze. Prze konał mnie ostatni ar gument – powie dzia ła He le na i się roze -
śmia ła.

Odcze ka ła, aż Annie i Bob skończą wznosić toast za przyję cie przez nią
oświadczyn, i żar tobliwie zwróciła się do młodej przyja ciółki:

– Czy liczysz się z konse kwencja mi? Jako twoja matka, w dodatku w moim wie -
ku, wkrótce za cznę na le gać, że byś zna la zła sobie towa rzysza życia i posta ra ła
się ob da rować mnie kilkor giem wnucząt.

Wówczas po wybor nym świą tecz nym obie dzie, który przygotowa ły z He le ną
z oka zji Boże go Na rodze nia, i kilku kie lisz kach wina Annie odwa żyła się opowie -
dzieć przyja ciółce o nie zwykłych snach.



– Kie dy one się za czę ły? – spyta ła He le na, przyjmując profe sjonalny ton.
– Nie je stem pewna. Chyba trwa ły przez pe wien czas, za nim uprzytomniłam

sobie, o czym śnię. – Annie za wa ha ła się, potrzą sa jąc głową. – A kie dy już byłam
świa doma, co to za sny, wyda wa ły mi się zna jome, jakby sta nowiły od za wsze
część moje go życia, jakbym zna ła męż czyznę ze snów. – Umilkła i za myśliła się,
próbując zna leźć odpowiednie słowa na opisa nie nie zwykle złożonych emocji, to-
wa rzyszą cych snom. Za sta na wia ła się, jak prze ka zać przyja ciółce, że męż czy-
zna ze snów wyda wał tak bar dzo prawdziwy.

Annie ocknę ła się z za dumy i ode rwa ła od wspomnień. Uświa domiła sobie, że
stoi pośrodku wła snej sypialni, a tymcza sem powinna się przygotować do wyj-
ścia. Pode szła do sza fy, żeby wyjąć strój, który kupiła w ze szłym mie sią cu z my-
ślą o wie czor nym spotka niu. Zoba czyła w lustrze swoje odbicie i uśmiechnę ła się
lekko. Była szczę śliwa, że wypa dek nie pozosta wił żadnych śla dów na twa rzy.

Drob na, w kształcie ser ca, wciąż była tak samo ładna jak na nie licz nych zdję -
ciach, które Annie za chowa ła z dzie ciństwa. Włosy na dal mia ły ten sam ja sny ko-
lor. To spa dek po nie zna nych rodzicach, podob nie jak de likatna budowa cia ła
i wrodzona ele gancja ruchów. Dojrza łość, większe poczucie wła snej war tości
i pewność sie bie spra wiły, że nie drę czyła się już tym, kim i czym byli jej rodzice.
Wystar czy, że dali jej najcenniejszy pre zent – dar życia.

O wypadku wie dzia ła tylko tyle, ile jej powie dzia no i co usłysza ła podczas pro-
ce su, który wytoczono kie rowcy. Potrą cił ją na przejściu dla pie szych i został
oskar żony o nie bez piecz ną jaz dę, a jego towa rzystwo ubez pie cze niowe było
w obowiąz ku wypła cić bar dzo wysokie odszkodowa nie. Zda wa ła sobie spra wę,
że pewne za wistne osoby uwa ża ły, iż uszkodze nie pra wej ręki i trwa ją ca przez
pra wie rok re konwa le scencja są tylko nie znacz ną nie dogodnością. Nie wątpliwie
prawnicy z towa rzystwa ubez pie cze niowe go kie rowcy myśle li tak samo.

Przyzna ła jednak, że dzię ki wypadkowi nie zwykle dużo zyska ła – i to nie z tego
powodu, że fir ma ubez pie cze niowa wypła ciła jej odszkodowa nie, lecz dla te go, że
w jej życie wkroczyli He le na i Bob.

Jak szyb ko wytknę li jej prawnicy towa rzystwa ubez pie cze niowe go, ob ra że nia
nie powstrzyma ły jej przed kontynuowa niem studiów, które wła śnie za mie rza ła
za cząć, gdy wyda rzył się wypa dek, ani nie prze szkodziły jej w otrzyma niu pra cy.
Oczywiście, dla wie lu osób fakt, że chwilowo była w sta nie pra cować tylko na
pół eta tu, byłby plusem, a nie minusem.

Och, tak, prawnicy byli bar dzo, ale to bar dzo elokwentni, ale fakty pozosta wa -
ły nie ubła ga ne. Pię cioro świadków ze zna ło, że sa mochód wje chał na przejście
dla pie szych prosto na prze chodzą cą Annie. Na sali są dowej poja wiła się też
żona sprawcy wypadku. Ze łza mi w oczach mówiła, że je śli mąż stra ci pra wo
jaz dy na zbyt długi okres, to bez jego za rob ków, moż liwości utrzymywa nia rodzi-
ny życie jej i trojga ma łych dzie ci sta nie się bar dzo trudne.

Annie kra ja ło się ser ce, gdy tego słucha ła. Wciąż jesz cze współczuła rodzinie
kie rowcy, ale jak jej powie dzia ła He le na, nie ona była odpowie dzialna za sytu-
ację, w ja kiej nie ocze kiwa nie się zna leź li. Mimo wszystko ucie szyła ją wia do-



mość, że sprawca wypadku wyje chał z mia sta i że nie bę dzie mia ła oka zji na -
tknąć się na ulicy na nie go czy kogoś z jego rodziny.

Te raz wyda wa ło się jej dziwne, że nie miesz ka ła przez całe życie tutaj, w Wry-
minster, sennym historycz nym mie ście z ka te drą, zamkiem, nie wielkim uniwer sy-
te tem i rze ką, która nie gdyś, wie le lat temu, była głównym źródłem jego za moż -
ności i pozycji. Te cza sy minę ły bez powrotnie i do uroczej ma łej ma riny za wija ły
już tylko sta tecz ki wyciecz kowe. Statki kupców, które swe go cza su przywoziły
do por tu egzotycz ne towa ry, na le ża ły do innej epoki.

Annie nie pa mię ta ła, dla cze go wybra ła akurat uniwer sytet w Wryminster ani
też kie dy przyje cha ła do tego mia sta. Najwyraź niej nie mia ła cza su na wią zać
przyjaź ni czy zwie rzyć się komuś ze swoich ma rzeń i ambicji. Wypa dek zda rzył
się na tydzień przed roz poczę ciem pierwsze go se me stru, a je dyny adres, jaki
wła dzom uda ło się zna leźć, był adre sem domu dziecka, w którym się wychowy-
wa ła. We dług tego, cze go dowie dzia ła się He le na, Annie była inte ligentnym
dzieckiem, ale trochę odludkiem.

To He le na za bra ła ją do swoje go domu, gdy wresz cie Annie wypisa no ze szpi-
ta la. Otoczyła ją opie ką i troską, a jednocze śnie za chę ciła, by sta ła się nie za leż -
na, i udzie liła jej koniecz ne go wspar cia. Wresz cie to ona i Bob pomogli zna leźć
nie wielki dom w pobliżu tego, który sami zajmowa li.

Annie wyję ła z ochronnej folii nowy strój i wyda ła cichy okrzyk za chwytu. Był
to kobie cy gar nitur w ja snobłę kitnym kolorze, doskona le podkre śla ją cym jej kar -
na cję i oczy. Spodnie z de likatnej wełnia nej żor że ty podkre śla ły długie nogi i wą -
skie biodra, a się ga ją cy nie mal do kolan ża kiet doda wał ca łości stylowej ele gan-
cji. Pod ża kiet Annie włożyła piękny wyszywa ny top. Pa mię ta ła, że ele gancki ze -
staw spodobał się jej od pierwsze go wejrze nia, ale He le na musia ła ją długo
prze konywać, za nim osta tecz nie podda ła się i go kupiła.

– Wydam pie nią dze na dar mo – oświadczyła Annie, stojąc przy ka sie. – Nie
cha dzam tam, gdzie mogła bym się poka zać w tak ele ganckim stroju.

– Cóż, może powinnaś za cząć – za uwa żyła He le na. – Sayad zrobiłby wszystko,
że byś zgodziła się z nim umówić.

Sayad był przystojnym i seksownym ane ste zjologiem. Dopie ro nie dawno dołą -
czył do ze społu le kar skie go szpita la i od chwili, gdy zoba czył Annie, nie ukrywał
za inte re sowa nia jej osobą.

– Jest miły – zgodziła się Annie – ale… – Urwa ła i pokrę ciła głową.
Nie był męż czyzną z jej snów. Och, na wet w przybliże niu go nie przypominał.

We soły Sayad miał szcze re spojrze nie, gdy tymcza sem jej wyśniony kocha nek
był czar nobre wy i za myślony. Sayad, mimo swoje go wie ku, wciąż miał w sobie
coś chłopię ce go. Annie nie wie dzia ła, skąd to prze kona nie, ale była pewna, że
boha te ra jej snów ota cza ła aura mę skości i że miał w sobie coś władcze go
i wzbudza ją ce go sza cunek.

Mimo swoich obiekcji co do ceny nowe go ubioru Annie w końcu pogodziła się
z wydatkiem, gdyż umówiony wie czór był szcze gólną oka zją. Bob i He le na, dwo-
je najbliż szych jej ludzi, świę towa li rocz nicę ślubu i urodziny Boba.



Po za kończe niu długotrwa łej ba ta lii prawnej o odszkodowa nie za odnie sione
ob ra że nia Annie zgodziła się wziąć kilka mie się cy wolne go, ule ga jąc na ciskom
He le ny. Wcze śniej, wyda jąc lunch w damskim towa rzystwie, poże gna ła się na
pe wien czas z kole żanka mi z Pe trofiche, mię dzyna rodowej kompa nii pe troche -
micz nej, której biura mie ściły się w dużym dawnym wiejskim domu, odda lonym
o dobrych kilka kilome trów od mia sta.

Na dzisiejszy wie czór za re zer wowa ła stolik w położonej nad rze ką, najbar -
dziej pre stiżowej re staura cji w okolicy. Upar ła się, że tym ra zem to ona za pra -
sza He le nę i Boba i że przyje dzie po nich nowym mer ce de sem.

Zde cydowa nie się na kupno auta ozna cza ło dla niej milowy krok na przód.
Przed wypadkiem nie umia ła prowa dzić sa mochodu, a potem przez długi czas
bała się choćby zbliżyć do auta, nie mówiąc już o za ję ciu miejsca za kie rownicą.
W końcu jednak prze zwycię żyła lęk i pomyślnie zda ła egza min na pra wo jaz dy.
Ze wzglę du na słab szą jedną rękę czuła się bar dziej komfor towo w sa mochodzie
z automa tycz ną skrzynią bie gów i za na mową He le ny i Boba ule gła pokusie i po-
zwoliła sobie na luksus posia da nia nowocze sne go auta.

Przygotowa nia do wyjścia nie za ję ły jej dużo cza su. Pre fe rowa ła bar dzo
oszczędny ma kijaż i jak czę sto powta rza ła z za zdrością He le na, mia ła szczę ście
posia dać piękną na turalną cerę, która nie wyma ga ła dodatkowych za bie gów
upiększa ją cych.

Annie uwa ża ła, że jej usta są trochę za pełne, ale na uczyła się to tuszować,
używa jąc pa ste lowej szminki. Nie chcia ła, żeby ścią ga ły pożą dliwe spojrze nia
męż czyzn. Długie włosy, je dwa biste i proste, z re guły ukła da ła w sposób nie wy-
szuka ny, podkre śla ją cy de likatny owal twa rzy.

Gar nitur wyglą dał na niej na wet le piej niż wte dy, gdy przymie rza ła go w skle -
pie. W ostatnim roku po za kończe niu cią gną cej się spra wy są dowej za czę ła tro-
chę przybie rać na wa dze, co korzystnie wpłynę ło na wygląd jej sylwetki.

Z za dowole niem rozejrza ła się wokół. Ten nie wielki dom, który na była za od-
szkodowa nie, był w momencie kupna w dość opła ka nym sta nie. Ge ne ralny re -
mont oka zał się koniecz ny, co ozna cza ło, że miesz ka ła na pla cu budowy, upar cie
odma wia jąc prze nie sie nia się na pe wien czas do He le ny i Boba. Chcia ła być na
miejscu nie tylko po to, aby dopilnować rze mieślników i robotników, ale by do-
wieść swojej dojrza łości i nie za leż ności, udowodnić sobie, że jest zdolna do sa -
modzielne go dzia ła nia.

Duże podwójne łoże w sypialni, uda ją ce antycz ny me bel, automa tycz nie przy-
cią gnę ło jej wzrok. Na wet te raz nie bar dzo potra fiła wytłuma czyć, dla cze go je
kupiła, wybie ra jąc wła śnie to ze wszystkich łóżek stoją cych w skle pie. Po prostu
poczuła, że musi je mieć. W ma rze niach sennych Annie i jej kocha nek wła śnie
w tym łożu spę dza li nie za pomnia ne chwile… Na gle uprzytomniła sobie, że je śli
na tychmiast nie wyjdzie z domu, spóź ni się na spotka nie z przyja ciółmi.

Z twa rzą nie co bar dziej za rumie nioną niż zwykle szyb ko ze szła na dół.

– Wielkie nie ba, wyglą da na to, że dzisiaj jest bar dzo tłocz no – za uwa żyła He -



le na, kie dy Annie ostroż nie wprowa dza ła sa mochód na je dyne wolne miejsce na
par kingu przed re staura cją.

– Kie dy re zer wowa łam stolik, powie dzia no mi, że ocze kują wie lu gości – po-
twier dziła Annie. – Ponoć Pe trofiche wyda je obiad dla nowe go konsultanta
w dzie dzinie biologii morza.

– O, faktycz nie – przypomnia ła sobie He le na. – Słysza łam, że zna leź li kogoś na
miejsce profe sora Salte ra. Odkryli go w jednym z państw Za toki Per skiej, tak mi
się wyda je. Ma bar dzo wysokie kwa lifika cje i jest stosunkowo młody jak na to
sta nowisko, bo liczy sobie około trzydzie stu kilku lat. Zda je się, że w prze szłości
pra cował już dla Pe trofiche.

– Hm… to dziwne, że biolog mor ski pra cuje dla prze mysłu pe troche micz ne go –
wtrą cił Bob.

He le na posła ła mu wyrozumia ły uśmiech i wymie niła spojrze nie z Annie.
– Podejrze wam, że uwa żasz biologów mor skich za ludzi, którzy z ka me rą fil-

mową w ręce polują pod wodą na re kiny i rafy kora lowe – za uwa żyła z lekką kpi-
ną.

– Nie, skądże – za prze czył Bob, ale wyglą dał na zmie sza ne go.
– W dzisiejszych cza sach wszystkie duże koncer ny mię dzyna rodowe sta ra ją

się spra wić wra że nie bar dziej zie lonych niż par tie Zie lonych i bar dziej wyczulo-
nych na potrze by środowiska niż ekolodzy – powie dzia ła Annie. – I wła śnie dla te -
go koncer ny, ta kie jak Pe trofiche, korzysta ją z tego typu spe cja listów.

Wysie dli z auta i skie rowa li się do loka lu. Kie dyś był to dom prywatny. Obecni
wła ścicie le, małżeństwo w średnim wie ku, udatnie za adaptowa li go na re staura -
cję. Znajdowa ła się tu również oranże ria i piękny ogród cią gną cy się aż do rze ki.
Kie dy Annie i jej goście prze chodzili przez kutą że la zną bra mę, ich oczom uka -
za ły się umie jętnie podświe tlone oka zy drzew, a także dzie dziniec ozdobiony
rzeź ba mi.

Na ich widok Liz Ra inford, wła ścicielka re staura cji, uśmiechnę ła się za pra sza -
ją co.

– Za re zer wowa łam wasz ulubiony stolik – powie dzia ła, da jąc znak kelne rowi,
żeby za prowa dził ich na wska za ne miejsce.

Liz na le ża ła do lokalne go komite tu dobroczynne go, w którym Annie również
się udzie la ła. Zna ła więc okolicz ności jej wypadku i historię zna jomości z He le ną
i Bobem.

– Wiem, że dziś jest wasz szcze gólny dzień – doda ła.
Wybra ny przez nią stolik, nie co odda lony od innych, stał w za cisz nym miejscu

przy oknie, z które go roz cią gał się widok na ogród i da lej na rze kę. Kie dy kelner
każ de mu z nich odsunął krze sło i podał menu, Annie westchnę ła z za dowole -
niem.

Nie kie dy czuła się tak jakby przed pię ciu laty, kie dy otworzyła oczy na szpital-
nym łóż ku i zoba czyła pochyloną nad sobą He le nę, ponownie się urodziła. Mimo
że zdoła ła przypomnieć sobie lata dzie ciństwa i wcze snej młodości, tamten
okres wyda wał się jej trochę nie re alny, jakby to nie ona go prze żyła. He le na wy-



ja śniła jej, że to efekt ogromnej traumy, której doświadczyły za równo jej psychi-
ka, jak i cia ło.

Lokal był pe łen ludzi, łącz nie z oranże rią, gdzie odbywa ło się za mknię te przy-
ję cie dla gości za proszonych przez Pe trofiche. W tym momencie Annie przypo-
mnia ła sobie, że gdy w minionym tygodniu odwie dziła sie dzibę fir my, była świad-
kiem, jak pra cownice biura roz ma wia ły o nowym konsultancie.

– Prowa dzi wła sne przedsię bior stwo, a Pe trofiche jest tylko jednym z jego
klientów – powie dzia ła Be ver ley Smith, asystentka dyrektora. – Bę dzie przyjeż -
dżał na dwa dni w tygodniu, kie dy nie bę dzie za ję ty na polach naftowych.

– Hm… Za sta na wiam się, czy potrze buje osobistej asystentki. Nie mia ła bym
na pewno nic prze ciwko paru wyciecz kom na Wielką Rafę Kora lową – za uwa żyła
inna dziewczyna.

– Wielka Rafa Kora lowa! Też coś!- prychnę ła kpią co kolejna kobie ta. – Chyba
ra czej Ala ska. To aktualnie główny punkt za inte re sowań biologów mor skich.

Annie słucha ła ich prze koma rzań z lekkim uśmie chem.
Mimo że re gular nie była za pra sza na na randki przez kole gów z pra cy, nigdy

nie przyję ła żadnej propozycji. He le na taktownie zwróciła jej uwa gę, że istnie je
nie bez pie czeństwo, iż kocha nek ze snów przyćmi jej rze czywistość i pozba wi
moż liwości pozna nia żywe go partne ra. Annie była jednak świa doma, że to nie -
chęć do umówie nia się była przyczyną jej postę powa nia w stosunku do męż -
czyzn, a nie romantycz ne wyobra że nia i fanta zje.

Mia ła wra że nie, jakby coś jej mówiło, że na ra zie nie powinna z nikim się spo-
tykać, bo to nie byłoby dla niej dobre. Co prawda, nie potra fiła okre ślić, skąd się
bie rze to poczucie. Było tak trudne do wytłuma cze nia, że na wet He le nie wsty-
dziła się do nie go przyznać. Wie dzia ła tylko tyle, że z ja kiejś przyczyny powinna
cze kać. Chociaż nie mia ła poję cia, na co i na kogo, to czuła, że musi wła śnie tak
postą pić.



ROZDZIAŁ DRUGI

– Och, nie za ma wia liśmy szampa na… – za czę ła Annie, kie dy kelner na gle poja -
wił się z butelką i trze ma kie lisz ka mi, ale nie dokończyła zda nia, zoba czywszy,
jak He le na i Bob wymie nia ją zna czą ce spojrze nia. – To ja mia łam być funda tor ką
– doda ła z wyrzutem.

– Tak, ale to na sza uroczystość – przypomniał jej Bob.
Annie skinę ła głową, po czym bar dzo wyraź nie wzruszona, pochyliła się ku He -

le nie, a w jej oczach poja wiły się łzy.
– Gdyby nie ty… – Urwa ła, nie zdolna kontynuować myśli i cała trójka pogrą ży-

ła się w za dumie.
– Twoje zdrowie, Annie – rzekł w końcu Bob, prze rywa jąc pa nują ce milcze nie.
– Tak, kocha nie, twoje zdrowie. – He le na dołą czyła się do toa stu.
Kie dy pa trzyła na za rumie nioną twarz Annie, pomyśla ła z podziwem i za chwy-

tem o zdolności re ge ne ra cji ludz kie go cia ła i jego wytrzyma łości. Doprawdy
trudno było sobie wyobra zić, że ta zdrowo wyglą da ją ca urocza młoda kobie ta
pa dła ofia rą poważ ne go wypadku sa mochodowe go, że groziła jej amputa cja ręki
i długo pozosta wa ła w śpiącz ce.

Póź niej, kie dy już zje dli smacz ną kola cję i cze ka li na de ser, Annie prze prosiła
i wsta ła od stolika.

– Wyjdę do toa le ty – powie dzia ła i uda ła się w stronę hallu.
Wła śnie mia ła przejść obok oranże rii, gdy drzwi otworzyły się i z pomiesz cze -

nia wyszło czte rech męż czyzn. Dwóch z nich roz pozna ła jako członków kie row-
nictwa Pe trofiche, trze cie go nie zna ła, a czwar ty… Sta nę ła jak wryta, nie zdolna
wykonać na wet jedne go kroku, i z nie dowie rza niem połą czonym ze zdumie niem
wpa trywa ła się w ucie le śnie nie swoich ma rzeń.

To on! Męż czyzna z jej snów! Wyśniony kocha nek jak żywy! Za skocze nie spra -
wiło, że nie mogła się poruszyć ani ode zwać. Mogła tylko tkwić w miejscu i wpa -
trywać się w milcze niu w kogoś, kogo do tej pory je dynie sobie wyobra ża ła. Nie,
powie dzia ła sobie, to nie moż liwe. Muszę mieć zwidy, bo wypiłam za dużo szam-
pa na, uzna ła, czując, że krę ci się jej w głowie.

Za mknę ła oczy i policzyła do dzie się ciu, po czym uniosła powie ki, prze kona na,
że już nie zoba czy męż czyzny. Tymcza sem on wciąż był tam, gdzie poprzednio,
co wię cej – pa trzył wprost na nią.

Ogar nął ją obez władnia ją cy strach, wręcz pa nika i za pra gnę ła uciec. Próbo-
wa ła się poruszyć, lecz nie zdoła ła. Usiłowa ła coś powie dzieć, ale ża den dźwięk
nie wydobył się z jej ściśnię te go gar dła. Zrobiło się jej sła bo i wie dzia ła, że za
chwilę ze mdle je.



Kie dy Annie oprzytomnia ła, zorientowa ła się, że prze bywa na za ple czu re stau-
ra cji, w prywatnym pomiesz cze niu Liz Ra inford. Nad sobą ujrza ła za troska ne
twa rze Boba i He le ny.

– Kocha nie, co ci się sta ło? – spyta ła z nie pokojem przyja ciółka, ujmując dłoń
Annie, by zmie rzyć jej puls.

– Nic mi nie jest – odpar ła i zmusiła się, żeby usiąść. – Po prostu zrobiło mi się
sła bo, to wszystko – doda ła, wciąż zbyt wstrzą śnię ta, żeby móc wyznać He le nie,
co na prawdę się wyda rzyło.

– Prze pra szam – zwróciła się do Liz i ignorując prote sty He le ny, spuściła nogi
na podłogę. Za krę ciło się jej w głowie, gdy próbowa ła sta nąć, ale nie dała nic po
sobie znać, i wsta ła. – Mam sła bą głowę i najwyraź niej wypiłam za dużo szampa -
na – tłuma czyła się, posyła jąc wła ścicielce re staura cji bla dy uśmiech.

Na turalnie, jak mogła się spodzie wać, Bob i He le na nie pozwolili jej w ta kim
sta nie prowa dzić sa mochodu czy wrócić sa mej do domu. Za wieź li ją do sie bie
i położyli do łóż ka w pokoju, który zajmowa ła, prze bywa jąc u nich w cza sie re -
konwa le scencji. He le na stwier dziła, że nie za szkodziłoby, gdyby się gruntowa nie
prze ba da ła.

– Ależ nic mi nie jest – za prote stowa ła Annie. – Prze żyłam pe wien szok, to
wszystko.

– Szok? Jaki szok? – zdziwiła się He le na.
– Wyda wa ło mi się… że zoba czyłam kogoś, kogo… – Annie za milkła i potrzą -

snę ła głową. – Musia łam się pomylić, wyobra zić to sobie – doda ła po chwili –
Wiem na pewno, bo to wprost nie moż liwe, żeby…

– Wyda wa ło ci się, że kogoś zoba czyłaś? Kto to był? – He le na przyjrza ła się jej
bacz nie.

– Nikogo. Po prostu się pomyliłam – powtórzyła Annie.
Się gnę ła po filiżankę z her ba tą, którą przyniósł jej Bob, ale za czę ła tak gwał-

townie dygotać, że musia ła ją na tychmiast odsta wić. Ukryła twarz w dłoniach.
– Och, to było… ta kie… sur re alistycz ne. Sama nie wiem… widzia łam go… męż -

czyznę… z moich snów… On był… – Urwa ła i potrzą snę ła głową. – Wiem, że to
nie moż liwe, że on nie istnie je, ale…

– Je steś zde ner wowa na – orze kła uspoka ja ją co He le na. – Za raz dam ci coś, co
pozwoli ci się odprę żyć i za snąć, a rano o tym poroz ma wia my.

Parę minut póź niej He le na wróciła ze szklanką wody i dwie ma ta bletka mi. Pa -
trzyła z matczyną troską, jak Annie posłusz nie je połyka.

– Prze pra szam, że popsułam wam wie czór – szepnę ła Annie, już lekko za mro-
czona, gdyż le kar stwo za czę ło dzia łać.

Te raz, gdy się trochę uspokoiła, nie mogła pojąć, dla cze go za re agowa ła tak
prze sadnie i nie roz sądnie z powodu nie wielkie go i nie wątpliwie wyima ginowa ne -
go podobieństwa męż czyzny, które go zoba czyła w re staura cji, do kochanka z jej
snów.

A poza tym, gdy się nad tym za sta nowiła, doszła do wniosku, że jej wyśniony
kocha nek nie mógłby pa trzeć na nią tak jak ten męż czyzna z re staura cji – spoj-



rze niem pełnym nie chę ci, a na wet wrogości w ciemnonie bie skich zimnych i nie -
prze jedna nych oczach.

Powie ki jej opa dły i po dzie się ciu minutach była już pogrą żona w głę bokim
śnie.

– Przypusz czam, że emocje zwią za ne z dzisiejszym wie czorem i wywoła ne
przez nie wspomnie nia złożyły się na to, co się sta ło – powie dzia ła He le na do
męża, gdy ze szła na dół do sa lonu.

– Hm… – Bob się za myślił na chwilę, po czym za pytał: – A czy nie jest moż liwe,
że męż czyzna, które go zoba czyła, mógł być kimś, kogo dawniej zna ła, lecz za po-
mnia ła o tym?

– Cóż, wszystko jest moż liwe – zgodziła się He le na. – W końcu, jak sam wiesz,
ona wciąż ma pewne luki w pa mię ci. Nie za pomnia ła, że przyje cha ła do Wrymin-
ster, ale nie ma poję cia, kie dy to było. – Z drugiej strony – doda ła po krótkim na -
myśle – trudno sobie wyobra zić, że męż czyzna, który był z nią zwią za ny tak bli-
sko, iż wdarł się na wet do jej zmysłowych snów, oka zał się tak pozba wiony ser -
ca, żeby nie skontaktować się z nią po wypadku. Bądź co bądź, pisa no o tym
w lokalnej ga ze cie.

– Masz ra cję, to wyda je się mało prawdopodob ne – zgodził się Bob.

Tymcza sem na górze, w pokoju gościnnym, śpią ca Annie za czę ła się uśmie -
chać.

– Wielkie nie ba, ale mi dobrze… Pozwolisz mi na sie bie pa trzeć i trzymać cię
w ra mionach, moja mała Annie? Tak bar dzo tego pra gnę…

Z początku była zde ner wowa na, ser ce biło jej nie spokojnie, ale po chwili jej
cia ło prze biegł dreszcz podnie ce nia i odczucie przyjemności za stą piło początko-
wy lęk. Znie ruchomia ła, pozwa la jąc, by sprawne, ale i de likatne mę skie dłonie
za czę ły ją roz bie rać.

Całkiem się odprę żyła i za czę ła re agować na czułe, piesz czotliwe słowa wypo-
wia da ne przez kochanka, który powoli i ostroż nie zdjął z niej ubra nie i bie liznę,
po czym popa trzył na nią z jawnym za chwytem. Znowu Annie poczuła na sobie
jego cie płe dłonie – gła dził jej cia ło i docie rał do każ de go za ka mar ka, dostar cza -
jąc jej nie zna nych wcze śniej cudownych doznań.

Wie dział, że to jej pierwszy intymny kontakt z męż czyzną, i za pewnił Annie, że
de cyzja o tym, co na stą pi, na le ży do niej, że to jej wybór. Obie cał, że je śli popro-
si go, aby prze stał, uczyni to od razu i bez prote stu pozwoli, by zmie niła zda nie.
Rzecz w tym, że ona nie za mie rza ła nicze go zmie niać, nie chcia ła też, by prze -
stał.

Wyda ła zduszony okrzyk roz koszy, kie dy jego piesz czoty roz pa liły w niej emo-
cje, które dotychczas pozosta wa ły ukryte gdzieś tak głę boko, że nie mia ła poję -
cia o ich istnie niu. Ogar nę ła ją na miętność, prze pełniło pożą da nie i nie chcia ły
zga snąć ani ustą pić. Doma ga ły się spełnie nia.

Tak bar dzo go kocha ła, tak bar dzo pra gnę ła! To wszystko, co było nie do po-



myśle nia z innym męż czyzną, z nim sta ło się upra gnione, koniecz ne, nie do od-
rzuce nia. Całe jej cia ło wibrowa ło od siły tych emocji, od tę sknoty za nim, miło-
ści, którą do nie go czuła.

Wystar czyło, że na nią po swoje mu popa trzył, a już roz ta pia ła się pod jego
spojrze niem. W ustach ukocha ne go jej imię brzmia ło bar dziej poetycko niż naj-
cudowniejszy miłosny sonet. Moc uczuć budzą cych się w niej pod jego wpływem
jednocze śnie upa ja ła Annie i na pa wa ła lę kiem. Przy nim mia ła ochotę śmiać się
i pła kać na prze mian, prze pełniał ją ta kim szczę ściem, że aż się tego bała. Na
samą myśl, iż mogła by go utra cić, mia ła wra że nie, że umrze.

Gła skał jej pier si, ob ser wując jej drżą ce cia ło, ciemnie ją ce oczy, roz chyla ją ce
się war gi.

– Czy ktoś ci kie dyś powie dział, że masz najbar dziej seksowne usta na świe -
cie? – spytał czule, wodząc po nich czub kiem palca i uśmie cha jąc się, gdy odru-
chowo chcia ła uchwycić jego dłoń. – Nie tak – szepnął. – Tak… – Wsunął pa lec do
jej ust, skła nia jąc ją, żeby za cisnę ła war gi i za czę ła go powoli ssać.

Promie nie wie czor ne go słońca wpa da ły przez sze rokie okna. Za nimi, gdyby
otworzyła oczy, zoba czyła by pur purowe nie bo nad da le kimi wzgórza mi, a gdyby
sta nę ła blisko okien, mogła by spoglą dać w dół na wartko płyną cą rze kę. Na wet
z tej odle głości mogła słyszeć plusk wody. Za czę ła oddychać w przyspie szonym
rytmie, ule ga jąc piesz czocie jego spra gnionych dłoni.

– Je śli chcesz, że bym prze stał, to mi o tym powiedz – na le gał chra pliwym szep-
tem. – Powiedz mi te raz, Annie, bo potem bę dzie za póź no.

Wie dzia ła, że nie za prote stuje ani się nie wycofa, bo kocha go z ca łych sił i ca -
łym ser cem. To, co z nią robił, było odda lone o lata świetlne od jej dzie cię cych
doświadczeń, ogra niczonych do paru ukradkowych poca łunków, a mimo to pra -
gnę ła, by sta li się sobie tak bliscy, jak to się dzie je z kobie tą i męż czyzną w miło-
snym akcie.

„Je stem dla cie bie o wie le za sta ry” – powie dział wcze śniej, za nim zna leź li się
ra zem w łóż ku, ale za miast ją tym wyzna niem znie chę cić, tylko wzmógł jej pożą -
da nie, przyda jąc mu ma gicz nej, nie mal mistycz nej mocy, wynika ją cej z mę skie go
doświadcze nia.

A te raz bliski był moment najwyż szej eksta zy, moment, w którym…
Annie krzyknę ła prze szywa ją co i na gle się obudziła, jej cia ło było mokre od

potu, w głowie mia ła gonitwę myśli, ser ce wa liło jej jak młotem. Usia dła na łóż ku
i za kryła twarz trzę są cymi się dłońmi.

Sen był bar dzo re alistycz ny, wyra zisty, a męż czyzna z tego snu – jej wyśniony
kocha nek – wręcz nie sa mowicie żywy.

Nie mogąc dojść do sie bie, usiłowa ła głę boko ode tchnąć, a potem za mknę ła
oczy, przywołując wspomnie nie chwili, gdy prze sunę ła war gi wzdłuż ma leńkiej
blizny na skroni kochanka, ta kiej sa mej i dokładnie w tym sa mym miejscu jak
u męż czyzny spotka ne go w re staura cji, co od razu spostrze gła. Ileż to razy śniła
jej się ta blizna? Nie mia ła poję cia. Wie dzia ła tylko, że kie dy jej dotyka ła, cu-
downy kocha nek za stygał w bez ruchu. Było to tak zna jome jak jej wła sne od-



zwier cie dle nie w lustrze.
Ale jak to moż liwe? Co się z nią dzia ło? Czyż by zosta ła ob da rzona swe go ro-

dza ju szóstym zmysłem, ja kąś szcze gólną świa domością, nie wytłuma czalnym
wglą dem w przyszłość? Czy było im pisa ne się spotkać, a sny były za powie dzią
i jednocze śnie ostrze że niem przed tym, co nie uniknione? Za czę ła dygotać na ca -
łym cie le.

Po wypadku była bliska śmier ci. Nie chcia ła o tym mówić, ale doświadczyła
prze żyć, o których czyta ła pota jemnie, a które przyda rzyły się ludziom, podob -
nie jak ona znajdują cym się o krok od śmier ci.

Było to uczucie kie rowa nia się w stronę cudowne go za pra sza ją ce go miejsca
pod wpływem siły, która popycha ła ją przez ciemności ku nie ziemskie mu świa tłu.
Na gle zosta ła za wrócona z tej drogi. Usłysza ła głos, który wła ściwie nie był gło-
sem, ob wiesz cza ją cy, że jesz cze nie nadszedł jej czas.

Czy to doświadcze nie w taki czy inny sposób, nie za leż nie od tego, jak nie lo-
gicz ne i mało prze konują ce może się wyda wać, dało jej zdolność prze widywa nia
i szcze gólne go dozna wa nia zda rze nia w jej życiu, które dopie ro ma na stą pić?

Czy se kretna tę sknota, którą nosiła w sobie przez wszystkie dotychcza sowe
lata, by dzie lić życie z kimś, kto by ją kochał, podzia ła ła na nią tak silnie, że już
prze żywa ła w ma rze niach to, co mia ła prze żyć na ja wie? Czyż by wyśniony ko-
cha nek nie był tylko wytworem jej wyobraź ni, lecz bar dzo re alną i autentycz ną
posta cią z jej przyszłości? Nie moż liwe, nie prawdopodob ne, nie dorzecz ne… Tak,
może, ale prze cież jest wie le ta jemnic, które wymyka ją się ra cjonalnym wyja -
śnie niom i ana lizom.

Lęk, który odczuwa ła wcze śniej tego wie czoru, za skocze nie i pa nika utorowa -
ły drogę nie mal euforycz ne mu podnie ce niu. Nie zwykły kocha nek nie był tylko
posta cią ze snów. Był prawdziwy. On był…

Annie za mknę ła oczy. Tę skniła za jego ob ję cia mi i uściska mi.
Minę ło dużo cza su, za nim w końcu ponownie usnę ła, ule ga jąc osta tecz nie swo-

im prze czuciom, że wie czor ne spotka nie w re staura cji z żywym ucie le śnie niem
ide alne go kochanka z sennych ma rzeń było zrzą dze niem losu, na które przygo-
towywa ły ją wła śnie sny.

– Annie, kocha nie, jak się dziś czujesz?
Do pokoju we szła He le na z kub kiem aroma tycz nej kawy w ręku. Annie skie ro-

wa ła na nią półprzytomne spojrze nie.
– Sama nie wiem – odpar ła. – Ta bletki, które mi da łaś, nie źle mnie otuma niły. –

Usia dła w poście li i uważ nie przyglą da jąc się przyja ciółce, spyta ła: – Czy wie -
rzysz w prze zna cze nie?

– Nie bar dzo wiem, co masz na myśli – odrze kła ostroż nie He le na.
– Chodzi o męż czyznę, tego, które go widzia łam w re staura cji wczoraj wie czo-

rem – za czę ła Annie, zniża jąc głos. – W pierwszej chwili myśla łam, że to gra mo-
jej wyobraź ni, że on nie może być tym sa mym męż czyzną, który poja wia się
w moich snach. Minionej nocy znowu mi się śnił i wiem, że… – na bra ła w płuca



powie rza i dokończyła – …było nam prze zna czone się spotkać. I że on i ja… –
Prze rwa ła na chwilę i potrzą snę ła głową. – Och, wiem, jak bar dzo ab sur dalne
musi ci się to wyda wać, ale ja kie może być inne wytłuma cze nie tego faktu? – za -
pyta ła He le nę.

Przyja ciółka za chowa ła milcze nie.
– Nie uda ję, że wiem – kontynuowa ła Annie – dla cze go on mi się śni albo z ja -

kie go powodu wyda je mi się, że go znam. Po prostu tak to odczuwam. Proszę,
nie mów mi, że zgłupia łam – doda ła.

– Ani myślę – za pewniła He le na, sia da jąc na brze gu łóż ka i odsuwa jąc jej
z czoła zmierz wione włosy.

Annie sta ła się jej bar dzo droga i bliska. Zyska ła w niej przyszywa ną cór kę,
tym bar dziej cenną, że z przyczyn zdrowotnych nie mogła mieć wła sne go dziec-
ka. Zda wa ła sobie spra wę, że Annie jest bar dzo wraż liwą młodą kobie tą. Za le -
ża ło jej na tym, żeby po trauma tycz nych prze życiach usta bilizowa ła się emocjo-
nalnie i życiowo.

Poważ ne ob ra że nia, które odniosła na skutek groź ne go wypadku, spra wiły, że
ener gia, jaką każ da młoda kobie ta w jej wie ku spożytkowa ła by w sposób na tu-
ralny w proce sie dojrze wa nia, w jej przypadku zosta ła wykorzysta na na re kon-
wa le scencję fizycz ną, na odzyska nie zdrowia.

Annie była inte ligentna i wykształcona. Uzyska ła dyplom i żywo inte re sowa ła
się proble ma mi świa ta i ludz kości, przez co nie raz wyda wa ła się star sza niż jej
rówie śnicy. Nie ule ga ło wątpliwości, że na skutek długie go okre su le cze nia po
wypadku nie mia ła moż liwości dojrzeć jako kobie ta, zdobyć doświadcze nia sek-
sualne go, popełnić błę dów w oce nie osób i zda rzeń, za znać wszelkich sza leństw
młodości, które są udzia łem ludzi w ich wę drówce przez burz liwe lata od wie ku
na stoletnie go po połowę dwudziestki.

W efekcie wyda wa ło się, że ona woli fanta zjowa nie o kochanku ze snów niż
uma wia nie się z prawdziwym męż czyzną, że jest zde ter minowa na, by wie rzyć
bar dziej w rękę losu niż w rze czywistość.

– Uwa żasz, że je stem śmiesz na, prawda? – Annie zwróciła się z wyrzutem do
milczą cej wciąż He le ny, uzna jąc, że przyja ciółka wła śnie tak ją oce nia.

– Nie – za prze czyła ła godnie He le na – ale może… – Nie dokończyła i uśmiech-
nę ła się do Annie. – Nie przyszło ci do głowy, że ten męż czyzna mógł ci się wyda -
wać zna jomy po prostu dla te go, że go zna łaś? – spyta ła ostroż nie.

– Z moich snów, o to ci chodzi? – upewniła się Annie, skonster nowa na.
– Nie. Nie ze snów. – He le na prze czą co pokrę ciła głową. – Może na prawdę go

znasz – doda ła po chwili.
Annie nie kryła za skocze nia.
– Nie, to wykluczone.
He le na odcze ka ła parę se kund.
– Wciąż masz pewne luki w pa mię ci, moja droga – przypomnia ła jej. – Nie pa -

mię tasz tygodni poprze dza ją cych wypa dek ani sa me go zda rze nia, a także tygo-
dni, które na stą piły potem, kie dy le ża łaś w śpiącz ce.



– Tak, wiem. – Annie zmarsz czyła czoło, wyraź nie przygnę biona. – Jednak nie
mogłam go znać, a w każ dym ra zie nie w sposób, w jaki o nim myślę, co do nie go
czuję. Je śli on by… – Urwa ła i potrzą snę ła głową. – Nie. To nie moż liwe – powie -
dzia ła. – Wie dzia ła bym, gdybyśmy… Nie – powtórzyła zde cydowa nie.

– Cóż, muszę przyznać, że to faktycz nie mało prawdopodob ne – zgodziła się
He le na – ale uzna łam, że muszę ci zwrócić uwa gę na taką ewentualność.

– Rozumiem. – Annie ob ję ła przyja ciółkę. – Gdyby on mnie znał, zgłosiłby się
na twoje ogłosze nie, nie prawdaż? A poza tym… – promienny uśmiech poja wił się
na jej ustach, oczy na gle roz błysły ukrytym szczę ściem – …wiem, że gdybyśmy…
– Prze czą co pokrę ciła głową, nie kończąc zda nia. – Nie, to nie wchodzi w ra chu-
bę, ponie waż bym wie dzia ła. Prze pra szam cię, że tak was prze stra szyłam, mdle -
jąc – doda ła rze czowo. – Myślę, że to na skutek ujrze nia go tak nie ocze kiwa nie,
w dodatku po szampa nie, które go wypiłam za dużo.

– To był ekscytują cy wie czór – stwier dziła He le na.
– Je steś dla mnie taka dobra. – Annie czule pogła dziła dłoń przyja ciółki.
– Wszystko, co ci da łam, odda łaś mi po tysiąckroć. – He le na pa trzyła na nią

ser decz nie. – A w przyszłości dzię ki tobie ja i Bob bę dzie my mie li wnuki – doda ła
żar tobliwe, aby roz luź nić atmosfe rę. – Ojej! – wykrzyknę ła na gle. – Bob! Obie -
ca łam, że mu pomogę przy pa kowa niu wa lizek na konfe rencję, na którą jutro le -
cimy. Nie waż ne – doda ła z filuter nym uśmiesz kiem. – On ma w tym znacz nie
większą wpra wę niż ja.

Annie roze śmia ła się.
– Czte ry dni w Rio de Ja ne iro… Cudownie – roz ma rzyła się.
– Nie tak cudownie jak myślisz. – He le na sprowa dziła ją na zie mię. – Konfe ren-

cja ma trwać trzy dni, a kie dy już przyzwycza isz się do zmia ny cza su i do cią ga -
nia cię przez Boba po wszelkich moż liwych ruinach…

– Prze stań na rze kać – skar ciła ją Annie. – Wiesz, że on to uwielbia. Kie dy poje -
cha liśmy ze szłe go lata w trójkę do Rzymu, tylko ja musia łam wra cać do hote lu,
żeby odpocząć!

– Tak, było cudownie, prawda? – zgodziła się He le na, wsta jąc z łóż ka. – Nie
spiesz się, poleż jesz cze – doda ła z troską. – Może już dobrze się czujesz, ale
twój or ga nizm wciąż jest w szoku.

– Ależ, He le no, ja tylko ze mdla łam, to wszystko – uspokoiła przyja ciółkę Annie.
Póź niej tego dnia He le na na le ga ła, żeby przyja ciółka poje cha ła do szpita la

i podda ła się ba da niom. Annie nie pozosta ło nic inne go, jak jej posłuchać. Przyjął
ją młody le karz.

– Matki! One uwielbia ją robić za mie sza nie – stwier dził żar tobliwym tonem
doktor, gdy oka za ło się, że Annie nic nie dole ga.

– Wła śnie. Nie potra fią ina czej – rzuciła z uśmie chem Annie i za czer wie niła się
trochę pod pełnym za chwytu spojrze niem, ja kim ob rzucił ją młody le karz.



ROZDZIAŁ TRZECI

Annie odwiozła He le nę i Boba na lotnisko i wła śnie wymie nia li ostatnie zda nia
i się że gna li, gdy He le na spyta ła:

– Na pewno dobrze się czujesz?
– Oczywiście. Nic mi nie jest. Proszę, prze stań się nie pokoić. – Annie uśmiech-

nę ła się do He le ny i uściska ła ją na poże gna nie. – Wiedz, że za mie rzam wrócić
do sie bie i za brać się do prac ogrodowych, co za powia dam już od mie się cy. A to
chyba najlepszy dowód, że sił mi nie bra kuje.

Ogród przy jej nie wielkim domu był długi i wą ski, za mknię ty z tyłu wysokim
murem z ce gły, który za pewniał prywatność, ale też stwa rzał trochę klaustrofo-
bicz ną atmosfe rę. Na Boże Na rodze nie, oprócz innych pre zentów, którymi ob -
da rowa li ją Bob i He le na, Annie dosta ła poradnik ogrodniczy oraz ta lon do cen-
trum ogrodnictwa. Uważ nie prze studiowa ła książ kę, a potem sama za projekto-
wa ła ogród, opie ra jąc się na za war tych w niej wska zówkach. Uzna ła, że pierw-
sze, cze go potrze buje, to ładny kolorowy tre jaż, po którym pię łyby się kwitną ce
rośliny, za sła nia jąc mur.

He le na i Bob prze szli do odpra wy. Annie odcze ka ła, aż znajdą się na pokła -
dzie, po czym odprowa dziła wzrokiem wznoszą cy się w nie bo sa molot. Dopie ro
wte dy opuściła te ren lotniska, wsia dła do sa mochodu i poje cha ła prosto do cen-
trum ogrodnicze go.

Po kilku godzinach spę dzonych owocnie wśród roślin wróciła do sa mochodu.
Wybra ła i za mówiła tre jaż oraz zor ga nizowa ła jego transport, a od męż czyzny
w dzia le ob sługi klienta otrzyma ła numer te le fonu kogoś, kto przyje dzie go za -
montować w wybra nym przez nią miejscu.

Włą cza jąc silnik, nie posia da ła się ze szczę ścia. Był pogodny, słonecz ny dzień,
wiał lekki wie trzyk, na błę kitnym nie bie prze suwa ły się puszyste ob łocz ki. Pod-
da jąc się impulsowi, zre zygnowa ła z na tychmia stowe go powrotu do domu i wy-
bra ła kie runek w stronę rze ki.

Piękne za le sione okolice na obrze żach mia sta były poprze cina ne wą skimi wiej-
skimi droga mi, nie kie dy krę tymi i mylą cymi, zwłasz cza gdy je cha ło się mię dzy
drze wa mi i stra ciło z oczu rze kę, a tak wła śnie zrobiła Annie. W pewnej chwili
zna la zła się na nie ozna kowa nym roz widle niu dróg i za trzyma ła sa mochód, nie -
pewna, w którą stronę się skie rować.

Instynktownie chcia ła wybrać zjazd w pra wo, choć logika podpowia da ła jej, że
to lewa odnoga powinna prowa dzić ku rze ce. Posłucha ła jednak intuicji, cze go
ponie wcza sie poża łowa ła, bo droga zwę ziła się na gle i urwa ła przed stromym
zboczem ob rośnię tym tak gę stym i wysokim żywopłotem, że Annie nie była
w sta nie zde cydować, gdzie się znajduje.



I choć wie dzia ła, że nigdy wcze śniej tutaj nie była, droga wyda ła się jej dziw-
nie zna joma. Wyda ła stłumiony okrzyk, gdy wziąwszy wyjątkowo ostry za kręt,
zoba czyła przed sobą wejście do duże go domu w stylu wiktoriańskim. Na szczy-
cie każ de go ce gla ne go słupka bra my wjaz dowej tkwiła me ta lowa rzeź ba wyko-
na na z har punów używa nych na statkach. Na le ża ły one do męż czyzny, który wy-
budował ten dom z pie nię dzy za robionych na połowach wie lorybów.

Za raz! Skąd to wiem? – za sta na wia ła się skonster nowa na i za skoczona. Za -
trzyma ła sa mochód przed bra mą i wyłą czyła silnik. Doszła do wniosku, że musia -
ła o tym gdzieś czytać. W cią gu długich mie się cy re konwa le scencji wręcz po-
chła nia ła książ ki na każ dy te mat, włącz nie z tymi, które opowia da ły historię tych
okolic.

A jednak…
Ma jąc duszę na ra mie niu i z mocno biją cym ser cem, wysia dła jednak z auta

i skie rowa ła się w stronę domu. Wybuja łe krze wy rododendronów, rosną ce po
obu stronach drogi, rzuca ły ciemne cie nie. Gdy ponownie zna la zła się w promie -
niach słońca, blask aż ją ośle pił i za krę ciło się jej w głowie. Lekko za chwia ła się
na nogach i za mknę ła oczy. Uniosła powie ki dopie ro wte dy, kie dy się zorientowa -
ła, że coś przysła nia jej słońce.

– Ty! – szepnę ła i za drża ła z podnie ce nia, zoba czywszy, kto stoi na prze ciwko.
– To ty – szepnę ła ponownie, a oczy roz błysły jej ze szczę ścia i zdumie nia za ra -
zem.

Męż czyzna, który wyszedł z domu i stał te raz przed nią, wyglą dał z bliska
i w świe tle dnia identycz nie jak kocha nek z jej snów. Pomyśla ła, że przywiódł ją
tutaj ta jemniczy impuls. Nie myliła się. Było w tym prze zna cze nie, ręka losu,
coś, co było im są dzone…

Utkwiła wzrok w nie zna jomym, chciwie chłonąc każ dy szcze gół jego twa rzy
i w myślach porównując go z męż czyzną widywa nym w snach. Oczy miał dokład-
nie tak samo fa scynują co ciemnonie bie skie jak znie wa la ją cy kocha nek, o którym
śniła, skórę podob nie lśnią cą opa le nizną, identycz ne włosy czar ne, nie mal wpa -
da ją ce w gra nat. I te nie za pomnia ne usta!

Annie prze szedł ekscytują cy dresz czyk, kie dy popa trzyła na zde cydowa ny za -
rys gór nej war gi i pełniejszą dolną war gę, obie cują cą zmysłowe dozna nia. Gdyby
za mknę ła oczy, była by w sta nie odtworzyć uczucia, ja kich doświadcza ła we śnie,
kie dy on ca łował jej usta, pie ścił je, na pełniał ją swoim odde chem, a ona tymcza -
sem…

– A więc przyszłaś – stwier dził męż czyzna, przywra ca jąc Annie do rze czywi-
stości.

Ton, którym wypowie dział te słowa, był za ska kują co oschły, na wet szorstki, ale
głos bez wątpie nia roz pozna walny i zna jomy.

– Tak – przyzna ła, z trudem wydobywa jąc głos ze ściśnię te go gar dła. – Spo-
dzie wa łeś się, że przyjdę? – spyta ła, ma jąc wra że nie, jakby na gle wkroczyła
w inny wymiar świa domości.

Za ple ca mi męż czyzny zoba czyła otwar te drzwi domu. Wie dzia ła, że za nimi



znajduje się roz le gły hall, w którym usta wiono stół, a na nim posąg męż czyzny,
który kie dyś kupił ten dom, a wzdłuż krę tych schodów, prowa dzą cych na górę,
stoją rzeź by wszelkich stworzeń mor skich, za równo rze czywistych, jak i ba śnio-
wych – ska czą ce delfiny, pełne gra cji wie loryby, ośmior nice, koniki mor skie i sy-
re ny.

– Ja… – Urwał. Wyda wał się spię ty, najwyraź niej świa dom nie zwykłości tego,
co się dzie je.

Kie dy Annie na nie go popa trzyła, szyb ko odwrócił wzrok, jakby nie chciał,
żeby ich oczy się spotka ły. Tymcza sem w jej ser cu wez bra ła fala gorą cej miłości.
Wzruszona uzna ła, że powinna go uspokoić, dodać otuchy. Zbliżyła się i położyła
mu rękę na ra mie niu.

– Już dobrze, wszystko w porządku – wyszepta ła. – Je stem tutaj. My je ste -
śmy… – Urwa ła, bo wyczuła palca mi, że on na pina mię śnie ra mie nia. Spojrza ła
mu w twarz i za uwa żyła, że za cisnął usta w cienką linię.

– Może my wejść? – spyta ła z wa ha niem.
Dom ją przycią gał, nie mal zmuszał, żeby zna la zła się w środku. Wciąż towa -

rzyszyło jej wra że nie, że dobrze zna roz kład i urzą dze nie poszcze gólnych po-
miesz czeń, historię tego domostwa, a na wet jego za pach.

We szła do hallu, a męż czyzna ruszył w ślad za nią, za sła nia jąc postawną syl-
wetką świa tło pa da ją ce od otwar tych drzwi.

– Nigdy nie przyszło mi do głowy, że to może na stą pić – powie dzia ła Annie, po-
zwa la jąc roz ma rzonym oczom sycić się widokiem jak najbar dziej re alne go ko-
chanka.

Był wysoki, znacz nie wyż szy od niej, i postawny. Wie dzia ła, jak wyglą da bez
ubra nia, bez miękkiej kra cia stej koszuli i sta rych wypłowia łych dżinsów, które
podkre śla ły muskular ne uda. Wie dzia ła też, jaka jest jego skóra i co bę dzie czu-
ła, dotyka jąc jego cia ła. Na we wnętrz nej stronie pra we go uda tra fi na małą bli-
znę, nie wielkie wgłę bie nie, pozosta łość po wypadku w dzie ciństwie. Przyłoży
usta do tego miejsca, a on… Za drża ła, nie zdolna powścią gnąć emocji i pra gnień.
Dozna ła nie mal eksta tycz ne go unie sie nia. Tak bar dzo go kocha!

– Może my… pójść na górę? – wyją ka ła nie śmia ło, nie spusz cza jąc wzroku
z twa rzy ukocha ne go.

Odniosła wra że nie, że upłynę ła wiecz ność, za nim docze ka ła się odpowie dzi.
– Je śli wła śnie tego chcesz… – powie dział z wa ha niem.
– Tak, wła śnie tego chcę – odrze kła śmia ło, a w myślach doda ła: Chcę cie bie,

bo cię kocham.
Za mie rza ła wyznać mu miłość, ale na ra zie puściła jego ra mię i odwróciła się

w stronę schodów, żeby pospie szyć na pię tro, gdzie znajdowa ły się sypialnie.
Gdy oboje sta nę li u stóp schodów, pod wpływem na głe go impulsu Annie dotknę -

ła koniusz ka mi palców twa rzy ukocha ne go. Choć był świe żo ogolony, wyczuła
lekką chropowa tość skóry. O mało nie krzyknę ła i cofnę ła palce, jak gdyby się
popa rzyła. Spojrze nie pociemnia łych, pełnych tę sknoty oczu utkwiła w jego twa -
rzy.



– Ty mnie pra gniesz – za uwa żył chra pliwym głosem.
Było to bar dziej stwier dze nie niż pyta nie. Skinę ła głową, ale nie ode zwa ła się

ani jednym słowem, akceptując milczą co to, co się dzia ło mię dzy nimi, co los im
przyniósł – wła śnie tu i te raz. Spostrze gła, że jego ciemnonie bie skie oczy sta ły
się gra na towe, nie mal czar ne.

Krę ciło się jej w głowie od roz ma itych emocji. Była zdumiona i oszołomiona
nie ocze kiwa nym zma te ria lizowa niem się kochanka; prze pełnia ło ją pra gnie nie
za zna nia w jego ra mionach na ja wie tego, cze go doświadcza ła we śnie, a także
cze goś wię cej.

Na pię cie, ja kie się mię dzy nimi wytworzyło, roz cią ga ło się niczym najcieńsza
war stwa lodu na najgłęb szej, najzimniejszej i najnie bez piecz niejszej wodzie, za -
pra sza jąc tylko najbar dziej zuchwa łych śmiałków i największych ryzykantów, by
zmie rzyli się z za groże niem.

– Chodź tutaj – ode zwał się lekko roz ka zują cym tonem.
Annie na tychmiast rzuciła się ku nie mu, wyda jąc z sie bie zduszony okrzyk.

Gdy ją ob jął, uniosła ku nie mu twarz w ocze kiwa niu na poca łunek, jednocze śnie
roz chyla jąc zmysłowo pełne usta.

– O tak… ty mnie… pra gniesz… – W jego głosie dała się słyszeć nuta sa tysfak-
cji i dumy. Za cie śnił ra miona wokół Annie i przycią gnął ją blisko do sie bie, tak że
ich cia ła się ze tknę ły.

Wresz cie za władnął jej usta mi w poca łunku tak na miętnym, jakby za mie rzał
wycisnąć na nich swój znak posia da cza, a potem wziąć ją i znie wolić w najbar -
dziej prymitywny sposób.

– Było dobrze? – Usłysza ła jego pyta nie za da ne niskim głosem, kie dy w końcu
ode rwał usta od jej spuchnię tych od poca łunku warg.

Za nim zdoła ła odpowie dzieć czy się poruszyć, znowu schylił głowę, ale tym ra -
zem gorą cymi war ga mi ujął przez ma te riał bluz ki stwardnia ły, ster czą cy sutek
jednej z jej pier si. Pie ścił go i jesz cze bar dziej pobudzał, aż Annie jęknę ła, a jed-
nocze śnie wprawnie ścią gał z niej bluz kę. Gdy tylko sta nik i koszulka za krywa ły
jej pier si, nie cze ka jąc, aż Annie bę dzie naga, za czął pie ścić drugą pierś.

Przez krótką chwilę Annie mia ła wra że nie, że umrze z upoje nia. Za bra kło jej
tchu w pier siach i poczuła się tak, jakby jej życie chwilowo zna la zło się w za wie -
sze niu. Szyb ko otworzyła oczy i utkwiła je w pochylonej kruczoczar nej głowie
męż czyzny. Ten gest i ta sytuacja spra wiły, że wyobra ziła sobie ssą ce jej pierś
dziecko, ich dziecko, które prawdopodob nie pewne go dnia przyjdzie na świat. Ta
nie ocze kiwa na myśl spra wiła, że Annie ze sztywnia ła, poczuła bowiem silny ból,
tyle że nie w cie le. Odczuła go tak, jakby coś dotknę ło ob na żone go ner wu jej pa -
mię ci.

– Co się sta ło? Na szły cię wątpliwości? – nie mal opryskliwie ode zwał się męż -
czyzna, odrywa jąc war gi od jej pier si i unosząc głowę, żeby spojrzeć jej
w twarz.

W jego oczach Annie nie dostrze gła ani czułości, ani na miętności. Szyb ko
umknę ła wzrokiem w bok, ponie waż nie chcia ła, by on się zorientował, że w jej



na sta wie niu coś się zmie niło. Gdzieś głę boko w niej cza ił się lęk i nie ufność, ale
szyb ko stłumiła te uczucia. Nic nie powinno za kłócić tego ma gicz ne go spotka nia,
posta nowiła. Zde cydowa nie na to nie pozwoli!

– Ja… – za czę ła z na mysłem, chcąc zna leźć słowa, którymi mogła by wyra zić,
co czuje, oraz poprosić go, żeby pomógł jej uśmie rzyć ten nę ka ją cy ją lęk.

Jednak on, za miast jej słuchać, powie dział jak gdyby nigdy nic:
– Myśla łem, że chcesz, byśmy wylą dowa li w łóż ku. Czy nie tego pra gniesz, An-

nie?
Annie. Zna moje imię! Złe emocje, które ją nie dawno ogar nę ły, prze sta ły mieć

zna cze nie. Z mocno biją cym ser cem, spra gniona jego bliskości, drżą ca ze szczę -
ścia odpar ła:

– Chcę… że byśmy się kocha li… na górze, w pokoju, tam…
– Wiem gdzie – bez ce re monialnie wpadł jej w słowo.
W pierwszej chwili Annie wychwyciła w jego głosie nutę gnie wu, ale szyb ko

uzna ła, że tylko jej się tak wyda wa ło. Ra zem, krok w krok, ob ję ci, wspię li się na
schody prowa dzą ce na pię tro. Annie za trzyma ła się na półpię trze i odruchowo
zwróciła wzrok na okno, aby popa trzeć w stronę rze ki.

– Ten dom został zbudowa ny przez ka pita na statku wie loryb nicze go – powie -
dzia ła nie ocze kiwa nie dla sa mej sie bie.

– Tak – przyznał, opusz cza jąc rękę, którą ją obejmował.
– Cza sem… cza sem mi się śni – doda ła, szuka jąc w głowie wła ściwych słów na

opisa nie tego, cze go doświadczyła. – Śni mi się to pomiesz cze nie… i… ty też.
Dotar li na pię tro i sta nę li w drzwiach pokoju. Dopie ro wte dy z jego ust pa dły

słowa, które wpra wiły Annie w euforycz ny na strój.
– Ty również mi się śnisz.
Śni mu się – coś podob ne go! Tego się nie spodzie wa ła. Z tego wynika, że nie

tylko ona roz pozna ła w nim upra gnione go boha te ra swoich cudownie zmysło-
wych snów.

– Pozna łeś mnie wte dy wie czorem w re staura cji? – spyta ła, nie posia da jąc się
ze szczę ścia.

Nie mal nie chętne skinie nie głowy, które, jak się domyśliła, mia ło ukryć za że no-
wa nie, spra wiło, że ode zwa ła się w niej typowo kobie ca chęć za opie kowa nia się
za kłopota nym wraż liwcem. Och, jakżeż ja go kocham! – pomyśla ła. Jak cudow-
nie, że odna leź liśmy się w rze czywistym świe cie.

– Bę dzie nam bar dzo dobrze – powie dzia ła z czułością.
Pokój, do które go we szli, wyglą dał identycz nie jak w jej snach. Z jednej strony

duże okna z widokiem na płyną cą w dole rze kę, z drugiej – na pola i wzgórza.
Drewnia na podłoga, wypole rowa na, nie przykryta dywa nem. W oknach zwiewne
firanki z de likatnej tka niny. Ścia ny puste, bez ob ra zów czy opra wionych fotogra -
fii. Łóż ko… Annie nie była w sta nie ode rwać od nie go wzroku, tak bar dzo zna jo-
me się jej wyda wa ło. W odróż nie niu od jej łóż ka, to – jak na tychmiast się zorien-
towa ła – było oryginalne.

Powoli pode szła bliżej, wycią gnę ła rękę i dotknę ła ramy. Było znacz nie więk-



sze niż to, które kupiła do swoje go domu, za ście lone wysoko tra dycyjną bia łą po-
ście lą z lnu. Kie dy pochyliła się i pogła dziła brzeg kołdry, od razu poczuła za pach
la wendy.

– To łóż ko… – za czę ła, z trudem wysła wia jąc się wyschnię tymi z emocji usta -
mi.

– To łóż ko małżeńskie – wtrą cił szyb ko męż czyzna z nie ukrywa ną goryczą
w głosie.

Za nim jednak Annie zdą żyła za dać pyta nie, za skoczona tą infor ma cją, chwycił
ją i przycią gnął do sie bie z tak silnym pożą da niem, że wpra wiło ją to w zdumie -
nie. Spodzie wa ła się gwałtowności towa rzyszą cej na miętności, ale nie za cie kło-
ści, za bor czości. Ca łował ją łapczywie, nie omal ra niąc na brzmia łe usta.

– Otwórz usta i poca łuj mnie, jak na le ży – pole cił.
Posłucha ła od razu, chcąc odczuć przyjemność, ja kiej dozna, wie dząc, że spra -

wia mu roz kosz. Oddycha ła wprost w jego usta, poję kując cicho, ule gle, gdy za -
czął na śla dować gorą ce pulsowa nie jej cia ła, wsuwa jąc rytmicz nym ruchem ję -
zyk w jej usta. Na wet nie wie dzia ła, jak to się sta ło, że za czę li ścią gać z sie bie
ubra nie.

Oczywiście, nie mia ła żadnych powodów do obaw, nicze go nie musia ła się lę -
kać. Zna ła go ze snów, on też ją znał. Nie było ani jedne go za ka mar ka cia ła, któ-
re go by wza jemnie nie zba da li i nie pie ścili, ale to było w sennych roje niach. Na -
tomiast te raz dzia ło się jak najbar dziej re alnie i dla te go Annie na moment ze -
sztywnia ła, ponie waż mimo wszystko ogar nę ło ją lekkie zde ner wowa nie. Wie -
dzia ła, że on musiał to wyczuć.

– Boisz się – stwier dził ta kim tonem, jakby sama myśl, że może się go lę kać,
była mu miła.

Odnotowa ła to, lecz za prze czyła, a jej cia ło na gle się roz luź niło.
– Jak mogła bym kie dykolwiek się bać cie bie – powie dzia ła czule.
W tej chwili sta ło się tak, jakby ktoś uwolnił prymitywną moc, która pozosta -

wa ła poza kontrolą ich obojga. Na gle on wziął Annie na ręce i za niósł na łóż ko,
a kie dy ją kładł, oczy miał roz pa lone, pociemnia łe, twarz tak spię tą, że wycią -
gnę ła rękę, by dotknąć jej w czułym ge ście.

W tym momencie wydał z sie bie niski pomruk niczym krzyk godowy samca, po
czym przybliżył usta do jej dłoni, którą wciąż trzyma ła przy jego twa rzy, i skub -
nął war ga mi czułe miejsce u na sa dy kciuka. Pod wpływem tej drob nej piesz czoty
Annie ob la ła fala gorą ca. Roz wia ły się wszystkie dotychcza sowe wątpliwości,
prze sta ły się liczyć ja kie kolwiek obiekcje, puściły wszelkie ha mulce.

– Tak… Och, tak… – Usłysza ła wła sny roz gorącz kowa ny głos.
W za cisz nym kokonie łóż ka za pra gnę ła jesz cze bar dziej zbliżyć się do ukocha -

ne go, stopić się z nim w jedno, co wyra ziło się se rią nie skoor dynowa nych, ury-
wa nych ruchów. Czuła, jak jest roz grza ny. Za mknąwszy oczy, odga dywa ła jego
potrze by i pra gnie nia. W za ka mar kach umysłu prze chowywa ła pa mięć jego zmy-
słowości, jego gorą cy tempe ra ment.

– Pra gnę cię. Pra gnę – powta rza ła.



Drżą cymi palca mi roz pina ła guziki jego koszuli, nie cier pliwie ścią ga jąc ma te -
riał, by nie prze szka dzał w kontakcie ich ciał. Roz sze rzyła noz drza, wtula jąc się
w nie go, pra gnąc jesz cze silniej czuć jego za pach.

Roz pię ta koszula odsłoniła muskular ną klatkę pier siową – opa loną, pokrytą je -
dwa bistymi włoska mi. Aż się prosiła o to, by jej dotknąć. Annie opar ła o nią roz -
łożone dłonie i poczuła, jak mię śnie się na pina ją. Ogar nię ta pożą da niem, pod
wpływem impulsu poliza ła wła sne palce i za czę ła wodzić nimi najpierw wokół
jedne go, potem drugie go sutka, bez wstydnie ob ser wując, jak on re aguje na tę
piesz czotę spa zmem roz koszy.

– Annie, prze stań, nie wiesz, co ze mną robisz – szepnął i jęknął głucho.
A je śli za miast palców posłużyła bym się usta mi? – pomyśla ła i przybliżyła gło-

wę.
W tym momencie on chwycił ją za nadgarstki, wcisnął w łóż ko i się nad nią po-

chylił. Dżinsy, które Annie zdą żyła mu roz piąć, zsunę ły się niżej na biodra, uka -
zując nie ska zitelnie bia łą bie liznę i zdra dza jąc jego widocz ne podnie ce nie.

Poczuła, że wysycha jej w gar dle i że jej cia ło na pina się z pożą da nia. Wie dzia -
ła, że on musi być tego świa domy, podob nie jak ona zda wa ła sobie spra wę z jego
pobudze nia. Jesz cze bar dziej za pra gnę ła ze spole nia, widząc ozna ki jego re akcji
na bliskość jej cia ła.

Na wet w snach nie było tak jak te raz, tak intensywnie, zmysłowo, tak na mięt-
nie. Oka za ło się, że senne ma rze nia były tylko bla dym cie niem rze czywistości.

– Ty mnie pra gniesz – powtórzył.
W odpowie dzi posła ła mu uśmiech. Te słowa spra wiły, że poczuła moc swojej

kobie cości. Kie dy ukocha ny puścił jej nadgarstki, było czymś jak najbar dziej na -
turalnym, że uniosła się i ścią gnę ła z nie go dżinsy. Pa trząc mu w oczy, zsunę ła
ręce wzdłuż jego bioder do miejsca ukryte go przed jej ocza mi za bia łym ma te -
ria łem bie lizny. Za wa ha ła się na uła mek se kundy i wte dy usłysza ła jego pona gla -
ją cy roz gorącz kowa ny głos.

– Zrób to! Zrób!
Na ustach Annie poja wił się prze kor ny uśmie szek, ale jednak wykona ła pole ce -

nie ukocha ne go. Gdy zoba czyła go na gie go i bar dzo mę skie go, zupełnie prze sta -
ła nad sobą pa nować. Sny były nie zwykłe, zmysłowe, wpra wia ły ją w cudowny
na strój, ale pozosta wa ły sna mi. Budziła się i wra ca ła do rze czywistości, w której
nie było ukocha ne go. Te raz mia ła go przy sobie na prawdę, tak re alne go, jak to
tylko moż liwe. Za szlocha ła krótko i nie myśląc, co robi, otoczyła go ra miona mi,
przytuliła do nie go twarz, łzy szczę ścia za mgliły jej oczy.

– Nie! – roz legł się jego sta nowczy protest.
Annie poczuła się zbita z tropu, zwłasz cza że ukocha ny nie tylko się sprze ciwił

piesz czotom, ale za czął ją odpychać. Chcąc zrozumieć, co się na gle sta ło, i szu-
ka jąc w niej wyja śnie nia nie ocze kiwa nej re akcji, popa trzyła mu w twarz. To, co
w niej dostrze gła, spa ra liżowa ło ją do tego stopnia, że nie była w sta nie wyar ty-
kułować tego, co za mie rza ła powie dzieć. W prze raź liwie bla dej twa rzy lśniły tak
intensywnym bla skiem oczy, że nie mogła odwrócić od nich wzroku.



Mia ła wra że nie, że poprzez nie za glą da w jego duszę i widzi kłę bią ce się i drę -
czą ce go najroz ma itsze silne emocje – ból, gniew, pożą da nie. Bę dąc świadkiem
jego nie zwykłej wraż liwości, poczuła, że ser ce na pełnia się jej miłością i czuło-
ścią. Uświa domiła sobie, że ukocha ny potrze buje pocie sze nia i jej współczucia,
więc ponownie wycią gnę ła ku nie mu rękę, chcąc mu to ofia rować, uspokoić go
i ukoić, ota cza jąc opie ką i miłością.

Ze łza mi w oczach przylgnę ła do nie go całą sobą.
– Kocham cię – wyzna ła. – Za wsze cię kocha łam i za wsze będę cię kochać.
– Jak możesz to mówić?! – spytał gniewnie.
Był wyraź nie zły, kwe stionował jej miłość. Dla cze go? Prze cież musiał czuć tak

samo głę boko jak ona, że zwią za ło ich prawdziwe i silne uczucie, że są sobie
prze zna cze ni.

– Nie chcesz mnie? – spyta ła drżą cym głosem. Ze bra ło się jej na płacz.
Męż czyzna rzucił prze lotne spojrze nie na swoje cia ło, zdra dza ją ce jego pra -

gnie nia.
– Wyglą dam, jakbym nie chciał? – spytał ob ce sowo. – To ja sne, że chcę, i to jak

chole ra – dodał. – Ty też mnie pra gniesz, prawda, Annie? Tak, i to na wet bar dzo
mocno – odpowie dział sam sobie.

Wyglą da ło na to, że już pa nował nad sobą i sytuacją. Przycią gnął Annie blisko
do sie bie, a jego poca łunek był tym ra zem tak czuły i tkliwy, że jęknę ła cicho.
Wtuliła się w nie go, bez wa ha nia przywie ra jąc biodra mi do jego bioder i czując
dotknię cie jego na giej mę skości.

Za mknę ła oczy, na gle osła bła od prze nika ją ce go ją pożą da nia.
– O tak, pra gniesz mnie – powtórzył jesz cze raz z sa tysfakcją wła ściwą męż -

czyź nie, które go jawnie pożą da kobie ta.
De likatnie lizał i skubał war ga mi jej skórę.
– Dosta niesz mnie, Annie, ca łe go, a ja we zmę całą cie bie – szepnął.

Zda rzyło się wszystko to, o czym śniła, a na wet wię cej. Na miętne per fekcyjne
złą cze nie nóg, rąk i ust, a potem pełne ze spole nie ciał i dusz.

Jakże czę sto śniła o ta kiej intymności! Cia ło było doskona le przygotowa ne na
przyję cie kochanka, ide alnie gotowe i chętne. De likatne westchnie nie roz koszy
wymknę ło się z jej ust, kie dy spod na wpół przymknię tych powiek spojrza ła w dół
na ich splą ta ne cia ła, aby ob ser wować, jak on prze sunął się nad nią, a potem na -
gle się z nią połą czył. Nie myśla ła już o niczym, skupiona na cie le, aby re agować
na każ dy jego ruch.

Pa trząc z uwielbie niem na tego wyśnione go męż czyznę, uniosła nie co głowę
i roz chyliła usta w ocze kiwa niu poca łunku. Jednocze śnie wycią gnę ła ręce, by
przycią gać go do sie bie wte dy, kie dy wyda wał się wa hać. Każ dy ruch jego cia ła
w jej cie le przybliżał ją do cudowne go miejsca o kolorach tę czy, które wciąż
znajdowa ło się irytują co da le ko.

A potem na gle ta tę cza uniosła ją do nie ziemskich sfer, w kosmos, do raju
stworzone go przez miłość, o które go istnie niu nie mia ła poję cia.



Kie dy powoli minę ły ostatnie echa roz koszy, Annie prze cią gnę ła się oszołomio-
na szczę ściem tak nie prawdopodob nym, że nie była by w sta nie zna leźć słów, by
je opisać. Wycią gnę ła tylko rękę i koniusz ka mi palców czule dotknę ła twa rzy
ukocha ne go. Oczy roz sze rzyły się jej i pociemnia ły z emocji, usta drża ły.

– Tak bar dzo cię kocham – wyzna ła. – Nie uświa da mia łam sobie… Przedtem
spotyka łam cię tylko we śnie… Myśla łam, że moje sny są tak cudowne, tak per -
fekcyjne, że rze czywistość im nie dorówna, a ty poka za łeś mi, jak da le ce jej nie
dorównywa ły. – Oczy na pełniły się jej łza mi miłości i wzrusze nia, uję ła jego dłoń
i położyła ją sobie na ustach. – Dzię kuję. Dzię kuję ci tak bar dzo, moja prawdzi-
wa miłości… je dyna miłości… – szepta ła z prze ję ciem.

Może trochę poczuła się za wie dziona, że nie odwza jemnił tych słów wła snym
wyzna niem. Jednak po chwili uświa domiła sobie, że prze cież poka zał jej, co czu-
je; swoją miłość ob ja wił fizycz nie, a męż czyź ni z na tury są powścią gliwi w wyra -
ża niu uczuć słowa mi.

Za nim za snę ła, pomyśla ła jesz cze, że jest najszczę śliwszą kobie tą, jaka kie dy-
kolwiek żyła na tym świe cie.

Pa trząc na pogodną twarz śpią cej Annie, Dominik Car lyle za sta na wiał się, jak
ona może spać tak spokojnie, w ogóle nie poczuwa jąc się do winy.

Odwrócił się od niej ze złością i się gnął po roz rzucone ubra nia.
Cóż, może ona jest usa tysfakcjonowa na, a na wet szczę śliwa, ale on w żadnym

ra zie. Co, u licha, go opę ta ło? Prze cież Annie nic już dla nie go nie zna czy. Za -
mknął oczy i za cisnął usta, jak gdyby chciał ode gnać od sie bie wspomnie nie wy-
ra zu jej oczu, za nim osta tecz nie za snę ła wyczer pa na miłością za raz po tym, jak
uczyniła ten nie zwyczajny gest, przykła da jąc usta do jego dłoni.

To tylko fragment gry, uznał w duchu, zresz tą, jak wszystko, co robiła. Musia ło
tak być, inne wytłuma cze nie jej zdumie wa ją ce go za chowa nia nie wchodziło
w ra chubę.

Idąc nago w stronę drzwi, z ubra niem w jednej ręce, za trzymał się, żeby od-
wrócić głowę i spojrzeć na śpią cą Annie. Twarz mia ła zwróconą ku nie mu, cia ło
zwinię te w kłę bek, jakby wciąż jesz cze było w nie go wtulone.

Pogar dliwy uśmiech wykrzywił mu usta. Na wet we śnie musi uda wać! – pomy-
ślał z iryta cją. Dla cze go? Co ją do tego zmusza? Cała ta idiotycz na gadka o prze -
zna cze niu, którą mu za ser wowa ła, to pełne pa sji odda nie podczas aktu miłosne -
go, były za ska kują ce, wręcz dziwne. Uzmysłowił sobie, że jest tylko je den spo-
sób odkrycia prawdy, a mia nowicie roz mowa z Annie.

Otworzył drzwi sypialni i skie rował się do pokoju gościnne go. Wciąż nie da wa -
ło mu spokoju pyta nie, jak ona mia ła czelność tak się za chować, tak z nim postą -
pić, wrócić bez uprze dze nia, jakby minione lata w ogóle nie istnia ły i nic się nie
sta ło.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Poirytowa ny Dominik usiadł na łóż ku w pokoju gościnnym i się gnął po ze ga rek.
Dochodziła czwar ta rano. Nie ma mowy, żeby ponownie zdołał za snąć. Był
u kre su wytrzyma łości, w głowie kłę biły mu się dzie siątki pytań, dzie siątki wspo-
mnień.

Wprost nie wie rzył wła snym oczom, kie dy zoba czył Annie w re staura cji, gdzie
był podejmowa ny kola cją przez członków za rzą du Pe trofiche. Został za proszony
z oka zji przyję cia przez nie go sta nowiska konsultanta do spraw biologii morza.
A potem, kie dy ona poja wiła się w jego domu, był za skoczony i zdumiony.

Czy wie dzia ła, że wrócił do kra ju? Nie za mie rzał za trzymać tego domu, ale ze
wzglę du na pra cę na Bliskim Wschodzie w swoim cza sie uznał, że roz sądniej bę -
dzie go wyna jąć, niż próbować sprze dać, zwa żywszy że ceny nie ruchomości
znacz nie spa dły. A potem, kie dy po powrocie za proponowa no mu sta nowisko
w Pe trofiche, posta nowił jednak za miesz kać w domu, który wła śnie opuścili na -
jemcy.

Jak, u licha, Annie zdoła ła wkroczyć w jego życie, i to w taki sposób? Ponownie
ogar nę ło go pożą da nie na samą myśl, jak na miętnie się kocha li. Nie kocha li się,
popra wił się na tychmiast. To był czysty seks, nic wię cej. Pozba wiony uczucia akt
służą cy wyła dowa niu pożą da nia. Za mknął oczy i skrzywił ze smutkiem usta.

Tej nocy za chowywa ła się i mówiła, jakby ostatnie lata nie istnia ły. Poruszył się
nie spokojnie na łóż ku, bo pościel irytują co przypomina ła mu de likatność aksa -
mitnej skóry Annie. Te wszystkie bzdury, które wyga dywa ła o losie, prze zna cze -
niu, to wyzna nie miłości… Po co to robiła? Chyba nie spodzie wa ła się, że jej
uwie rzy.

Odrzuciwszy kołdrę, zsunął nogi na podłogę i podszedł nagi do okna. Podob nie
jak w pokoju zajmowa nym przez Annie, wychodziły na okolicę odda loną od in-
nych domostw, nie musiał więc przejmować się wła sną na gością.

Uprzytomnił sobie, że akurat mija pięć lat, odkąd się pozna li. Mia ła wte dy
osiemna ście lat, on o całe dzie sięć wię cej, ale z nich dwojga to on był bar dziej
wraż liwy. To on tak bar dzo, bez resz ty, za kochał się w Annie od pierwsze go wej-
rze nia, że szedł za nią aż do ta nie go pensjona tu, w którym wynajmowa ła pokój.

Była skonster nowa na i czujna, gdy pierwszy raz ją za gadnął. Sta ra ła się spra -
wiać wra że nie osoby świa towej i pa nować nad sytuacją, ale w rze czywistości
była tak uroczo nie pewna i za kłopota na, że miał ochotę wziąć ją w ra miona
i ostrzec przed nie bez pie czeństwem, na ja kie się na ra ża ła, pozwa la jąc sobie na
za inte re sowa nie męż czyzną ta kim jak on.

Przez kilka dni re gular nie ją odwie dzał i sta rał się jej przypochle bić, aż w koń-
cu zgodziła się z nim wyjść, ale tylko do baru ka wowe go, gdzie na le ga ła, by usie -



dli przy stoliku pod oknem.
Pa mię tał, że choć podoba ła mu się jej ostroż ność, to wolałby znajdować się

z nią w miejscu bar dziej ustronnym. Był jednak na tyle sub telny i taktowny, że
uległ jej na le ga niom.

Na tej pierwszej randce roz ma wia li o bar dzo róż nych spra wach. Godzina, któ-
rą u niej wyprosił, roz cią gnę ła się do pra wie czte rech godzin, po których na stą -
pił bar dzo długi spa cer do jej pensjona tu, gdzie wymusił na niej obietnicę, że
spotka się z nim ponownie.

Za kocha nie się w ja kiejkolwiek kobie cie, nie mówiąc już o osiemna stolatce
u progu dorosłości, uczęsz cza ją cej na pierwszy se mestr na uniwer syte cie, nie
było w żadnym wypadku czę ścią jego pla nu życiowe go. Nic więc dziwne go, iż
uczucie, które za czął żywić do Annie, całkowicie zbiło go z tropu.

Za nim ją poznał, podpisał kontrakt na pra cę na Bliskim Wschodzie dla szejka
jedne go z ma łych państw arab skich. W ka te goriach ka rie ry za wodowej była to
wspa nia ła szansa, być może je dyna w życiu, i skwa pliwie z niej skorzystał.

Do wyjaz du na Bliski Wschód pozosta ło mu jesz cze kilka mie się cy, które za -
mie rzał wykorzystać na przygotowa nie domu w Wryminster do wynajmu oraz na
odwie dze nie paru przyja ciół, miesz ka ją cych w róż nych czę ściach kra ju.

Logika na ka zywa ła by sprze dać dom – był on o wie le za duży dla sa motne go
męż czyzny – ale, podob nie jak Annie, nie miał bliskiej rodziny. Dom otrzymał
w spadku po ciotecz nej bab ce i ze wzglę dów sentymentalnych posta nowił go za -
trzymać.

Po tygodniu od pozna nia Annie wie dział już, że jest w niej za kocha ny do sza -
leństwa. A po upływie dwóch tygodni był pe wien, że nie pozosta je mu nic inne go,
jak tylko ją poślubić, choć miał świa domość, że nie powinien tego robić.

Była taka młoda… Za młoda na zobowią za nia wynika ją ce z za war cia małżeń-
stwa i zbyt nie doświadczona, by móc oce nić, z ja kie go typu męż czyzną chcia ła by
dzie lić życie. Była jednak również sa motna i wraż liwa, a on czuł wręcz fizycz ny
ból, widząc wyraz jej oczu, kie dy de likatnie na pomknął, że wkrótce opusz cza
kraj. Najwyraź niej oba wia ła się odrzuce nia.

Czuł potrze bę zwią za nia się z Annie równie silnie, jak ona zda wa ła się pra -
gnąć związ ku z nim. Tymcza sem ta jej za de kla rowa na miłość szyb ko oka za ła się
niczym wię cej, jak tylko dziewczę cym za durze niem. Czy za to, że źle oce niła
wła sne emocje, na le ża ło winić ją, czy może jego?

Zmarsz czył gniewnie czoło. Co on najlepsze go robi? Na wet te raz wciąż szuka
wyja śnie nia, próbuje ją uspra wie dliwić. Dla cze go?

Owszem, była młodą dziewczyną, ale prze cież wie dzia ła, z kim ma do czynie -
nia – z męż czyzną, a nie z chłopcem. Musia ła zda wać sobie spra wę, że on ją ko-
cha, ale to nie powstrzyma ło jej od porzuce nia go bez słowa wyja śnie nia, bez da -
nia mu moż liwości poroz ma wia nia o nich i ca łej tej sytuacji. Co wła ściwie chciał
uzyskać? Prze konać ją, żeby zosta ła?

Wie le razy w prze szłości toczył sam ze sobą tę dyskusję i wciąż ani trochę nie
przybliżył się do roz wikła nia tej za gadki. O ile jego błę dem było, że przyna glał ją



do małżeństwa, to z pewnością ona też ponosiła winę, nie mówiąc mu, że się po-
myliła i że za mie rza za kończyć ich zna jomość. Gdyby tak postą piła… To co?

Użyłby ca łej mocy na miętności, jaka ich łą czyła, by prze konać ją do zmia ny
zda nia? Czyby to zrobił? A może byłby na tyle silny, by przedłożyć jej potrze by
ponad swoje i pozwolić jej odejść? Lubił wie rzyć, że wybrałby tę drugą moż li-
wość. Nie wykluczone jednak, iż Annie oba wia ła się, że zde cyduje się na pierw-
sze roz wią za nie, a ona nie potra fiła by oprzeć się jemu i pożą da niu, które do sie -
bie czuli.

Poza tym nie popełnił żadnej pomyłki, żadne go błę du. Nigdy do tamtej pory
i nigdy potem nie czuł tego, co wte dy. Zresz tą po roz sta niu z Annie nie pra gnął
miłości. Gdy ją stra cił, ten segment jego życia pozostał na uboczu, ta część jego
je ste stwa sta ła się ja łowa.

Przypomniał sobie te raz, jak to było, kie dy Annie zna la zła się pierwszy raz
w jego domu. Obie cał, że odwie zie ją do pensjona tu, i za mie rzał dotrzymać sło-
wa. Potem jednak, gdy znajdowa li się za le dwie kilka me trów od domu, roz pę ta ła
się ule wa. Żadne z nich nie mia ło płasz cza, wyda wa ło się więc, że bę dzie najroz -
sądniej, je śli schronią się pod jego da chem.

Aż otworzyła usta z podziwu na widok roz mia rów domu i jego wyglą du, bała
się, że mokrymi buta mi za brudzi wypole rowa ną posadz kę. Za uwa żył, że najwy-
raź niej czuła się gor sza od nie go, i zrobiło mu się przykro z tego powodu. Sta ra -
jąc się ośmie lić Annie, za czął jej opowia dać o historii domu i jego pierwszym
wła ścicie lu.

Pa mię tał, jak była za fa scynowa na rzeź ba mi delfinów, wodziła palcem po ich
de likatnych kształtach, a oczy błysz cza ły jej z za chwytu, gdy zwróciła ku nie mu
twarz. To wte dy uświa domił sobie, że pokochał Annie. Nie mógł się oprzeć pra -
gnie niu pochwyce nia jej w ra miona i da niu upustu na miętności oraz miłości. Była
dzie wicą, a on jej pierwszym kochankiem.

Wczorajsze go wie czoru jednak kochał się z kobie tą świa domą swoje go cia ła
i jego potrzeb, a nie z nie doświadczoną dziewczyną. Czuł, jak jej cia ło na pina ło
się pod jego dotykiem, jak na nie go re agowa ło. Gdy ukryła twarz na jego pier si
i za czę ła go pie ścić…

Mruknął gniewnie, ale nic już nie było w sta nie powstrzymać strumie nia wspo-
mnień.

Tamte go dnia na le gał, żeby zosta ła i zja dła z nim kola cję.
– Na co mia ła byś największą ochotę? – spytał i spostrzegł, że się za kłopota ła.
Poprzednio za uwa żył, że ile kroć za bie rał Annie do re staura cji, za każ dym ra -

zem zda wa ła się na nie go przy wyborze dań. Jednak dopie ro te raz, kie dy za pro-
ponował, że pójdą ra zem do skle pu, by coś kupić na kola cję, przyzna ła, że spo-
sób, w jaki zosta ła wychowa na, nie przygotował jej do tak wyra finowa ne go stylu
życia, jaki był jemu dany.

Podczas wcze śniejszych spotkań krótko opowie dzia ła mu o swoim dzie ciń-
stwie, ale tamte go wie czoru była bar dziej roz mowna, co jak podejrze wał, wyni-
ka ło z dzia ła nia bar dzo dobre go wina, które podał do wła snoręcz nie przygoto-



wa ne go posiłku.
Dominik stra cił oboje rodziców, kie dy był chłopcem, Annie jako nie mowlę zo-

sta ła porzucona przez matkę – nie wie dzia ła, kim ona była, podob nie jak nie mia -
ła poję cia, kto był jej ojcem. Wychowa ła się w domu dziecka. Róż nica pole ga ła
na tym, że jego dziadkowie byli stosunkowo za moż ni. Choć opie kowa li się nim
nie ja ko z przymusu, a życie w szkole z inter na tem było podda ne rygorom i suro-
wej dyscyplinie, nigdy, o ile pa mię tał, nie zna lazł się w ta kiej sytuacji jak Annie.
Po opusz cze niu domu dziecka, nie ma jąc żadne go wspar cia finansowe go, była
zda na wyłącz nie na sie bie.

Po jej wyzna niu, że nie zna ła życia, ja kie on najwyraź niej uwa żał za oczywiste,
i nie czuła się swobodnie w wa runkach, do których on był przyzwycza jony, sta rał
się być bar dziej opie kuńczy. Za brał ją do drogich de lika te sów i wzruszył go wi-
dok jej oczu aż okrą głych z podziwu i onie śmie le nia, gdy wybie ra ła poszcze gólne
składniki ich kola cji.

Roz ba wiło go to, ale i roz czuliło, wyzwa la jąc nie mal ojcowski instynkt, o któ-
re go posia da nie nigdy by sie bie nie podejrze wał. Ob ser wował jej twarz, kie dy
krą żyli po skle pie i dyskretnie ob ja śniał, do cze go służą róż norodne przysma ki
z ca łe go świa ta, oraz tłuma czył, jak się je przyrzą dza.

– Ale kto to ugotuje? – spyta ła w pewnej chwili.
Zga dując, co kryje się za tym pyta niem, szyb ko ją uspokoił:
– Ja.
Za nim poznał Annie, uwa żał się za za twar dzia łe go ka wa le ra, męż czyznę, któ-

ry skoncentrował się na ka rie rze za wodowej. Od dziecka ma rzył o tym, żeby zo-
stać biologiem mor skim, idąc w śla dy rodziców, którzy pra cowa li ra zem i ra zem
zginę li w wypadku u wybrze ży Mauritiusa. Lubił kobie ty, ale inte re sował się ta -
kimi, które były na tyle doświadczone seksualnie i wyra finowa ne, by rozumieć,
iż on nie szuka partner ki do sta łe go związ ku.

Tymcza sem wraz z pozna niem Annie jego uczucia zrobiły zwrot o sto osiem-
dzie siąt stopni. Nie tylko chciał ją mieć w łóż ku, ale i w swoim życiu.

Wrócili do domu z za kupa mi i zgodnie ze swoją obietnicą, ugotował dla niej po-
siłek, z ra dością pa trząc, jak jej oczy błysz cza ły z podnie ce nia, kie dy poda wał jej
na łyżecz ce odrobinę tego, co przygotowywał.

– Nie je steś głodny? – spyta ła na iwnie w pewnej chwili.
– Mam ape tyt tylko na cie bie – odrzekł, ob ser wując, jak ona się rumie ni.
Po obie dzie prze szli do sa lonu, gdzie mię dzy jednym łykiem szampa na a dru-

gim i por cją truska wek pola nych ciemną cze kola dą, skłonił ją do roz mowy o jej
na dzie jach i ma rze niach.

Kie dy skończyła jeść ma leńkimi de likatnymi kę sa mi, na jej pełnej gór nej war -
dze pozostał ślad cze kola dy. Nie mogąc się oprzeć, pochylił się, żeby go ze trzeć,
prze cią gnął kciukiem po jej ustach i poczuł, jak jego cia ło gwałtownie pulsuje
w re akcji na le ciutkie drże nie jej ust.

Ujął w dłonie jej twarz, pochyla jąc głowę, żeby ją poca łować. Utkwiła w nim
oczy pełne tę sknoty i nie pewności.



– Wszystko w porządku – uspokoił ją ła godnie. – Nie za mie rzam cię zra nić.
On miałby ją zra nić! Dominik się skrzywił. Nie zły żart! Tyle że wte dy na wet

przez myśl by mu nie prze szło to, co wkrótce mia ło na stą pić. Wyda wa ła się taka
na iwna, tak za chwyca ją co słodka i czuła.

Kochał się z nią pierwszy raz w mie siąc po pozna niu, na kła nia jąc, żeby wraz
z ubra niem pozbyła się swoich za ha mowań, ale koniec końców, to on był tym,
który nie omal stra cił kontrolę nad sobą, nie mogąc się powstrzymać przed oka -
za niem uczuć. Dotykał jej, pie ścił jej de likatne cia ło i ob sypywał je głodnymi na -
miętnymi poca łunka mi.

Po sze ściu mie sią cach od chwili pozna nia zosta li małżeństwem, a w dwa tygo-
dnie póź niej go porzuciła.

Od początku zna jomości był całkowicie szcze ry w stosunku do Annie. Nie
ukrywał, że za parę tygodni ma podjąć pra cę w jednym z kra jów Za toki Per skiej.
Kie dy w końcu prze konał ją, by go poślubiła, powie dział jej również, że nie może
jej za brać ze sobą.

– A jak długo cię nie bę dzie? – spyta ła.
– Cóż, podpisa łem kontrakt na trzy lata – odparł. – Będę miał dużo cza su wol-

ne go – dodał pospiesz nie na widok wyra zu jej twa rzy. – Na przykład w Boże Na -
rodze nie będę w domu przez mie siąc, a potem znowu przez dwa mie sią ce la tem.
Zresz tą powinnaś zrobić dyplom, więc czas szyb ko minie.

– Na prawdę je steś pe wien, że chcesz się ze mną oże nić?
– Oczywiście, że je stem – za pewnił ją, nie uświa da mia jąc sobie wte dy, że to

ona ma wątpliwości.
– Na prawdę, ale to na prawdę je steś prze kona ny, że chcesz się ze mną oże nić?

– dopytywa ła się na tar czywie przy innej oka zji.
Z per spektywy widział, że znowu nie zorientował się, że w ten sposób pra gnę -

ła mu coś za sygna lizować. Nie zrozumiał, że Annie chcia ła, by za pytał ją, czy
chce wyjść za nie go za mąż.

– Oczywiście – potwier dził zde cydowa nie. – Kocham cię prze cież.
– Tak znacz nie się róż nimy… – Za wa ha ła się.
– Owszem. Ty je steś kobie tą, a ja męż czyzną – za żar tował.
– Wiesz, co mam na myśli. – Za czer wie niła się lekko. – W domu dziecka uczyli

nas, że najważ niejsze, jaką je steś osobą. Wiem, że to prawda, ale inni ludzie
wciąż nas oce nia ją, a na sza prze szłość jest tak odmienna. Ja… na wet nie wiem,
kim byli moi rodzice, a…

– To wszystko nie ma zna cze nia – prze rwał jej sta nowczo.
– Ależ ma – za oponowa ła. – Twoi przyja cie le, twój styl życia i…
– Od tej chwili moim życiem bę dziesz ty, Annie – oznajmił, znowu wpa da jąc jej

w słowo.
– Mówisz tak, ale cie bie tutaj nie bę dzie – przypomnia ła mu z posępną miną.
– Muszę je chać, wiesz o tym – rzekł nie co szorstkim tonem, zda jąc sobie spra -

wę, jak bar dzo bę dzie za nią tę sknił.
– Tak – zgodziła się spokojnie, a on prze klął się w duchu, że po pierwsze, przy-



spa rza jej bólu, a po drugie, kie ruje się egoizmem.
Wie dział prze cież od sa me go początku tej zna jomości, że jest zwią za ny kon-

traktem na Bliskim Wschodzie i nie może go ze rwać.
– Nie bę dzie tak źle – sta rał się ją pocie szyć. – Wiem, że obojgu nam bę dzie

trudno, ale innym pa rom uda je się prze trwać ta kie roz sta nia.
– Tak – zgodziła się Annie i doda ła: – Cza sa mi się za sta na wiam, czy jest mi

prze zna czone za wsze być samą.
– Nie bę dziesz sama – za pewnił ją, ale jej oczy pozosta ły smutne.
– Może jest ła twiej, je śli nie żywi się tak silnych uczuć, nie kocha kogoś tak

bar dzo – wyszepta ła póź niej z ża lem.
Czy wła śnie wte dy za czę ła się od nie go odda lać? Prze cież wyda wa ła się szczę -

śliwa, kie dy bra li ślub, bar dzo w nim za kocha na. A może on, co nie wyba czalne,
błędnie za kła dał w swoim za dufa niu, że prze wa ga wie ku daje mu pra wo de cydo-
wa nia, co jest dla niej najlepsze?

Musiał przyznać, że minione lata go odmie niły, podob nie jak zmie nił go ból,
który stał się jego udzia łem po tym, gdy Annie go porzuciła. Wie dział, że nigdy
nie zrozumie, jak mogła go zosta wić bez jedne go słowa wyja śnie nia, jednak roz -
gorycze nie, które długo go nie opusz cza ło, z cza sem zmie niło się w bar dziej ra -
cjonalną akcepta cję. Mimo to ja kaś jego część wciąż doma ga ła się odpowie dzi
na gnę bią ce go pyta nia.

Wrócił myśla mi do prze szłości. Annie wyszła za nie go. Były pewne for malno-
ści, z którymi musiał się uporać, i drob ne spra wy do za ła twie nia jak choćby
zmniejsze nie ob rącz ki, którą kupił, bo Annie mia ła wyjątkowo de likatne i wą skie
palce.

W noc poślub ną za niósł ją do łóż ka i kochał się z nią przy sze roko otwar tych
oknach, tak że mogli słyszeć de likatne odgłosy nocy i szmer prze pływa ją cej nie -
opodal rze ki.

Kocha li się tak na miętnie, że z jej ust wyrwał się prze nikliwy krzyk roz koszy,
który odbił się echem w nocnej ciszy. Przez uła mek se kundy albo tak się Domini-
kowi wyda wa ło, czas sta nął w podziwie dla siły ich miłości.

Potem pła ka ła, a on też miał oczy wilgotne ze wzrusze nia. W mia rę zbliża nia
się ter minu jego wyjaz du Annie sta wa ła się coraz bar dziej smutna i za mknię ta
w sobie, a jego oprócz żalu, że musi ją opuścić, gnę biło poczucie winy. Czuł się
odpowie dzialny za jej stan, ponie waż na mówił ją na małżeństwo. A potem na stą -
piła ta noc, podczas której doszło do pierwszej i brze miennej w skutki sprzecz ki.

Był dusz ny, par ny dzień i Dominik nie mógł się opa nować. Nie cier pliwił się, był
roz draż niony. Lę kał się zosta wić Annie i za czę ła mu na wet świtać w głowie myśl,
czyby nie ze rwać kontraktu z szejkiem i nie rozejrzeć się za pra cą bliżej domu.
Ale gdzie? W jednej z kompa nii naftowych dzia ła ją cych na Morzu Północnym?

W Za toce Per skiej bę dzie sze fem ze społu nur ków i biologów za trudnionych
w celu zba da nia skutków za nie czysz cze nia wód i ich wpływu na for my życia
w morzu. Była to wspa nia ła, je dyna w życiu oka zja, by uczestniczyć w progra mie
ba dawczym, o ja kim każ dy z jego pozycją za wodową mógłby tylko ma rzyć. Po



za kończe niu kontraktu na Bliskim Wschodzie za mie rzał opublikować pra cę na
te mat swoich ba dań. Zda wał sobie spra wę, że je śli zre zygnuje z ofer ty szejka,
taka oka zja już mu się nie tra fi.

Mimo wszystko jednak irytowa ło go, że musi opuścić Annie. Przez trzy ostat-
nie dni pła ka ła przez sen i wytworzyło się mię dzy nimi ta kie na pię cie, że żadne
z nich nie było w sta nie roz ła dować atmosfe ry.

Annie mia ła za cząć pierwszy se mestr na uniwer syte cie w tydzień po jego wy-
jeź dzie, więc tamte go szcze gólne go dnia, by nie myśleć o ich rychłym roz sta niu,
spę dzili wie czór na roz mowie o moż liwościach drogi za wodowej, która otworzy
się przed nią po uzyska niu dyplomu.

– Nie je stem pewna, czy jesz cze chcę studiować – oświadczyła ze spokojem
Annie. – W końcu je ste śmy te raz małżeństwem i… cóż… kie dyś bę dzie my mieć
dzie ci…

– Dzie ci! – Dominik prze rwał jej gwałtownie.
Dotychczas nie porusza li tego te ma tu. Nie roz wa ża li, czy sprowa dzą na świat

potomstwo. Z wła sne go dzie ciństwa Dominik wyniósł prze kona nie, że nie jest
kimś waż nym dla rodziców, a obecna świa domość wymogów, ja kie na kła da na
nich oboje ich pra ca, zmusiły go do uzna nia, że nie każ dy dorosły na da je się do
podję cia ogromnej odpowie dzialności, jaka łą czy się z rodzicielstwem. Nie był
pe wien, czy na da je się do roli ojca.

Oka za ło się, że Annie ma całkiem inny pogląd na tę spra wę niż on. Wie dział,
że musi ją prze konać, iż oboje potrze bują cza su na dostosowa nie się do sie bie,
za nim choćby za czną się za sta na wiać, czy byliby dobrymi rodzica mi.

Nie ule ga ło wątpliwości, że dziecko nie wchodzi w grę w cza sie, gdy on jest
zwią za ny kontraktem. Nie ma mowy, by cier pia ło przez nie go tak jak on jako
chłopiec z powodu nie obecności rodziców.

– Nie chcesz mieć dzie ci?! – wykrzyknę ła zszokowa na Annie. – Ale… ale dla -
cze go?

– Nie chcę – przytaknął.
– Ale dla cze go? – spyta ła ponownie, a on sklął się w duchu za nie dowie rza nie

i roz cza rowa nie słyszalne w jej głosie.
Za czął jej wyja śniać najła godniej, jak potra fił, jak on widzi ten problem.
– Rodzicielstwo to nie tylko posia da nie dziecka, Annie. To… – szukał w głowie

wła ściwe go słowa – …ogromna odpowie dzialność. Kie dy powołuje my na świat
dziecko, nie tylko da je my mu życie, obar cza my je, by tak rzec, nami, osobistą hi-
storią, doświadcze nia mi, prze życia mi. Obecnie czuję, że to nie jest coś, czym
chciałbym ob cią żyć moje dziecko. Mamy sie bie, czy to nie wystar czy? – Spojrzał
na nią bła galnie. – Oże niłem się z tobą dla cie bie, a nie dla posia da nia dziecka –
dodał nie mal roz pacz liwie, ujrzawszy wyraz jej oczu.

– Tak, wiem – przyzna ła, ale na gle przybra ła proszą cy ton. – Cza sem jednak
ta kie rze czy się zda rza ją. Na świat przychodzi dziecko nie za pla nowa ne i…

– Wykluczone, nie w na szym przypadku. – Dominik na tychmiast za prote stował.
– Ja nie… – Urwał na gle, nie kończąc zda nia. Po chwili już ła godniejszym tonem



spytał: – O co się spie ra my? Poza wszystkim nie ma moż liwości, że byś mogła być
w cią ży.

Jedną z pierwszych rze czy, które zrobił, za nim za czę li się kochać, było za pew-
nie nie Annie, że nie musi się oba wiać cią ży. Był wzruszony i roz ba wiony, kie dy
przed ślubem wyzna ła mu z wa ha niem, że czyta ła, iż seks może da wać obojgu
większą sa tysfakcję, je śli męż czyzna nie musi nicze go używać i że z tego wzglę -
du ona przejmie odpowie dzialność za antykoncepcję.

Pozwolił jej na to czę ściowo dla te go, że je śli miał być szcze ry, było mu tak
samo pilno, żeby być w niej, skóra przy skórze, jak Annie, by mieć go w sobie
bez żadnych ba rier ochronnych.

– Nie mogło się nam nic przyda rzyć – powtórzył zde cydowa nie.
– A je śli? – Annie upar cie trwa ła przy swoim.
Zmarsz czył brwi, przyglą da jąc się jej uważ nie. Spostrzegł, że jej twarz pokry-

ła się rumieńcem, a w oczach de ter mina cja mie sza ła się z nie pokojem. Nie zwy-
kła się z nim kłócić, a ostatnią rze czą, ja kiej by chciał akurat te raz, było spie ra -
nie się o hipote tycz ną cią żę. Potarł skronie w miejscu, gdzie przez cały dzień
czuł dokucz liwy pulsują cy ból.

– A je śli tak by się sta ło – powie dział rze czowo – to oczywiście zrobilibyśmy
rzecz roz sądną, wybra libyśmy sensowne roz wią za nie i cią ża zosta ła by zlikwido-
wa na.

– Abor cja! – wykrzyknę ła Annie i zbla dła jak ścia na. – Chcesz powie dzieć, że
chciałbyś, bym znisz czyła na sze dziecko? Za biła je?

– Na litość boską, powścią gnij emocje! – wybuchnął. – Kie dy przyjdzie na to
pora, może my spokojnie usiąść i prze dyskutować w sposób ra cjonalny i roz waż -
ny spra wę za łoże nia rodziny. Do tego cza su sza leństwem byłoby sprowa dze nie
dziecka na świat. Spójrz na sie bie, sama praktycz nie je steś dzieckiem – dodał
żar tobliwie.

– Nie byłam dzieckiem, kie dy chcia łeś mnie wziąć do łóż ka albo się ze mną
oże nić. – Pa dła na tychmiast cię ta odpowiedź. – O moim cie le roz ma wia my.
Moim, nie twoim, Dominiku. Mowy nie ma, że bym kie dykolwiek mogła zlikwido-
wać na sze dziecko. A je śli bę dziesz próbował mnie zmusić, to… to…

– To co?! – rzucił ze złością.
Pulsowa nie w skroniach zmie niło się w dudnie nie tak silne, że był u kre su wy-

trzyma łości. Musiał za cisnąć żeby, żeby nie krzyczeć z powodu bólu roz sa dza ją -
ce go czasz kę.

– To wte dy od cie bie odejdę – oznajmiła bez na miętnie Annie.
– Odejdziesz? Na litość boską, nie bądź śmiesz na, nie bądź dzie cinna. Je ste -

śmy małżeństwem mniej niż mie siąc. Nie je steś w cią ży i…
– Ale je ślibym była? – prze rwa ła mu zde ner wowa na. – Je ślibym była, ka załbyś

mi usunąć? Czy tak? – na le ga ła roz dygota na.
Dominik westchnął.
– Nie moglibyśmy mieć dziecka akurat te raz – powie dział. – To nie moż liwe.
– Nie moż liwe? A dla cze go? Bo ty tego nie chcesz? Bo…?



– Znasz moją sytuację – prze rwał jej ob ce sowo. – Muszę myśleć o ka rie rze i…
– O tak, twoja ka rie ra… Nie mogę o niej za pomnieć, prawda? – Mia ła łzy

w oczach. – Nic i nikt nie może prze szkodzić twojej wspa nia łej ka rie rze.
Wte dy domyślił się – albo przynajmniej uznał, że się domyślił – o co na prawdę

chodziło Annie. Podob nie jak on, lę ka ła się rychłe go roz sta nia. Na tychmiast
zmię kło mu ser ce.

– Chodź tutaj – pole cił schrypnię tym głosem, wycią ga jąc do niej rękę.
Ku jego roz cza rowa niu, za miast na tychmiast rzucić mu się w ra miona, tak jak

tego ocze kiwał, Annie nie spiesz nie cofnę ła się o krok, a jej twarz przybra ła po-
gar dliwy wyraz.

– Czy seks to je dyne, o czym możesz myśleć? – spyta ła. – Cóż, wybacz, ale nie
je stem w na stroju.

Wcze śniej nie widział jej tak wyniosłej i nie ustę pliwej, uzmysłowił sobie póź -
niej, kie dy odrzuciła wszystkie jego próby za ła godze nia sytuacji, wprowa dze nia
jej z powrotem w lepszy i przychylniejszy mu na strój.

Na koniec roz mowy poirytowa ny za równo tym, co uwa żał za jej infantylność,
jak i nę ka ją cym go bólem głowy, wzruszył ra miona mi.

– Gdybym był tobą, Annie, za nim pomyślałbym o dziecku, sprawdziłbym wła sną
dojrza łość albo jej brak! – stwier dził bez litośnie.

Po tych słowach Annie na tychmiast wyszła z pokoju. Tamtej nocy po raz pierw-
szy od ślubu odsunę li się od sie bie w małżeńskim łożu. Dominika kusiło, żeby
wziąć Annie w ra miona, powie dzieć, jak bar dzo ją kocha i jak bar dzo lęka się
roz sta nia. Jednak upór, a na wet w większym stopniu dobrze skrywa na wraż li-
wość spra wia ły, że chciał, by to ona zwróciła się do nie go pierwsza. Powie dzia ła
mu, że go pra gnie i on zna czy dla niej wię cej niż jesz cze nie spłodzone dziecko,
o które tak za żar cie i bole śnie się pokłócili. Nie ste ty, za nim za snę li, ona tego nie
zrobiła i koniec końców, zde cydował się wziąć silny środek prze ciwbólowy, co
skończyło się tak, że prze spał pora nek na stępne go dnia. A gdy wresz cie był
w sta nie wydobyć się z nie mal nar kotycz ne go snu, Annie nie było.

Ode szła. Wte dy jesz cze nie wie dział, że ode szła, by nigdy nie wrócić.
Najpierw przypusz czał, że wybra ła się do mia sta po za kupy, ale minął czas

lunchu, potem pora popołudniowej her ba ty i wresz cie za czę ło mu świtać, że być
może ona nie wróci.

Prze cze sał mia sto w poszukiwa niu Annie, poszedł na uniwer sytet, ale nigdzie
nie było po niej najmniejsze go śla du. W końcu zde spe rowa ny odwie dził pensjo-
nat, w którym miesz ka ła, kie dy się pozna li, ale wła ścicielka była z mę żem na wa -
ka cjach, a za stę pują cej ją kuzynce na wet opis Annie nic nie mówił.

Tamtej nocy nie zmrużył oka, na stępnej również, ocze kując z biciem ser ca, że
jednak Annie się zja wi.

Minął je den dzień, potem tydzień bez zna ku życia od Annie i Dominik za czął
za sta na wiać się nad czymś, co wyda wa ło mu się nie prawdopodob ne. Czyż by
opuściła go z powodu głupiej kłótni? Ma osiemna ście lat, jest jesz cze dzieckiem,
usiłował sie bie prze konać. Jej re akcja była wytłuma czalna i zrozumia ła. Wróci,



kie dy prze sta nie się dą sać. Ich miłość jest zbyt silna, by mogła postą pić ina czej.
Dzie sięć dni póź niej, w wigilię wyjaz du na Bliski Wschód, wciąż nie był w sta -

nie za akceptować faktu, że żona go porzuciła, nie gra ła kome dii, by go uka rać.
Aż do chwili, gdy ostatnich pa sa że rów we zwa no do sa molotu, miał na dzie ję, że
się poja wi, przybie gnie do nie go, wyja śni, iż to nie porozumie nie, a ona go kocha.

Na wet, kie dy tak się nie sta ło, nie stra cił na dziei i poprosił agenta nie rucho-
mości oraz małżeństwo, które mu wyna jął dom, by go za wia domili, je śli bę dzie
szuka ła z nim kontaktu. Jednak nicze go ta kie go nie uczyniła i osta tecz nie musiał
uznać, że poża łowa ła, iż wyszła za nie go za mąż, i uzna ła to za pomyłkę.

Nie przyje chał do Anglii na Boże Na rodze nie. Niby po co? Urodziny w mar cu
świę tował sa motnie, jak również wszystkie na stępne wraz z innymi spe cjalnymi
rocz nica mi: rocz nicą pozna nia Annie, rocz nicą dnia, w którym pierwszy raz się
kocha li, rocz nicą ślubu.

Lata mija ły, a wraz z nimi początkowy szok i nie dowie rza nie. Zosta ła tylko na -
turalna iryta cja spowodowa na nie wie dzą, dla cze go rzuciła go bez żadnych wyja -
śnień. Pogodził się już z tym, że najprawdopodob niej nigdy się tego nie dowie,
choć wszystko jesz cze mogło się zda rzyć. Jednak ostatnie, cze go by się spodzie -
wał, to że Annie wróci do nie go, do jego domu i łóż ka, jak gdyby nigdy nic. Bez
uprze dze nia, ostrze że nia, bez wyja śnie nia, skruchy i wyrzutów sumie nia. A już
na pewno nie wyobra żał sobie, że bę dzie się za chowywa ła w tak dziwny sposób.

W prze szłości w spra wach intymnych on był na uczycie lem, a ona uczennicą.
Na tomiast tej nocy… Ogar nę ła go gorycz, którą może odczuwać tylko męż czy-
zna kocha ją cy kobie tę bar dziej, niż ona kocha ła jego. Tar gnę ła nim za zdrość na
myśl o związ kach z męż czyzna mi, ja kich musia ła poznać podczas jego nie obec-
ności.

Wszystkie te głupoty, które wyga dywa ła o losie i prze zna cze niu, były po prostu
ab sur dalne. Ne mogła prze cież ocze kiwać, że on w nie uwie rzy! W ta kim ra zie
dla cze go nic nie powie dział, nie powstrzymał jej ani sie bie? Ponie waż jest męż -
czyzną, oto dla cze go.

Te raz Annie nic już dla nie go nie zna czy w sensie osobistym – nic zupełnie –
i pierwsze, co zrobi, kie dy ona wresz cie się obudzi, to za żą da wyja śnie nia jej na -
głe go i nie spodzie wa ne go poja wie nia się w jego życiu.

Tak. To pierwsze, co uczyni, a na stępnie wystą pi o roz wód.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Annie obudziła się lekko za nie pokojona, szyb ko rozejrza ła się i uśmiechnę ła
z ulgą na widok wysokie go męż czyzny stoją ce go przy oknie.

– To nie był tylko sen – powie dzia ła z ra dością.
Dominik utkwił w niej wzrok. W co ona, u licha, się za ba wia jego kosz tem? Nie

miał poję cia, ale uznał, że może się tego dowie, gdy podejmie tę grę.
– Nie, to nie był sen – potwier dził. – Na dowód tego mam za dra pa nia. Chcesz

je zoba czyć? – za pytał i spostrzegł, że Annie za czer wie niła się i spuściła wzrok,
uda jąc za wstydze nie.

Zna komita z niej aktor ka, pomyślał. Mimo że wie dział, jak na prawdę rze czy
się mają, walczył z pokusą podejścia do łóż ka i ponowne go wzię cia jej w ra mio-
na. Za mie rzał powie dzieć jej, że tra ci czas, próbując mą cić mu w głowie, ale za -
nim zdą żył otworzyć usta, Annie ode zwa ła się z pewnym za kłopota niem.

– Wiem, że to brzmi nie dorzecz nie, ale wciąż nie mogę do końca uwie rzyć, że
to wszystko dzie je się w rze czywistości, a ty i ja je ste śmy re alnymi ludź mi.

– Co miałbym zrobić, żeby ci to udowodnić? – spytał. – Podejść do cie bie i… –
Urwał, uświa da mia jąc sobie, że te słowa przywoła ły wspomnie nie nie dawnych
doznań i jednocze śnie wywar ły nie pożą da ny skutek na jego cia ło.

Cóż, to tylko pożą da nie, nic wię cej, prze konywał się w duchu, ale mimo to zbli-
żał się coraz bar dziej do łóż ka, powodowa ny nie tyle na głą za chcianką, ile unie -
moż liwie niem Annie uciecz ki, kie dy przyprze ją do muru i za żą da wyja śnień.

– Powinnam wstać – powie dzia ła spokojnie. – Na pewno masz ja kieś za ję cia,
a ja…

– …ty też – wpadł jej w słowo, korzysta jąc z oka zji i zmie rza jąc do uzyska nia
wia domości, które tłuma czyłyby za istnia łą sytuację. – Co pora biasz i jak żyjesz?
– za pytał.

Tylko przez uła mek se kundy wyda wa ła się Dominikowi lekko zbita z tropu.
Szyb ko odzyska ła opa nowa nie.

– Pra cuję… na pół eta tu w Pe trofiche – odrze kła z wa ha niem.
Nie wątpliwie dla te go wie dzia ła o moim powrocie do kra ju, uznał w duchu Do-

minik. Prawdopodob nie ta infor ma cja dotar ła do niej pocz tą pantoflową.
– Na pół eta tu? – powtórzył pogar dliwym tonem i się skrzywił, ale Annie nie

zwróciła na to uwa gi.
– To nie zwykłe. Mój sen stał się rze czywistością – cią gnę ła. – Nie przypusz cza -

łam, że to może na stą pić, a kie dy tamte go wie czoru zoba czyłam cię w re staura -
cji, byłam wręcz zszokowa na. Ludzie powia da ją, że rze czywistość nie dorównuje
ma rze niom, ale te raz wiem, że się mylą.

Za milkła i wycią gnę ła rękę, by dotknąć ra mie nia Dominika, który podszedł do



łóż ka. Utkwiła w nim spojrze nie, oczy roz sze rzyły się jej i pociemnia ły z emocji.
Wyda wa ło się to tak szcze re, że Dominik musiał sobie uprzytomnić, kim ona jest
i jak trudne musi być dla niej uda wa nie, że myśli to, co mówi.

– Na wet te raz nie potra fię sobie wyobra zić – podję ła Annie – że dopisa ło mi
tak ogromne szczę ście i odna la złam cię w rze czywistości, że los wybrał nas i ze
sobą ze tknął. Czuję się tak… – Urwa ła na chwilę, po czym doda ła: – Czuję się jak
w nie bie. Miniona noc – pocią gnę ła go za rękę, tak że musiał usiąść na łóż ku –
była najcudowniejszą nocą w moim życiu. – Za milkła i Dominik usłyszał, jak ła pie
oddech. – Ty to uczyniłeś – doda ła z emfa zą. – Tak bar dzo cię kocham, ja…

Za wie siła głos, a Dominik znowu ostrzegł się w duchu, że ona tylko uda je.
– Och, myślę, że mogła bym pła kać ze szczę ścia, ale męż czyź ni nie na widzą

płacz liwych kobiet, prawda?
Dominik odsunął się gwałtownie i oznajmił szorstko:
– Je stem głodny. Zejdę na dół i zajmę się śnia da niem.
Na le ży odcze kać, aż oboje znajdą się w bar dziej neutralnym otocze niu, za nim

się z nią roz mówi, zde cydował, wsta jąc. Ku jego konster na cji, Annie przylgnę ła
do jego ra mie nia, za miast go puścić.

– Ja też je stem głodna… cie bie – szepnę ła zmysłowo.
Za rumie niła się, kie dy skie rował na nią spojrze nie – jej skóra przybra ła de li-

katnie różowy kolor, co, podob nie jak spusz czony wzrok, musia ło być wystudio-
wa ne, powie dział sobie w duchu.

– Chcesz seksu? – spytał gniewnie i za nim zdą żyła odpowie dzieć, ponownie
usiadł na łóż ku, chwycił ją w ra miona i przycisnął usta do jej roz chylonych warg.

Annie poczuła się tak, jakby za chwilę mia ła ze mdleć. Tyle ze bra ło się na raz!
Obudziła się rano, przytulona do wyśnione go kochanka, który oka zał się re alnym
męż czyzną. Spę dzili ze sobą upojną noc, a dozna nia Annie były o wie le bar dziej
nie zwykłe niż w sennych ma rze niach, choć wyda wa ło się jej to nie moż liwe.
Świa domość, że ukocha ny jest rze czywisty, roz kosz, ja kiej doświadczyła w jego
ra mionach, poczucie szczę ścia jak najbar dziej prawdziwe – to wszystko było dla
niej trudne do poję cia. A te raz on trzymał ją w ob ję ciach i ca łował tak na miętnie,
że nie ule ga ło najmniejszej wątpliwości, jak bar dzo jej pra gnie.

Mia ła ochotę dotykać go i pie ścić intymnie, ale wciąż pewne czułości i piesz -
czoty były dla niej zbyt krę pują ce. Nie mia ła dość śmia łości, by uczynić pierwszy
ruch. Jednak gdy on na gle pchnął ją na łóż ko, za pomnia ła o swoich wa ha niach,

– To ty tego chcia łaś – rzekł z usta mi przy jej war gach.
– Ja… bar dzo cię pra gnę – szepnę ła. – Tak bar dzo cię kocham…
Dominik odrzucił kołdrę i w ja snym świe tle poranka ujrza ła ster czą ce czub ki

swoich pier si, wciąż za czer wie nione i na brzmia łe po minionej nocy. Poczuła na
na giej skórze jego gorą ce dłonie i roz pa lone war gi. Pod wpływem piesz czot jęk-
nę ła prze cią gle, przez całe jej cia ło prze biegł dreszcz roz koszy. Spra gniona no-
wych doznań, przywar ła do nie go, ale znie ruchomia ła za skoczona, kie dy po se -
kundzie gwałtownie ją ode pchnął.

– Nie! – wykrzyknął ostrym tonem.



– Na prawdę chcesz zjeść śnia da nie? – spyta ła, uśmie cha jąc się frywolnie.
– Zejdę na dół i za cznę je przygotowywać – odrzekł rze czowo, wsta jąc z łóż ka,

i ruszył w stronę drzwi.
Odprowa dziła go wzrokiem. Pozosta wiona sama, na tychmiast za nim za tę skni-

ła, ale pod tą tę sknotą kryło się roz kosz ne za dowole nie po wspólnie spę dzonej
cudownej nocy.

Przy sypialni znajdowa ła się ła zienka, którą Annie od razu zna la zła, zupełnie
jakby zna ła roz kład poszcze gólnych pomiesz czeń. Zresz tą od początku odniosła
wra że nie, że ten dom nie jest kompletnie obcy, co prze cież było dziwne, bo tra fi-
ła tu przypadkiem, i po raz pierwszy. W innych okolicz nościach ta re akcja zwró-
ciła by jej uwa gę i skłoniła do re fleksji. Za uroczona nie spodzie wa nym spotka niem
z ide alnym kochankiem z sennych ma rzeń, uzna ła to za część szcze gólne go i nie -
słycha nie przychylne go losu.

Zszedłszy na par ter, tra fiła do kuchni równie ła two jak poprzednio do ła zienki,
z tym że tym ra zem nie kie rowa ła się instynktem, lecz za pa chem świe żo pa rzo-
nej kawy i sma żone go be konu.

– Zrobiłem ci jajka sa dzone – powie dział Dominik. – Wiem, że to twoje ulubio-
ne.

Annie usia dła przy stole i pa trzyła, jak on sta wia przed nią dymią cy ta lerz.
– Ja… nie ja dam cie płe go śnia da nia – wyją ka ła za skoczona. – Tylko…
– …na Boże Na rodze nie i przy szcze gólnych oka zjach – dokończył. – Tak,

wiem.
Z ponurą miną i pewną sa tysfakcją Dominik ob ser wował skonster nowa ny wy-

raz twa rzy Annie. Nie pewnie wzię ła do ręki wide lec.
– Nie mogę wprost uwie rzyć, że tyle o mnie wiesz, mimo że nigdy przedtem

się nie spotka liśmy – za czę ła z na mysłem, ale umilkła, po czym jej twarz roz ja -
śnił sze roki uśmiech. – Tak się cie szę, że tra filiśmy na sie bie i że mnie kochasz –
doda ła, nie kryjąc, że jest szczę śliwa.

– Tra filiśmy na sie bie – powtórzył Dominik i za śmiał się szyder czo. – Może
prze sta ła byś uda wać, Annie. Gra skończona. A co do tego, że cię kocham… My-
ślisz, że kim je stem? Uwa żasz mnie za skończone go idiotę? O ile się orientuję,
istnie je tylko jedna przyczyna tego, co za szło mię dzy nami tej nocy, i nie ma to
nic a nic wspólne go z miłością. Po prostu za re agowa łem na odwiecz ną tę sknotę
męż czyzny do bycia uwa ża nym za wspa nia łe go kochanka i jawnie pożą da nym.

Annie utkwiła spojrze nie w ukocha nym. Ser ce za czę ło jej bić jak sza lone, spra -
wia jąc ból, z trudem ła pa ła oddech.

– Nie rozumiem – za czę ła ża łośnie. – O czym mówisz? Co masz na myśli?
– Och, prze stań wresz cie uda wać i nie odgrywaj tu kome dii! – odparł ostrym

tonem Dominik. – Na prawdę uwa żasz mnie aż za ta kie go głupca? Ta cała ga da -
nina o prze zna cze niu, da rze losu… Wielkie nie ba, ależ ty je steś bez względna!
Wra casz do moje go życia i pa kujesz mi się do łóż ka, jak gdyby w ogóle nie było
minionych pię ciu lat.

Annie mia ła wra że nie, że po tych brutalnych i za ra zem nie zrozumia łych



w swej wymowie słowach przygniótł ją ogromny cię żar, unie moż liwia jąc myśle -
nie, mówie nie, oddycha nie.

– Proszę cię… – wychrypia ła, kie dy wresz cie zmusiła struny głosowe do aktyw-
ności – …nic z tego nie rozumiem.

– Nie rozumiesz? – powtórzył z iryta cją Dominik. – A myślisz, że ja byłem
w sta nie pojąć, dla cze go na gle ode szłaś ode mnie, a wła ściwie porzuciłaś, i znik-
nę łaś? Do dziś nie wiem, z ja kie go powodu zre zygnowa łaś z na sze go małżeń-
stwa.

Ich małżeństwo! Nie zda jąc sobie spra wy z tego, co robi, Annie wsta ła, po
czym krzyknę ła, gdyż pokój za czął wirować wokół niej w za wrotnym tempie.
W tej sa mej chwili dobiegł ją szorstki mę ski głos.

– Och, nie! Nie uciekniesz, sta ra jąc się mnie wyprowa dzić w pole i uda jąc, że
mdle jesz. Nic z tego! Annie. Nic z tego!

Słysza ła jesz cze, jak z wście kłością wypowia da jej imię, po czym za pa dła się
w zbawczą ciemność.

Annie ocknę ła się i zorientowa ła, że sie dzi w wygodnym głę bokim fote lu. Ro-
zejrza ła się wokół i stwier dziła, że znajduje się w gustownie ume blowa nym du-
żym sa lonie. Podob nie jak inne pomiesz cze nia w tym domu, które zdą żyła zoba -
czyć, to również wyda wa ło się jej zna jome.

Przypomnia ła sobie, co usłysza ła, za nim ze mdla ła, i ogar nę ło ją prze ra że nie.
– My nie może my być małżeństwem – wyszepta ła w pa nice. – Ja cie bie nie

znam. Nie wiem na wet, jak masz na imię.
Przez krótką chwilę myśla ła, że w odpowie dzi na te słowa on ją ude rzy, tak

bar dzo był wście kły. Kie dy prze stra szona uchyliła się, odstą pił od niej i za śmiał
się szyder czo.

– Och, na Boga, te raz usłysza łem już wszystko. Ostatniej nocy twier dziłaś, że
je stem kimś ze sła nym ci przez los, twoją prawdziwą, je dyną miłością, a te raz
próbujesz mi wmówić, że nie wiesz, kim je stem. Powiedz mi, Annie, czy masz
zwyczaj chodze nia do łóż ka z męż czyzna mi, których nie znasz? Czy to inna
część twojej osobowości, o której istnie niu nie mia łem poję cia? Podob nie jak
twoja skłonność do znika nia bez wyja śnie nia? Czy choć raz, je dyny raz, za sta no-
wiłaś się, jak ja się mogłem czuć? Jak… – Dominik zorientował się, że lada chwi-
la stra ci nad sobą pa nowa nie. Sta nowczo za bar dzo ule ga emocjom. W końcu,
co za zna cze nie ma obecnie dla nie go fakt, że ona go nie kocha ła?

Annie była zroz pa czona. Mia ła wra że nie, że po nocy, kie dy to cudowne senne
ma rze nie sta ło się rze czywiste, wstę puje w świat kosz ma ru nocne go, a wszyst-
kie najgor sze lęki sta ją się re alne.

– Nie może my być małżeństwem – powtórzyła drżą cymi usta mi. – To nie moż li-
we.

– Chcesz, że bym ci to udowodnił? – spytał ją rze czowo Dominik. – Bar dzo pro-
szę.

Prze szedł obok Annie, zbliżył się do antycz ne go biurecz ka, stoją ce go w rogu



pokoju, wysunął szufla dę i wyjął małe pudełko, a z nie go ja kiś dokument. Sta nął
przed Annie i podsunął jej przed oczy kartkę.

– Czytaj – powie dział ja dowitym tonem.
Z nie spokojnie biją cym ser cem, lodowa tymi dłońmi, szumem w głowie zrobiła,

co pole cił. Powoli i ostroż nie jak dziecko syla bizowa ła słowa wypisa ne na kartce,
odrywa jąc oczy tylko na se kundę, żeby spojrzeć na męż czyznę trzyma ją ce go do-
kument. Po chwili prze czyta ła go po raz drugi.

– Masz na imię Dominik. – Tylko tyle zdoła ła wykrztusić, kie dy on za czął skła -
dać akt ślubu.

Cisnę ły się jej na usta pyta nia, które chcia ła za dać, ale milcza ła z lęku przed
tym, co usłyszy w odpowie dzi. Uświa domiła sobie, że dwa razy na pomknął, iż
ode szła od nie go bez słowa, znikła bez śla du. Jaki rodzaj re la cji ich łą czył, że tak
postą piła? Wie dzia ła, że nie była by zdolna porzucić męża ani uciec bez słowa
wyja śnie nia ze związ ku usankcjonowa ne go ślubem. Ja kie to było małżeństwo
i jaki to był męż czyzna, skoro, jak on twier dzi, za chowa ła się nie jak ona, wbrew
wyzna wa nym za sa dom i swoim prze kona niom? Męż czyzna, który mógł wziąć ko-
bie tę do łóż ka tak jak ostatniej nocy, tylko dla seksu?

– Nie mogę tu zostać – oświadczyła. – Muszę iść.
Dominik na tychmiast nad nią sta nął, blokując jej drogę.
– Nie ma mowy – stwier dził ze złością. – Zosta niesz tu, dopóki nie wyja wisz mi,

dla cze go tak mnie potraktowa łaś, Annie, z ja kiej przyczyny mnie zosta wiłaś.
Chociaż tyle je steś mi winna – podkre ślił – a zwłasz cza po tej ża łosnej far sie,
którą ode gra łaś ostatniej nocy. „Tak bar dzo cię pra gnę łam” – westchnął, prze -
drzeź nia jąc ją. – „Tak bar dzo cię kocham… To prze zna cze nie…”

Ja dowita gorycz, kryją ca się w pełnych pogar dy słowach, mocno Annie za bola -
ła. Tym mocniej i bar dziej dojmują co, że dopie ro co w ra mionach tego męż czy-
zny prze żyła roz kosz i czuła się szczę śliwa. Poczuła się bez bronna wobec jego
nie ocze kiwa nej wście kłości i roz ża le nia.

– To musia ło być… Nigdy bym… – Prze rwa ła zbyt dumna i za ra zem ura żona,
by powie dzieć mu o swym instynktownym prze świadcze niu, że wszystko, co mó-
wiła do nie go w nocy, było prawdą. Było prawdą? Prze cież to już nie sen? A jed-
nak…

– To musia ło być…? – prze drzeź niał ją nie ustę pliwie. – Nie pa mię tasz?
Annie z trudem prze łknę ła ślinę.
– Nie, na prawdę nie – odrze kła, podnosząc wzrok na Dominika.
Wpa trywa li się w sie bie przez pełnych na pię cia chwile, dopóki Dominik nie za -

klął i nie okrę cił się na pię cie.
– Cóż to niby za odpowiedź? – spytał zduszonym głosem, nie pa trząc na Annie.

– Bie rzesz mnie za kompletne go głupca? Bar dzo dobrze pa mię ta łaś w nocy. Każ -
de dotknię cie, wypowie dzia ne czułe słówko, każ dą najdrob niejszą piesz czotę
i każ dy poca łunek, który kie dyś tyle dla mnie zna czył.

– To nie było świa dome… – za czę ła, ale nie dokończyła.
Słowa Dominika były zbyt szokują ce, zbyt bole sne. Roz pacz liwie pra gnę ła



stąd wyjść, zostać sama i prze myśleć w spokoju wszystko, cze go się dowie dzia -
ła.

– Hej! A dokąd to się wybie rasz? – spytał ostro, kie dy korzysta jąc z chwili jego
nie uwa gi, rzuciła się do drzwi, wybie gła pę dem z pokoju i omal się nie zde rzyła
z listonoszem, który poja wił się na progu.

Dominik, który był tuż za nią, za klął, gdy listonosz poma chał przed nim ja kimś
świstkiem, żą da jąc podpisu potwier dza ją ce go otrzyma nie prze syłki pole conej.
Usłyszał jesz cze, jak Annie urucha mia sa mochód i z piskiem opon odjeż dża spod
domu.

A jednak zrobiłam to, ucie kłam, pomyśla ła Annie, wjeż dża jąc na główną szosę.
Drża ła silnie na ca łym cie le i była roz dygota na we wnętrz nie. Zda wa ła sobie
spra wę, iż w tym sta nie nie powinna prowa dzić auta, ale nie było mowy o tym,
żeby je za trzyma ła. Nie zrobi tego, dopóki nie znajdzie się da le ko od Dominika,
bez piecz na i pewna w swoim domowym za ciszu.

Łzy płynę ły jej po twa rzy, ser ce biło jak sza lone ze zde ner wowa nia. Nie była
panną Annie White, tylko pa nią Dominikową Car lyle, żoną męż czyzny z jej snów.

Kie dy wresz cie za trzyma ła sa mochód przed domem, wybuchła histe rycz nym
śmie chem. To wprost nie wia rygodne! Dla wyśnione go ukocha ne go była kobie tą
rodem z najgor szych kosz ma rów.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

– Cudownie spę dziliśmy czas. Bob uwa ża, że powinniśmy znowu tam poje chać,
a ja powie dzia łam… – He le na nie dokończyła i popa trzyła z za troska niem na An-
nie, zorientowawszy się, że przyja ciółka w ogóle jej nie słucha. – Co się sta ło? –
spyta ła za nie pokojona.

– Ja… – za czę ła Annie, za mie rza jąc wyja śnić, że nie wyda rzyło się nic złe go.
W końcu jest dorosła i z całą pewnością zdolna do upora nia się sa modzielnie

ze swoimi proble ma mi. Jednak dwie pra wie nie prze spa ne noce w połą cze niu
z szokiem spowodowa nym infor ma cją, że wyszła za mąż za Dominika Car lyle’a,
zrobiły swoje i posta nowiła zwie rzyć się He le nie, tak prze cież bliskiej osobie.

– Dowie dzia łam się, dla cze go Dominik, męż czyzna z re staura cji, wyda wał mi
się zna jomy – powie dzia ła.

He le na odsta wiła kawę i cze ka ła na dalsze wyja śnie nia. Annie wsta ła od stołu
i pode szła do zle wu. Na la ła sobie szklankę wody i wypiła ją dusz kiem, żeby zwil-
żyć wysuszone gar dło.

– On jest moim mę żem – oznajmiła drżą cym głosem.
– Co ta kie go?! – He le na utkwiła w niej wzrok, nie wie rząc wła snym uszom.
– To prawda. – Annie rzuciła jej pełne roz pa czy spojrze nie. – Poka zał mi akt

ślubu.
W cią gu na stępnej pół godziny opowie dzia ła He le nie o tym, co za szło mię dzy

nią a Dominikiem, w każ dym ra zie większą część. Nie była w sta nie przyznać się
na wet sama przed sobą, a co dopie ro wyznać przyja ciółce, że powa żyła się zdra -
dzić poczucie wła snej war tości.

– Opowie dzia łaś mu o wypadku? – spyta ła He le na.
Annie za prze czyła ruchem głowy.
– Nie mogłam. Twier dzi, że go rzuciłam z dnia na dzień, bez słowa wyja śnie -

nia. Nie wiem, dla cze go się ze mną oże nił, ale jest aż nadto ja sne, co obecnie
o mnie są dzi i co do mnie czuje.

– A ty? Jaki jest twój stosunek do nie go?
He le na wypytywa ła ją de likatnie, nie inte re sując się uczucia mi Dominika.
– Nie wiem – przyzna ła Annie. – To był szok. Wciąż nie mogę w to wszystko

uwie rzyć.
– Musisz powie dzieć mu o wypadku – oświadczyła sta nowczo He le na.
– Nie mogę – broniła się Annie. – Mówiąc szcze rze, nie są dzę, żeby był gotów

mnie wysłuchać. Czuję się jak skończona idiotka. Te wszystkie bzdury, które wy-
ga dywa łam o moim wyśnionym kochanku, a przez cały czas…

– On na dal jest twoim mę żem – stwier dziła He le na. Było jesz cze jedno bar dzo
waż ne pyta nie, które musia ła za dać Annie, mimo że widzia ła, jak bar dzo przyja -



ciółka jest przygnę biona i nie szczę śliwa. – Kie dy on, Dominik, poinfor mował cię,
że je ste ście małżeństwem, czy to… czy ty…?

– Nic nie pa mię ta łam – wpa dła jej w słowo Annie, domyśla jąc się, o co He le na
chce za pytać. – Nic. Bar dzo chcia ła bym sobie przypomnieć, bo wówczas mogła -
bym przynajmniej… – Urwa ła i za czę ła krą żyć po nie wielkiej kuchni. – Dla cze go
mia ła bym tak podle postą pić? Tak po prostu opuścić męż czyznę, które go za pew-
ne kocha łam, i ze rwać małżeństwo? Nie mogę uwie rzyć w to, że byłam zdolna
do ta kie go uczynku. Muszę poznać prawdę, w prze ciwnym ra zie …

– A czy Dominik nie rzucił nie co świa tła na tę spra wę? Nie powie dział cze goś,
co by ci cokolwiek wyja śniło? – za pyta ła He le na.

– My nie… Był na mnie tak wście kły…
He le na widzia ła, jak bar dzo Annie gryzie się tą spra wą, i nie chcia ła wywie rać

na nią pre sji, więc za miast za da wać jej dalsze pyta nia, za czę ła pocie szać i uspo-
ka jać przyja ciółkę. Zde cydowa ła jednak, że mę żowi Annie trze ba powie dzieć
prawdę o wypadku. A je śli Annie sama tego nie zrobi, ona ją w tym wyrę czy.

Po wyjściu przyja ciółki Annie umyła kub ki po ka wie, usiłując opa nować drże nie
rąk, które wyraź nie się na siliło. Nie dawne szokują ce prze życia oraz dwie bez -
senne noce dały się jej we zna ki. Wie dzia ła jednak, że na wet nie war to próbo-
wać za snąć, bo i tak nic z tego nie bę dzie.

Potrze buję trochę ruchu, ćwiczeń lub szyb kie go mar szu, pomyśla ła. Wie dzia ła
jednak, że najlepszym re me dium na jej aktualne kłopoty jest odna le zie nie w pa -
mię ci utra conych przez za pomnie nie dni, tygodni i mie się cy, jak się oka zuje waż -
ne go okre su z prze szłości. Dopóki nie odzyska wspomnień, nie bę dzie w sta nie
bronić się przed oskar że nia mi Dominika, ode przeć jego za rzutów.

He le na wpa dła do sie dziby fir my Pe trofiche, gdzie dowie dzia ła się, że pan Car -
lyle aktualnie pra cuje w domu. W tej sytuacji posta nowiła złożyć mu wizytę bez
uprze dze nia, w oba wie że nie zgodziłby się na spotka nie.

Dom i otocze nie robią wra że nie, przyzna ła, wysia da jąc z sa mochodu i idąc
w stronę wejścia. Dla cze go Annie zosta wiła taką posia dłość? Z ja kie go powodu
opuściła męża? He le na pomyśla ła, że nie wykluczone, iż klucz do roz wikła nia ta -
jemnicy znajduje się w rę kach Dominika, który mógł za chować dla sie bie istotną
infor ma cję. Z drugiej strony, mógł być szcze ry w roz mowie z Annie i rze czywi-
ście do tej pory nie ma poję cia, z ja kiej przyczyny w swoim cza sie Annie od nie go
ode szła.

Za dzwoniła do drzwi i cze ka ła. Nie trwa ło to długo.
– Pan Dominik Car lyle? – za pyta ła, kie dy otworzył drzwi.
– Tak, słucham. – Dominik lekko zmarsz czył brwi na widok wyra zu twa rzy nie -

ocze kiwa ne go gościa.
– He le na Le ver – przedsta wiła się He le na. – Je stem le ka rzem Annie i jej przy-

ja ciółką.
– Jej le ka rzem? – zdziwił się.



Za prosił He le nę do środka, za mknął drzwi ga bine tu, gdzie pra cował, i przez
hall poprowa dził ją do sa lonu.

– Annie nie wie, że tu je stem – za zna czyła na wstę pie He le na, prze czą co krę -
cąc głową, kie dy za proponował jej coś do picia. – Musia łam zoba czyć się z pa -
nem, ponie waż jest coś, o czym, jak są dzę, powinien pan wie dzieć.

Dominik przypa trywał się bacz nie nie ocze kiwa ne mu gościowi. Le kar ka mia ła
wszelkie ce chy kobie ty za anga żowa nej w swoją pra cę, a parę chwil temu powie -
dzia ła, że spra wuje opie kę me dycz ną nad Annie. Ogar nę ły go złe prze czucia.

– Jest chora? – spytał rze czowo.
– Nie w sensie fizycz nym – odpowie dzia ła równie rze czowo He le na.
Nie pokój i za troska nie w jego głosie zbiły ją nie co z tropu. Na podsta wie re la -

cji z prze bie gu ich spotka nia, którą poda ła Annie, spodzie wa ła się, że Dominik
Car lyle bę dzie wrogo na sta wiony.

– Annie pa dła ofia rą poważ ne go wypadku drogowe go, w na stępstwie które go
na stą pił u niej za nik pa mię ci. To dla te go…

W tym momencie Dominik wpadł jej w słowo, nie cier pliwie za da jąc pyta nie:
– Co ma pani na myśli, mówiąc o poważ nym wypadku? My…
He le na w paru zda niach wyja śniła, o co chodzi.
– Rozumie więc pan, że Annie nie skła ma ła, mówiąc, że nie wie, iż jest pan jej

mę żem – podsumowa ła. – Nie pa mię ta wypadku ani wie lu tygodni go poprze dza -
ją cych. Je śli mi pan nie wie rzy, to proszę za poznać się z dokumenta cją me dycz -
ną. – He le na otworzyła tecz kę.

Dominik po nią nie się gnął. Nie miał powodu nie wie rzyć w pełni, jak się zo-
rientował, odpowie dzialnej i profe sjonalnej osobie. Był zszokowa ny infor ma cja -
mi, które mu prze ka za ła. Nie przyszłoby mu do głowy, że Annie zniknę ła z in-
nych powodów niż te, które jej przypisał.

– Dla cze go, u licha, Annie nic mi na ten te mat nie powie dzia ła? – spytał, z tru-
dem wydobywa jąc głos. – Gdyby to zrobiła…

– … to pan by jej nie drę czył i nie groził jej, tak jak pan to zrobił? – podchwyci-
ła He le na. – Je stem pewna, że nie – doda ła. – Ża den męż czyzna godzien swoje go
na zwiska nie za chowałby się w ten sposób, prawda?

Widząc, jak twarz Dominika pur purowie je, wie dzia ła, że tra fiła w sedno.
– Cóż, może za re agowa łem prze sadnie – przyznał. – Ale czy pani może sobie

wyobra zić, co to dla mnie zna czyło, kie dy Annie po prostu zosta wiła mnie i znik-
nę ła bez śla du?

– Nie – odrze kła szcze rze He le na. – Na tomiast wiem, czym był dla Annie wy-
pa dek sa mochodowy oraz śpiącz ka, w którą za pa dła na wie le tygodni, a gdy się
z niej wybudziła, nie pa mię ta ła ca łych okre sów swoje go życia.

– Kie dy zda rzył się wypa dek? – za pytał Dominik, wyraź nie przygnę biony usły-
sza nymi infor ma cja mi.

He le na spojrza ła na nie go ła skawszym okiem.
– We wtorek dwudzie ste go ósme go wrze śnia, tuż przed południem, we dług

tego, co mówili świadkowie – odpar ła. – Data i godzina wryły mi się w pa mięć.



W końcu słysza łam je dosta tecz nie czę sto, towa rzysząc Annie podczas proce su
są dowe go. Musia ła przejść całą proce durę, żeby uzyskać odszkodowa nie za
uszczer bek na zdrowiu – wyja śniła.

Twarz Dominika sta ła się bia ła jaka ścia na.
– Tamte go popołudnia wyla tywa łem z lotniska w Londynie – powie dział. – Ta

data i godzina też za pisa ły mi się w pa mię ci – dodał ponuro. – Aż do ostatniej
chwili mia łem na dzie ję, że Annie się zja wi i wyja śni swoje postę powa nie. Minę ło
dzie sięć dni od jej zniknię cia. Mówi pani, że nicze go nie pa mię ta… na sze go mał-
żeństwa… mnie…?

He le na widzia ła, jak trudno przychodzi Dominikowi wypowie dzieć te słowa,
i domyśliła się, że odpowiedź, którą usłyszy, bar dzo zra ni jego dumę.

– Nie, nicze go… – oświadczyła.
– A jednak mnie pozna ła – upie rał się Dominik.
– Tak. – He le na była zmuszona przyznać. – W pewnym sensie to prawda. Po-

zna ła, ale nie jako re alną osobę. Nie jako…
– …swoje go męża – wpadł jej w słowo Dominik. – Czy jest moż liwe, że kie dy-

kolwiek odzyska pa mięć? Czy moż na jej w tym pomóc?
– Ob ja wy amne zji mogą ustą pić – potwier dziła He le na. – Z tym że nikt nie wie

tego na pewno. A co do tego, czy moż na pomóc… Na prawdę myśli pan, że Annie
nie chcia ła by pa mię tać tego, co za bra ła amne zja? – spyta ła. – Kie dy roz ma wia ły-
śmy o tym, co się sta ło, i o panu, powie dzia ła mi, że da ła by i zrobiła by wszystko,
żeby odzyskać pa mięć. Wyobra żam sobie, jaki to musi być dla pana szok, ale
proszę spróbować, je śli pan może, wyobra zić sobie, co to zna czy dla Annie.

He le na za milkła na dłuż szą chwilę, przypomina jąc sobie, jak długo przyja ciół-
ka dochodziła do sie bie.

– Ostatnie pięć lat – podję ła – Annie spę dziła na za sta na wia niu się, co mogło
się zda rzyć w okre sie wyma za nym przez amne zję. A te raz musi borykać się
z dodatkową traumą, dowie dziawszy się, że ma męża, które go nie pa mię ta, i nie
wie, z ja kiej przyczyny go opuściła. Za pewniam pana, że Annie nie jest typem
osoby, która ode szła by ze związ ku tak dla niej waż ne go jak małżeństwo, nie ma -
jąc ku temu na prawdę istotne go powodu – podkre śliła He le na i doda ła: – A może
wie pan o tym wię cej, niż jest pan gotów powie dzieć.

Koncentra cja, widocz na dotąd na twa rzy Dominika, ustą piły miejsca złości.
– Nie mam poję cia o żadnej przyczynie – se kretnej czy innej – dla której Annie

ode szła. Owszem, przyzna ję, pewne go razu doszło do sprzecz ki na te mat tego,
czy powinniśmy mieć dzie ci, czy nie, ale to nie było nic waż ne go.

He le na uniosła brwi.
– Uwa ża pan te mat posia da nia dzie ci za bła hy? – spyta ła cierpko.
– Nie, skądże. – Dominik na tychmiast za prze czył. – Wręcz prze ciwnie. Moje

wła sne dzie ciństwo na uczyło mnie, że najgłęb szą potrze bą dziecka jest świa do-
mość bycia dzieckiem chcia nym i kocha nym przez rodziców. To była tylko
sprzecz ka spowodowa na, jak są dzę, bar dziej faktem, że mie liśmy się wkrótce
roz stać niż autentycz ną róż nicą zdań na te mat posia da nia dzie ci. Ale jak się ma



Annie? – spytał Dominik, czym całkowicie roz broił He le nę. – Za re agowa łem tro-
chę zbyt mocno na pewne aspekty… jej za chowa nia w stosunku do mnie, nie wie -
dząc o wypadku – przyznał.

– Jest wstrzą śnię ta – odrze kła zgodnie z prawdą He le na – ale równocze śnie
ma dużo we wnętrz nej siły. Musia ła ją mieć, w prze ciwnym ra zie by nie prze żyła.
– Popa trzyła na ze ga rek i uzna ła, że powinna kończyć wizytę. – Annie potrze buje
pańskie go zrozumie nia, nie wrogości – powie dzia ła szcze rze i za wa ha ła się lek-
ko, za nim doda ła: – Nie wspomnia łam o tym Annie, żeby nie budzić jej na dziei,
ale nie wykluczone, że pańskie poja wie nie się może uruchomić me cha nizmy w jej
mózgu, dzię ki którym przypomni sobie pewne fakty z prze szłości.

Przed nie ocze kiwa ną wizytą doktor Le ver Dominik opra cowywał bar dzo
skomplikowa ne spra woz da nie, ale po jej wyjściu nie był w sta nie podjąć prze -
rwa nej pra cy. Choć sta rał się za wszelką cenę nicze go po sobie nie poka zać,
wia domości, które mu prze ka za ła, tak nim wstrzą snę ły, że musiał je na przód
prze tra wić.

Wizja Annie prze ra żonej, cier pią cej, bliskiej śmier ci, sa mej w szpita lu prze peł-
niła go za ra zem roz pa czą i gnie wem. Nie był w sta nie usie dzieć w miejscu i za -
czął nie spokojnie krą żyć po sa lonie.

Dla cze go nic mu nie powie dzia ła? Nie wyja śniła, że cier pi na za nik pa mię ci?
Wte dy może zrozumiałby, cze mu wciąż powta rza ła, że go zna, cią gle mówiła
o prze zna cze niu. Te raz było już za póź no, by ża łować, że co? Że wziął ją do łóż -
ka? Wykorzystał swoją prze wa gę? W świe tle tego, cze go dowie dział się od He le -
ny, jego za chowa nie było o krok od jawne go okrucieństwa.

Prze cież nie wie dział, co się z nią dzia ło przez minione pięć lat. Był prze kona -
ny, że ona bawi się nim, uda je. Czy na prawdę myśla ła to, co mówiła? Rze czywi-
ście prze żywa ła szczę ście, miłość, jaką kie dyś dzie lili? Czy wie rzyła, że było im
prze zna czone się spotkać, a ona go kocha?

Cóż, te raz musia ła zostać wyprowa dzona z błę du. Nic nie mogło zmie nić jego
prze kona nia, że opusz cza jąc go w taki sposób, w jaki to zrobiła, roz myślnie
znisz czyła ich miłość. Z drugiej strony, nie uspra wie dliwia ło to jego postę powa -
nia.

Musi się z nią zoba czyć, zde cydował. Jest jej winien prze prosiny za to, co
ostatnio za szło, na wet je śli ona nie jest gotowa ani skłonna prze prosić go za
swoje dawne za chowa nie. Pomyślał, że być może grozi mu odrodze nie się uczuć,
które uznał już za prze brzmia łe i zbędne. Myśl o Annie bez bronnej i zra nionej
wzbudziła w nim tę sknotę za tym, co ich dawniej łą czyło. Cóż, le piej nie za pomi-
nać, iż ona nie jest już jego Annie. Nie jest jego Annie od chwili, gdy go porzuci-
ła.

Annie ścią gnę ła pra nie ze sznura, odruchowo sprawdza jąc, czy wyschło. Była
przygnę biona. Ostatnie kilka godzin po wizycie He le ny spę dziła, odda jąc się na -
miętnie pra niu, żeby prze stać myśleć o Dominiku, nie mar twić się i nie próbo-



wać bez skutecz nie coś sobie przypomnieć.
Wie dzia ła, że go kocha ła – choćby jej sny były tego jawnym dowodem – i przy-

pusz czalnie on ją kochał, choć nie wie le prze ma wia ło na rzecz tej miłości. Wyraź -
nie jednak czuła, że musia ła go zosta wić, a kie dy to uczyniła, odtworzyła
w snach jego ob raz jako ide alne go kochanka.

Te raz już była zorientowa na w sytuacji, ale wciąż nie mia ła poję cia, dla cze go
śnił się jej Dominik jako boha ter, jej wybawca, ktoś dla niej szcze gólny i je dyny,
skoro rze czywistość była całkiem inna. „Ode szłaś ode mnie. Rzuciłaś mnie” – po-
wie dział, a ona nie była w sta nie się bronić przed tym oskar że niem, ponie waż
nie pa mię ta ła wyda rzeń, które jej opisywał.

Zdjąwszy pra nie ze sznura, we szła do domu, sta ra jąc się stłumić uczucie pa ni-
ki, które ostatnio coraz czę ściej ją ogar nia ło.

Powinna sta le się czymś zajmować, by za chować jako taką równowa gę psy-
chicz ną, a w każ dym ra zie tak sobie wma wia ła. Wyszukiwa ła sobie roboty, by
nie myśleć o ab sur dalnej sytuacji, w ja kiej się zna la zła. Jest mę żatką. Żoną Do-
minika Car lyle’a – kogoś całkiem ob ce go!

Prze szył ją zimny dreszcz – to nadwe rę żony system ner wowy za czął się bunto-
wać. Odłożywszy pra nie, posta nowiła zrobić sobie kawę. Wła śnie na pełniła
wodą czajnik i za pa liła gaz w kuchence, gdy roz legł się dzwonek do drzwi wej-
ściowych. Otworzyła je, przypusz cza jąc, że He le na wra ca, by jej przypomnieć
o za pla nowa nym spotka niu.

Widok Dominika stoją ce go na progu był tak nie ocze kiwa ny, że kola na się pod
nią ugię ły i tylko siła woli i de ter mina cja utrzyma ły jej cia ło w pionie.

– Cze go… chcesz? – wykrztusiła, z trudem wydobywa jąc z sie bie głos.
– Chciałbym z tobą pomówić – odrzekł uprzejmie, ale Annie nie dała się

zwieść. Wie dzia ła już, jak zwodnicza może się oka zać jego grzecz ność.
– Ale ja nie chcę z tobą roz ma wiać – powie dzia ła, za dzie ra jąc brodę i przy-

trzymując drzwi półotwar te.
Z domu obok wyszła są siadka i skie rowa ła się ścież ką przez ogród. Ką tem oka

Annie spostrze gła, że budzą jej za inte re sowa nie.
– Może le piej, że byś mnie wpuściła do środka – za proponował ła godnie Domi-

nik, jakby odga dując jej myśli. – Chyba że chcesz, by obcy ludzie nas usłysze li.
Annie uzna ła, że nie ma wyboru, musi ustą pić. Nie pewnym krokiem we szła do

hallu, pozwa la jąc mu iść za sobą. Potrze bowa ła chłodu i półmroku pa nują ce go
w jej miesz ka niu. Czuła się wte dy bez piecz niej i pewniej.

Dominik za mknął drzwi wejściowe.
– Dobrze się czujesz? – usłysza ła jego głos.
Dobrze? Musia ła powstrzymać na pad pa niki, który ściskał jej pierś i gar dło.

Mia ła wra że nie, że się dusi.
– Czułam się! – odrze kła chłodno, kie dy odzyska ła nad sobą kontrolę na tyle,

by móc mówić.
Doszli do końca hallu. Przez drzwi prowa dzą ce do kuchni słysza ła, że woda

za czyna się gotować. Automa tycz nie skie rowa ła się w tę stronę. A gdy Dominik



ruszył jej śla dem, za pra gnę ła wykrzyknąć jak prze stra szone dziecko: Nie
wchodź tutaj! Nie podchodź do mnie! Nie chcę cię w moim domu!

– Była u mnie He le na – oznajmił znie nacka.
Usłyszawszy te słowa, Annie poczuła, że tra ci resztki sił. Gorą cy czajnik wysu-

nął się z jej osła błej dłoni. Krzyknę ła i instynktownie odskoczyła, upusz cza jąc
czajnik. Wokół roz prysła się ka ska da wrzą cej wody, czę ściowo na ra mię Annie.
Mimo że ręka od razu za czę ła ją pa lić, to mia ła wra że nie, że to wszystko przy-
tra fiło się komuś inne mu, jakby ona nie była czę ścią tego, co się aktualnie dzia ło.

Dominik na tychmiast do niej podszedł. Za klął pod nosem.
– Pokaż – rzucił szorstko. – Popa rzyłaś się.
– To nic ta kie go. – Wzruszyła ra miona mi, usiłując robić dobrą minę do złej gry.

– Tylko parę kropli.
Było już jednak za póź no. Dominik chwycił jej rękę i przyjrzał się długiem bliź -

nie, bie gną cej od nadgarstka w górę przedra mie nia. De likatnie prze cią gnął po
niej palcem. Z cza sem zbla dła, ale wciąż – w każ dym ra zie w oczach Annie –
była śla dem, które go wola ła nie poka zywać innym. Nie była to miła pa miątka.

– Dla cze go mnie opuściłaś, Annie? – usłysza ła.
Tego było za wie le. Wstrząs psychicz ny, nad którym sta ra ła się za pa nować, od

kie dy dowie dzia ła się, że są małżeństwem, wziął górę i tamy puściły. Roz pła ka ła
się, da jąc upust długo tłumionym emocjom. Za słoniła twarz dłońmi w obronnym
ge ście, jak gdyby za krywa jąc oczy, mogła schować się przed Dominikiem i za ra -
zem ukryć wstyd z powodu wła snej sła bości. Szlocha ła bez radnie.

– Nie wiem… Nie pa mię tam… Nie mogę sobie przypomnieć… – wyzna ła, gdy
nie co się uspokoiła.

Dygota ła na ca łym cie le, tak że z trudem utrzymywa ła się na nogach; nie była
w sta nie kontrolować swoje go za chowa nia. Na gle Dominik przygar nął ją do sie -
bie i ob jął tak ściśle, że jego cia ło wchła nia ło i ła godziło jej cier pie nie, podob nie
jak war stwa pia ny, kie dy wyle wa się ją na płomie nie ognia, by je stłumić.

– W porządku. – Usłysza ła jego głos, gdy nie co się uspokoiła, drże nie ustą piło,
a łzy prze sta ły płynąć. – Nie ma mowy, że byś tu zosta ła sama. Je dziesz do mnie.

– Nie! – za prote stowa ła na tychmiast, wyrywa jąc się z jego ra mion. – Nie je -
stem dzieckiem. Je stem dorosłą kobie tą i…

– …i również moją żoną – wpadł jej w słowo Dominik. – Możesz nie pa mię tać,
że za mnie wyszłaś, ale wciąż je ste śmy małżeństwem.

– Może my się roz wieść.
– Owszem – zgodził się. – Za nim jednak oficjalnie za kończymy małżeństwo,

chciałbym znać odpowiedź na pewne pyta nia. Są spra wy, o których oboje musi-
my wie dzieć… – dodał z goryczą.

Annie umknę ła wzrokiem w bok. Wciąż czuła się sła bo i była roz koja rzona.
Czer wone plamki w miejscach, gdzie prysnął wrzą tek, na dal ją pie kły, w głowie
jej się krę ciło. Nie ja ko wbrew sobie była bliska poczucia ulgi, że Dominik prze -
jął kontrolę nad sytuacją.

– Je steś w szoku – stwier dził rze czowo. – Zresz tą ja również. Musimy ra zem



prze pra cować i roz wikłać problem, wobec które go oboje sta nę liśmy. Bez tego
trudno nam bę dzie wieść spokojne życie. W dalszym cią gu nie mam poję cia, dla -
cze go zde cydowa łaś się za kończyć na sze małżeństwo, i jak się wyda je, ty też
tego nie wiesz.

– Co to zna czy „jak się wyda je”? – spyta ła ura żona Annie. – Są dzisz, że cię
zwodzę? Okła muję? Uwa żasz, że nie chcę pa mię tać? Myślisz… – Za milkła, czu-
jąc, że znowu się roz pła cze.

Była sła ba i wycieńczona, za równo fizycz nie, jak i psychicz nie, i w tej chwili ni-
cze go nie pra gnę ła bar dziej, niż zwinąć się w kłę bek w ja kimś ciemnym i bez -
piecz nym miejscu, uciec od wszystkich tych bole snych i przykrych prze żyć, któ-
rych doświadcza ła od cza su nie spodzie wa ne go spotka nia Dominika.

– Z tym opa rze niem jednak trze ba coś zrobić. – Dominik zmie nił te mat.
Łzy z powrotem na płynę ły jej do oczu.
– Zostaw mnie samą. Nic mi nie jest – żachnę ła się.
Wie dzia ła jednak, że to nie prawda. Było jej nie dobrze, krę ciło się jej w głowie,

wzrok się mą cił. Kie dy po wypadku długo dochodziła do zdrowia, nie raz przy-
gnę biona za sta na wia ła się, czy kie dykolwiek bę dzie się w pełni dobrze czuła,
czy jej nie moż ność przypomnie nia sobie pewnych zda rzeń ozna cza, że jej umysł
został uszkodzony tak samo jak jej cia ło, tyle że w prze ciwieństwie do ran i zła -
mań, które się goiły, uszczerb ki pa mię ci pozosta ną trwa łe. Wówczas He le na po-
spie szyła z pocie chą, choć była to dla niej spra wa nie zwykle de likatna, musia ła
bowiem postę pować zgodnie z wie dzą me dycz ną, a równocze śnie nie odbie rać
Annie na dziei.

Te raz, kie dy odwróciła wzrok od Dominika, zoba czyła pę che rze tworzą ce się
na jej ręce i uzmysłowiła sobie, że się popa rzyła. Ogar nę ła ją taka sła bość, że
z trudem słysza ła jego posępny głos.

– No dobrze, żadnych dyskusji. Je dziesz do mnie.

Le karz dyżurują cy na oddzia le na głych wypadków szpita la, do które go się uda -
li, orzekł, że popa rze nie Annie jest nie groź ne i że za jej stan bliski omdle nia od-
powia dał opóź niony szok, ale Dominik był nie ustę pliwy. Na jego na le ga nia poda -
no jej lek uspoka ja ją cy oraz środek prze ciwbólowy.

Te raz, gdy je cha li do domu, sie dzia ła półprzytomna na sie dze niu pa sa że ra,
a w ba gaż niku znajdowa ła się wa liz ka z jej rze cza mi.

Dominik z bólem ser ca musiał przyznać, że de likatność i wraż liwość Annie,
której dzisiaj był świadkiem, nie tylko go za skoczyła, ale również poruszyła
w nim czułą strunę, o której istnie niu dawno za pomniał. Z tego powodu, nie ja ko
broniąc się przed nie chcia nymi emocja mi, za chowywał się wobec niej opryskli-
wie i na dystans.

Za jeż dża jąc pod swój dom i za trzymując sa mochód, przypomniał sobie, w jaki
sposób pa trzyła na nie go kie dyś.

– Nie ruszaj się – pole cił, bo już się ga ła do klamki.
– Mogę iść – za prote stowa ła Annie, ale on ob szedł auto, otworzył drzwicz ki



z jej strony i pochylił się, żeby podnieść ją z sie dze nia.
Opie ra ła się, ale zmę cze nie i oszołomie nie spowodowa ne le ka mi uspoka ja ją cy-

mi prze wa żyły i po krótkiej chwili za pa dła się w przytulną, wygodną nicość.
De cyzję o za bra niu Annie do sie bie Dominik podjął sponta nicz nie, nie miał cza -

su przygotować dla niej pokoju. Za niósł ją więc do swojej sypialni i ostroż nie uło-
żył na środku sze rokie go łoża. Ścią gnął z niej wierzchnie ubra nie, pozosta wia jąc
ją w sa mej bie liź nie, i szyb ko przykrył pod brodę kołdrą.

Za wsze była drob na i de likatnej budowy. Te raz, choć jej kształty sta ły się bar -
dziej kobie ce, za uwa żył z przygnę bie niem, że jesz cze trochę, a bę dzie za chuda.
Że bra uwidacz nia ły się wyraź nie pod ja sną skórą.

Dawna Annie mia ła zdrowy ape tyt i czer pa ła autentycz ną ra dość z je dze nia.
Wyobra żał sobie, że jej ape tyt na seks, na nie go, bę dzie równie entuzja stycz ny.
I rze czywiście – przynajmniej pod tym wzglę dem się nie pomylił. Kie dy pierwszy
raz wziął ją do łóż ka…

Cofnął się o krok. Pewnych wspomnień nie na le ży odgrze bywać, prze strzegł
się w duchu. Nie byłoby to ani roz sądne, ani bez piecz ne. Jednak gdy zszedł na
dół, do ga bine tu, by spróbować ponownie za brać się do prze rwa nej pra cy, to
konkretne wspomnie nie powróciło i upar cie nie pozwa la ło się zignorować. Być
może wła śnie dla te go, że było nie bez piecz ne, doszedł do wniosku Dominik.

Westchnął cięż ko i wstał od biur ka, stwier dza jąc, że mimo usilnych sta rań nie
potra fi się skupić na spra woz da niu. Podszedł do się ga ją ce go podłogi wysokie go
okna, otworzył je i wyszedł do ogrodu. Za chowuję się tak, jakbym wciąż ją ko-
chał, pomyślał, a prze cież tak nie jest. Nie mogę kochać Annie, nie powinie nem
jej kochać!

W cią gu tych lat, kie dy żyli z dala od sie bie, a zniknię cie Annie doprowa dziło
do unice stwie nia gorą cej miłości, która ich wcze śniej połą czyła, wykorzystał
swoje cier pie nie do za mroże nia wła snych uczuć. Chciał doprowa dzić do całkowi-
te go zobojętnie nia wobec żony, która go porzuciła. Dziś na widok prze stra szonej
i zbola łej Annie prze konał się, iż tak usilnie zwalcza ne przez nie go emocje wciąż
żyją, a wytre nowa na obojętność jest krucha.

Wia domość, że była ranna i bliska śmier ci, poruszyła go bar dziej niż to, że
czę ściowo cier pia ła na amne zję, choć złościło go i ura ża ło, że nie pa mię ta aku-
rat wspólnie przez nich spę dzone go okre su. Nie, to nie może być odrodzona mi-
łość, którą kie dyś ob da rzył Annie, powta rzał sobie. Ta świa domość jednak nie
chroniła go przed wspomnie nia mi.

Nie chętnie spojrzał w górę w stronę okien swojej sypialni. Tam w jego łóż ku,
które kie dyś dzie lili, śpi Annie. Była jego miłością, a choć wszystko się mię dzy
nimi zmie niło, na dal jest jego żoną.

Prze niósł posępne spojrze nie na rze kę. Annie uwielbia ła le żeć nocą w łóż ku
przy odcią gnię tych za słonach i otwar tych oknach, żeby móc słyszeć szum wody.
Pewne go razu na wet wyszli w ciemną noc, żeby nago ra zem popływać w rze ce.
Z początku Annie była trochę nie chętna, twier dziła, że woda bę dzie za zimna
i że ktoś może ich zoba czyć, ale gdy za czę li się dotykać, szyb ko za pomnia ła



o tych obiekcjach. Bo choć woda rze czywiście była zimna, oni wręcz płonę li.
„Wyglą dasz jak bóg rzek” – powie dzia ła wte dy roze dr ga nym głosem i krzyknę -

ła z roz koszy, gdy spra gnie ni bliskości gwałtownie się połą czyli. Za pa mię ta li się
w na miętnych poca łunkach i miłosnym rytmie.

Póź niej wrócili do łóż ka. Wcze snym rankiem Annie za czę ła wodzić koniusz ka -
mi palców po jego muskular nym ra mie niu, po czym pokrywać je poca łunka mi. Po
raz pierwszy sta ła się bar dziej prowokują ca i zmysłowa, bar dziej śmia ła. Usta mi
wę drowa ła po jego cie le, coraz niżej i niżej. W pewnej chwili prze rwa ła piesz -
czoty i szepnę ła: „Obie caj mi, że bę dziesz mnie za wsze kochał”. Odrzekł rów-
nież szeptem: „Za wsze”. Wte dy na prawdę tak myślał.

Cofnął się do domu, posta na wia jąc odsunąć od sie bie wspomnie nia i za jąć się
aktualnymi proble ma mi. Prze cież jest dojrza łym męż czyzną, ma swoje obowiąz -
ki, którymi musi się za jąć, czyli na przykład dokończyć skomplikowa ne spra woz -
da nie. Nie ma żadne go inte re su w tym, by stać przed domem, pozwa la jąc my-
ślom dryfować na nie bez piecz ne wody.

Nie za leż nie od tego, jak bar dzo poruszyła go obecna trudna sytuacja Annie,
nie powinien puścić w nie pa mięć tego, co się kie dyś wyda rzyło. „Nie pa mię tam”,
powta rza ła z pła czem, zde ner wowa na, wręcz za ła ma na. Nie za mie rzał jej drę -
czyć, jednak dopóki ona nie przypomni sobie nicze go, co dotyczy ich prze szłości,
żadne z nich tak na prawdę nie bę dzie mogło uwolnić się od prze szłości i od mał-
żeństwa.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

– Jak się te raz czujesz?
– Dobrze – mruknę ła Annie, unika jąc wzroku Dominika.
Prze bywa ła w jego domu trzy dni, sie demdzie siąt dwie godziny. Sta nowczo za

długo, uzna ła w duchu. Pierwsze dwa dzie ścia czte ry godziny praktycz nie prze -
spa ła. Obecnie dokuczał jej wstyd spowodowa ny wła sną prze sadną re akcją na
popa rze nie, ale poza tym czuła się w pełni sił. Czas wra cać do sie bie, pomyśla ła,
i to jak najszyb ciej.

Kie dy się wresz cie obudziła i zorientowa ła, że spa ła w łóż ku Dominika, była
tak wstrzą śnię ta, że nie była w sta nie prze ana lizować sytuacji, w ja kiej się zna -
la zła. Nie czuła do nie go nic poza gnie wem wywoła nym tym, jak ją początkowo
potraktował. Musia ła jednak przyznać, że po opa rze niu wrzątkiem sta rannie się
nią za opie kował.

Przypomnia ła sobie, że pierwsze go wie czoru, kie dy wszedł do pokoju, w któ-
rym spa ła, czyli do swojej sypialni, z tacą pełną je dze nia, oświadczyła:

– Nie je stem głodna.
– Zjedz – powie dział tylko Dominik i wyszedł. Oka za na jej troska tak ją wzru-

szyła, że kie dy zosta ła sama, z jej oczu popłynę ły łzy.
– To jest twój pokój – za uwa żyła póź niej, kie dy przyszedł za brać tacę.
– Nasz pokój – skorygował. – Nie oba wiaj się, nie za mie rzam egze kwować

praw małżeńskich – dodał. – Poście liłem sobie w jednym z wolnych pokoi.
Wróciła myśla mi do aktualnej roz mowy.
– Wła ściwie – kontynuowa ła z de ter mina cją, ale wciąż unika jąc spojrze nia Do-

minika – czuję się na tyle dobrze, że najwyż sza pora, bym wróciła do swoje go
domu i…

– I co? – Dominik wpadł jej w słowo i popa trzył na nią wyzywa ją co. – Co to
zmie ni? Wciąż wie le spraw wyma ga wyja śnie nia i nie powinniśmy tego odkła dać.

– Ja… mam swoje obowiąz ki – odpar ła Annie. – Ogród, dom… – Urwa ła, za -
uwa żywszy, że Dominik prze czą co krę ci głową. – Są sie dzi będą się za sta na wiać,
co się ze mną dzie je – doda ła, w na dziei że ten ar gument do nie go prze mówi.

– Nie musisz się tym mar twić – za pewnił ją spokojnie. – Twoim są sia dom wyja -
śniłem za istnia łą sytuację. A co do ogrodu, mogę poga dać z ludź mi, którzy zaj-
mują się moim i poprosić ich, żeby…

– Co ta kie go im na opowia da łeś? – Zde ner wowa na, prze rwa ła mu ostrym to-
nem.

– Poinfor mowa łem, że nie chcą cy spa rzyłaś się wrzą cą wodą z czajnika, i za -
opie kowa łem się tobą, ponie waż je steś moją żoną.

– Żoną! Powie dzia łeś im, że je ste śmy małżeństwem! – wybuchła Annie, pa trząc



na Dominika ze złością połą czoną z nie dowie rza niem.
– A dla cze góż by nie? W końcu to prawda.
– Prze cież bę dzie my się roz wodzić! Nie mia łeś pra wa tego robić! Nie chcę…
– …by ludzie wie dzie li, że je stem twoim mę żem? – prze rwał jej Dominik.
Potrzą snę ła bez radnie głową. Jak mu wytłuma czyć, że czuła by się bar dzo za -

że nowa na za inte re sowa niem ze strony osób, które dowie dziawszy się, że kie dyś
była mę żatką, były zdumione, że bra ła ślub?

– Nie mia łeś pra wa tego robić – powtórzyła stłumionym głosem, wsta jąc
z krze sła. – Chcę wrócić do domu – oświadczyła zde cydowa nie. – I to na tych-
miast.

– Tu jest twój dom – powtórzył Dominik. – Jako wła ścicie li poda łem po ślubie
nas oboje, Annie. Na wia sem mówiąc, bez twojej pisemnej zgody, nie mogłem go
sprze dać.

– Możesz go za trzymać. Ja nie chcę… Nie mogę tutaj zostać.
– Dla cze go? Cze go tak się boisz?
– Nicze go… nicze go – za prze czyła gorącz kowo Annie.
– Traktujesz mnie tak, jakbym był twoim wrogiem – stwier dził ze smutkiem

Dominik. – Nie je stem nim. Chcę tylko…
– …że bym odzyska ła pa mięć i mogła ci wyznać, dla cze go od cie bie ode szłam –

dokończyła pospiesz nie Annie. – Są dzisz, że też tego nie chcę? Uwa żasz, że uda -
ję, kła mię? Masz poję cie, jak się moż na czuć, dowie dziawszy się, że się było mę -
żatką… że dzie liło się życie… uczucie… z męż czyzną, który… – Urwa ła, roze dr -
ga na i za ra zem przytłoczona wła snymi emocja mi. Po dłuż szej chwili, której po-
trze bowa ła, by się choć trochę uspokoić, doda ła roz pacz liwie: – Oczywiście, że
chcę sobie przypomnieć, ale mimo najszczer szych chę ci nie potra fię.

– Może rze czywiście sama nie zdołasz, ale z moją pomocą… kto wie, może by
się uda ło – za uwa żył Dominik.

– Z twoją pomocą? – Utkwiła w nim wzrok. – Co przez to rozumiesz?
– Ty i ja byliśmy ra zem przez te tygodnie twoje go życia, które umknę ły ci z po-

wodu czę ściowej amne zji, spowodowa nej wypadkiem sa mochodowym. Nie je steś
w sta nie ich sobie przypomnieć, ale ja pa mię tam wszystko, co robiliśmy. Na -
prawdę wszystko. Myślę, że je śli ożywimy te wspomnie nia, je śli ja ci je przywo-
łam, to może zdołasz coś sobie przypomnieć.

– Co dokładnie ma zna czyć, „je śli ożywimy te wspomnie nia”? – spyta ła za nie -
pokojona Annie. To, co suge rował Dominik, było ab sur dalne, i oczywiście nie za -
mie rza ła się na to zgodzić.

– Och, nie patrz na mnie w ten sposób. Nie je stem sza leńcem, który chce zmu-
sić nie chętną kobie tę do seksu. To bę dzie powrót do prze szłości, ale bez seksu.
Poza wszystkim to jest coś, cze go nie za pomnia łaś, prawda? – dodał z lekką kpi-
ną.

Annie za czer wie niła się, oburzona, ale stłumiła gniewne słowa, które cisnę ły
się jej na usta. Dominik zrobił aluzję do jej snów, to było oczywiste. Nie mogła
za prze czyć, żeby nie wiem jak bar dzo tego pra gnę ła.



– To się nie uda – odpar ła, wzrusza jąc ra miona mi.
– Nie możesz tak twier dzić, dopóki nie spróbuje my. – Dominik ob sta wał przy

swoim pomyśle. – Poza tym je steś to sobie winna.
Annie przyzna ła mu w duchu ra cję. Nie za pomnia ła także o swojej obietnicy,

że zrobi wszystko, by przypomnieć sobie ten okres z prze szłości, który za bra ła
amne zja. Zda wa ła sobie spra wę, że nie może się wycofać, mia ła też świa do-
mość, że uciecz ka od proble mu jest najgor szym wyjściem.

– Dobrze – zgodziła się z wa ha niem – ale pod wa runkiem, że nie zosta nę u cie -
bie.

– Musisz zostać – oznajmił Dominik. – Bądź co bądź, wła śnie tu ze mną miesz -
ka łaś.

– Przed na szym ślubem? – spyta ła spłoszona.
– Tak – odparł la konicz nie. – Zosta liśmy kochanka mi i nie było powodu, że by-

śmy mie li miesz kać osob no.
Może faktycz nie nie było powodu, ale Annie czuła się nie swojo z tą świa domo-

ścią.
– Posłuchaj – prze konywał Dominik. – Wówczas spę dziliśmy ra zem dwa mie sią -

ce. Proszę cię tylko, że byś poda rowa ła mi te raz tyle samo cza su – dwa mie sią ce.
Je śli po upływie tego okre su nicze go sobie nie przypomnisz, uznam swoją poraż -
kę i…

– …i się roz wie dzie my – dokończyła bez na miętnie.
– Tak – zgodził się równie bez na miętnie Dominik.
Annie zda wa ła sobie spra wę, że mogła by zwrócić mu uwa gę, iż skoro za mie -

rza ją się roz wieść, to nie ma sensu prze cią gać spra wy bez uza sadnione go powo-
du. Co prawda, istniał powód, choć nie miał wie le wspólne go z prze słanka mi ra -
cjonalnymi, a ona orientowa ła się jaki. To mę ska duma Dominika wciąż cier pia ła
na skutek tego, że go porzuciła z dnia na dzień. Chciał usłyszeć od niej wyja śnie -
nie i był zde cydowa ny doprowa dzić do tego, że je uzyska, mimo że w rze czywi-
stości zniknę ła z jego życia, bo ule gła wypadkowi, który skutkował amne zją.

Powody, dla których Annie chcia ła sobie przypomnieć prze szłość, były bar dziej
złożone. Dominik wystę pował w jej snach jako wyma rzony cudowny kocha nek,
bo cia ło za pa mię ta ło ich intymne pożycie. Za nim wyznał jej prawdę o ich mał-
żeństwie i wspólnej prze szłości, łaknę ła jego bliskości, gar nę ła się do nie go, była
z nim szczę śliwa.

W ta kim ra zie, co ta kie go się sta ło, że go opuściła? Mia ła wra że nie, że bra ku-
je jej ja kiejś czę ści sa mej sie bie, że grozi jej na wrót nie pewności, która ją drę -
czyła w dzie ciństwie. Tyle że tym ra zem to ona była tą, która kogoś porzuciła.
Dla cze go? Musi się tego dowie dzieć.

– Co ta kie go za mie rzasz zrobić? – spyta ła He le na, kie dy Annie za te le fonowa ła
do niej, by prze ka zać, jaką de cyzję podję li z Dominikiem.

– On uwa ża, że dopóki nie przypomnę sobie prze szłości, żadne z nas nie bę -
dzie w sta nie nor malnie żyć – wyja śniła Annie.



– Myślę, że tra fił w sedno – zgodziła się He le na. – A je śli to wła śnie chcesz
zrobić…

Annie mia ła ogromną ochotę powie dzieć przyja ciółce, że to ostatnie, co chcia -
ła by uczynić, ale coś ją przed tym powstrzyma ło. Dominik był zde cydowa ny
prze prowa dzić swój plan i podejrze wa ła, że na wet He le na nie była by w sta nie
go od tego odwieść. Spróbowa ła więc prze konać samą sie bie, że spę dze nie
dwóch mie się cy pod jednym da chem z Dominikiem bę dzie czymś w rodza ju nie -
przyjemnej kura cji, ale końcowy re zultat oka że się jednak wart podję cia wysił-
ku.

– Cóż, muszę przyznać, że choć rozumiem, jak się czujesz, je stem za dowolona,
że nie bę dziesz miesz kać sama – stwier dziła He le na. – Masz przed sobą bar dzo
trudny okres i, nie za leż nie od twojej potrze by sa modzielności, obecnie nie po-
trze bujesz sa motności. Domyślam się, że spra wa roz wodu jest na ra zie odłożo-
na?

– Tak, na okres dwóch mie się cy. To tylko chwilowa zwłoka, nic wię cej.

Chwilowa zwłoka, dwa mie sią ce… Cóż, już po upływie trzech dni Annie za czę -
ła gorz ko ża łować, że dała się Dominikowi prze konać i za akceptowa ła jego plan.

Oboje, He le na i Dominik, uwa ża li, że jesz cze nie w pełni doszła do sie bie i nie
może prze ce niać swoich sił. Tymcza sem Annie sytuacja za czyna ła cią żyć. Domi-
nik był tak za ję ty, że pra wie się nie widywa li. Wła ściwie powinna mu być za to
wdzięcz na, ale ja koś nie była. Czuła się zmę czona i czę sto bola ła ją głowa, co
z jednej strony, wynika ło z jej ogólne go sta nu, z drugiej – z faktu, że nie mogła
się porządnie wyspać. Nie chcia ła pozwolić sobie na pogrą że nie się w głę bokim
re laksują cym śnie, ponie waż bała się, że może przyśnić się jej Dominik.

Miesz ka nie z nim pod jednym da chem oka za ło się ogromnym stre sem, i to nie
tylko z powodu ich wspólnej prze szłości. Na samą myśl o nim jej cia ło ożywa ło
i ogar nia ło ją pożą da nie, bo Dominik wciąż dzia łał na nią fizycz nie. Musia ła to
za akceptować, mimo że tak bar dzo sta ra ła się to wyprzeć i ukryć przez ostat-
nich kilka dni.

Posta nowiła wyjść do ogrodu, by tam w spokoju podjąć próbę uporządkowa nia
cha otycz nych myśli i emocji. Było przyjemnie cie pło, promie nie słońca pa da ły
prosto na jej przymknię te powie ki. W krza kach róż rosną cych nie opodal bzycza -
ła psz czoła.

Na gle Annie w sposób intensywny poczuła za pach róż, a pod przymknię tymi
powie ka mi zja wiły się ob ra zy: róże za czer wie nione od słońca o pięknie roz wi-
nię tych kwia tach, ich za pach wypełnia ją cy jej noz drza, ale nie zdolny przytłumić
zmysłowe go piż mowe go za pa chu towa rzyszą ce go jej męż czyzny, jego dłonie,
kie dy się gał po jedną z róż.

– Nie zrywaj – szepnę ła. – Tutaj bę dzie żyć dłużej.
– Je steś jak dziecko.
Cie pły pobłaż liwy ton jego głosu roz brzmie wał echem w jej uszach jak odgłos

morza w musz li; słyszalny, roz pozna walny, ale ja koś da le ki.



Czuła jego oddech na swojej skórze, na swoich ustach. Pochylił się nad nią,
a ona wie dzia ła, że za mie rza ją poca łować; jej cia ło na pię ło się z podnie ce nia
i ocze kiwa nia tego, co na stą pi. Mę skie usta lekko muska ły jej war gi, były tak de -
likatne i cie płe jak powie trze otula ją ce róże. Czuła, jak on ją obejmuje, i instynk-
townie przysunę ła się, gdy wodził ję zykiem po konturach jej warg. Całe jej cia ło
dygota ło, już nie milcza ła, poję kiwa ła cicho odurzona jego bliskością. „Domi-
nik…”

Annie gwałtownie otworzyła oczy. Przed se kundą czuła miłe cie pło, była zre -
laksowa na i podnie cona, prze pełniona ocze kiwa niem nie uchronnie nadchodzą cej
roz koszy. Te raz ogar nę ło ją lodowa te zimno, a mimo dresz czy, które nią wstrzą -
sa ły, na jej czoło wystą piły krople potu. Co się z nią dzie je? Czy przed chwilą
mia ła prze błysk wspomnie nia, wróciła do rze czywistości sprzed lat? Czy Domi-
nik ca łował ją w tym za cisz nym ogrodzie róża nym?

– Annie?
Usłyszawszy jego głos, usiłowa ła się opa nować, ale po wyra zie jego twa rzy zo-

rientowa ła się, że jej się to nie uda ło.
– Co się sta ło? Coś nie tak? – spytał ostrym tonem, podchodząc bliżej.
Wyglą dał imponują co w ele ganckim gar niturze i śnież nobia łej koszuli, zde cy-

dowa nie mę ski i przez to onie śmie la ją cy. A może to jej wspomnie nia ka za ły mu
go ta kim widzieć? Odruchowo za mknę ła oczy i pod wpływem impulsu wyja wiła:

– Myślę, że coś sobie przypomnia łam.
Po co to powie dzia łam? – zre flektowa ła się, ale było za póź no, by ża łować, że

nie trzyma ła ję zyka za zę ba mi. Dominik stał obok niej, jedną ręką przytrzymy-
wał ją za ra mię.

– Na prawdę?! – wykrzyknął. – Co!
– Nic ta kie go – za czę ła się wypie rać, nie ma jąc ochoty opisywać mu zmysłowej

na tury swoich doznań.
– Kła miesz – rzucił Dominik. – Annie, mam pra wo wie dzieć.
Znowu za czę ło się jej krę cić w głowie, nie wie dzia ła – czy z powodu upa łu, czy

tego, co się sta ło?
– Prze pra szam – usłysza ła głos Dominika, gdy poczuł pod swoją dłonią drże nie

jej cia ła. – Nie chcia łem, żeby to za brzmia ło agre sywnie.
Roz broił ją tymi słowa mi. Za czę ła z pewnym wa ha niem opowia dać mu, cze go

przed chwilą doświadczyła.
– To róże… Poczułam ich za pach, a potem na gle… – Urwa ła i spojrza ła na Do-

minika, nie świa doma, że na jej twa rzy ma lują się nie pewność i oba wa. – Czy kie -
dyś tak było? – za pyta ła. – Czy my…?

Na tychmiast się zorientował, o co chcia ła za pytać.
– Kocha łaś tę część ogrodu – odrzekł ze spokojem. – Czę sto tutaj przychodzi-

łaś i… – Za milkł na chwilę i odwrócił od niej wzrok. – Wiem, jak trudne i przykre
musi to być dla cie bie – kontynuował zmie nionym głosem. – W odróż nie niu od
cie bie mam wspomnie nia z cza su, który spę dziliśmy ze sobą, i… – Urwał i zdjął
rękę z ra mie nia Annie.



Ze zdziwie niem stwier dziła, że odczuwa brak jej cie pła. Nie uświa da mia jąc so-
bie, co robi, nie zręcz nie uniosła dłoń, którą ujął Dominik, po czym splótł palce
z jej palca mi.

– Nie je stem uodpor niony na wspomnie nia z tamte go okre su – wyznał.
Annie widzia ła, jak jego pierś unosi się i opa da, gdy sta rał się uspokoić oddech.
– To tutaj powie dzia łem ci, że chcę mieć w głowie twój ob raz, coś w rodza ju

pa mię ciowej fotogra fii, którą mógłbym za brać ze sobą, kie dy wyja dę, i to tutaj…
– …poca łowa łeś mnie i powie dzia łeś, że moja skóra ma słodszy za pach, niż mo-

gła by mieć ja ka kolwiek róża na świe cie – dokończyła drżą cym głosem Annie.
Dominik milczał przez chwilę, za nim skinął głową.
– Tak – potwier dził z pewnym smutkiem.
– Pa mię tam jak przez mgłę, że mówiłeś o fotogra fii – wyzna ła Annie. – Przed-

tem pa mię ta łam tylko, że… tutaj mnie ca łowa łeś.
– Tak, ca łowa łem cię – przyznał – a ty odwza jemniłaś poca łunek i…Och, An-

nie…
Na gle zna la zła się w jego ra mionach i poczuła na swoich ustach jego war gi.

Wie dzia ła, że powinna go powstrzymać, a mimo to nic ta kie go nie uczyniła. Tym
ra zem cie pły zmysłowy za pach męż czyzny, za pach Dominika, nie był tylko wy-
obra że niem, i może dla te go tak bar dzo dzia łał na jej zmysły, że stra ciła sa mo-
kontrolę. Czy za re agowa ła tak pod wpływem wspomnień? Czy one spowodowa ły,
że go pra gnę ła? Nie wie dzia ła, ale chętnie podda wa ła się piesz czocie, kie dy on
koniusz kiem ję zyka wodził po jej roz chyla ją cych się war gach.

– Dominik… Dominik… Dominik… – Na wet nie zda wa ła sobie spra wy, że wypo-
wia da jego imię, dopóki nie usłysza ła jego szeptu przy swoich ustach.

– Tak. Je stem tutaj. – Ujął w dłonie jej twarz, wsuwa jąc ję zyk głę biej.
Ich cia ła ide alnie wpa sowa ły się w sie bie, jakby wciąż byli kochanka mi. Ser ce

tłukło się Annie w pier si, kie dy bez wiednie roz chyliła nogi, żeby zrobić miejsce
dla na prę żone go uda Dominika, i jesz cze ściślej do nie go przylgnę ła, drżąc z roz -
koszy.

Za raz za cznie ca łować jej szyję, potem pier si, de likatnie zdejmować z niej
ubra nie. Powie jej, że ma urodę je dyną i nie powta rzalną, a jej sutki uniosą się ni-
czym pącz ki kwia tów, które on bę dzie ssał i ca łował, a potem…

– Nie! – krzyknę ła w pa nice, prze rwa ła poca łunek i odsunę ła się od Dominika.
Przez uła mek se kundy intensywnie wpa trywa li się w sie bie, a potem równo-

cze śnie schowa li się za ochronnymi ma ska mi, żeby ukryć przed sobą na wza jem
myśli i uczucia.

– Nie powinie neś tego robić… – za czę ła Annie.
Dominik nie pozwolił jej dokończyć:
– …nie powinnaś mi pozwolić – rzucił brutalnie.
Pozwolić mu! Przynajmniej nie powie dział, że nie powinna była na nie go re ago-

wać, usiłowa ła się pocie szyć. Na gle zrobiło się jej zimno, była zmę czona. Domi-
nik musiał się zorientować, bo ode zwał się innym tonem:

– Posłuchaj, zda ję sobie spra wę, ja kie to musi być dla cie bie trudne. Uwierz,



mnie też nie jest ła two.
– Wiem – przyzna ła – ale ty przynajmniej nas pa mię tasz. A ja… – Urwa ła, jej

oczy wypełniły się łza mi, głos stał się chropa wy. – Wróciłeś prę dzej, niż się spo-
dzie wa łam – powie dzia ła, zmie nia jąc te mat.

– Jest ta kie miłe popołudnie. Pomyśla łem, że może chcia ła byś się przejść – od-
rzekł. – Je śli jednak nie czujesz się dobrze…

– Ależ skąd, nic mi nie jest – powie dzia ła nie zgodnie z prawdą.
Wciąż krę ciło się jej w głowie i była lekko oszołomiona, ale nie wie dzia ła, czy

z powodu tego, co pa mię ta ła z prze szłości, czy tego, co czuła te raz, kie dy Domi-
nik ją ca łował. I nie chcia ła wie dzieć. Czy lę ka ła się tego, z czym mogła by się
skonfrontować?

– Może te raz, kie dy wróciło to wspomnie nie, jest dobry moment, by się prze -
konać, czy nie mogła byś sobie przypomnieć cze goś wię cej – za suge rował.

– Co masz na myśli? – Spojrza ła na nie go czujnie.
Je śli za mie rza znowu ją poca łować, to nie ma mowy, żeby się zgodziła, ale

uspokoiła się, kie dy usłysza ła jego odpowiedź.
– Pomyśla łem sobie, że moglibyśmy poje chać gdzieś sa mochodem, odwie dzić

parę miejsc, do których chodziliśmy ra zem. Może to pobudzi twoją pa mięć.
– Za kła dam, że to w niczym nie za szkodzi – zgodziła się z ocią ga niem Annie.
Nie była prze kona na, czy chce przystać na propozycję Dominika, ale była

pewna, że nie chce zostać z nim tutaj w intymnej atmosfe rze ogrodu róża ne go.

Przynajmniej z sa mochodem Dominika nie będą się wią zać żadne wspomnie -
nia, stwier dziła z ulgą, się ga jąc po pas bez pie czeństwa. To był nowy model i…

– Ja kim sa mochodem wte dy jeź dziłeś? – spyta ła na gle.
– Wte dy? – powtórzył, wjeż dża jąc dużym bmw na ruchliwą ulicę. – Masz na

myśli, kie dy się pozna liśmy?
Annie potwier dziła skinie niem.
– Nie pa mię tasz?
Za czę ła prze czą co krę cić głową, ale na gle, z ja kie goś powodu, sta nął jej przed

ocza mi dość sfa tygowa ny sa mochód z na pę dem na czte ry koła i ciemnozie loną
ka rose rią – za błoconą i podra pa ną.

– Nie pa mię tam – odrze kła.
Dominik na tychmiast zorientował się, że kła mie. Cóż, mogą oboje grać tę ko-

me dię.
– To był mały spor towy model – rzekł mimochodem, nie zgodnie z prawdą. – Ja -

snoczer wony…
– Co?
– Wyda jesz się za skoczona – za uwa żył. – Dla cze go? Ja kie go sa mochodu się

spodzie wa łaś?
– Hm… nie wiem – odpar ła Annie, wzrusza jąc ra miona mi. – Myśla łam ra czej

o land rove rze albo ja kimś innym podob nej mar ki.
– Range rover – skorygował ła godnie Dominik. – Ciemnozie lony range rover…



Je cha li te raz przez mia sto w stronę rynku, gdzie Dominik wprowa dził auto na
miejsce par kingowe.

– Chodź – powie dział. – Przejdzie my się.

– No i co? – spytał po półgodzinie.
Trzymał Annie za rękę, prowa dząc ją trze ci raz wą ską ulicz ką, gdzie, jak jej

powie dział, po raz pierwszy się spotka li.
– Nic – odrze kła zgodnie z prawdą. – Na prawdę nic.
Na widok roz cza rowa nia ma lują ce go się na twa rzy Dominika poczuła łzy pod

powie ka mi.
– Są dzisz, że to wszystko jest dla mnie ła twe? – spyta ła. – Myśla łam, że je steś

moim wyśnionym kochankiem. Tymcza sem to nie sen, a kosz mar, i to jest strasz -
ne, nie do znie sie nia, ja tego nie chcę.

– Tak samo jak mnie nie chcesz? – za suge rował Dominik.
Annie nie mia ła odwa gi na nie go spojrzeć.
– Nic z tego nie wyjdzie – stwier dziła za ła mują cym się głosem.
Ką tem oka widzia ła idą cą w ich stronę parę młodych ludzi. Dziewczyna tuliła

się do chłopa ka, a on obejmował ją czule ra mie niem. Mija jąc ich, za trzyma li się,
żeby się poca łować – najpierw de likatnie, potem coraz bar dziej na miętnie.
Dziewczyna pierwsza ode rwa ła się od swoje go towa rzysza i roze śmia ła, z tru-
dem ła piąc oddech.

Annie sta ła jak spa ra liżowa na, nie mogąc odwrócić od nich wzroku. Śmiech
dziewczyny pobrzmie wał echem w jej uszach, przypra wia jąc o za wrót głowy.

– Annie?
Usłysza ła, jak Dominik woła jej imię, i zmusiła się do skupie nia na nim uwa gi,

odwra ca jąc spojrze nie od młodej pary.
– Je stem zmę czona – powie dzia ła. – Chcę wra cać do domu.
Była trochę za skoczona, że nie na le gał, by jesz cze zosta li, ani nie uczynił żad-

nej złośliwej uwa gi. Za miast jednak poje chać prosto do domu, Dominik skie rował
sa mochód za mia sto. Wiejskimi droga mi dotar li do ma łe go pubu, w którym Annie
była parę razy z He le ną i Bobem. Lokal był zna ny z wybor nej domowej kuchni,
ale nie moż liwe, by kie dykolwiek była tu z Dominikiem, bo został otwar ty za le d-
wie przed dwoma czy trze ma laty.

– Nigdy tutaj nie przychodziliśmy – za uwa żyła.
– Wiem – odrzekł – ale powinniśmy coś zjeść i pomyśla łem, że bę dzie le piej, je -

śli znajdzie my się w miejscu, w którym nigdy ra zem nie byliśmy.
Chcia ła powie dzieć, że nie jest głodna, ale, ku swe mu za skocze niu, doszła do

wniosku, że chętnie by coś zja dła.

Posiłek w połą cze niu z dwoma kie lisz ka mi wina, które wypiła, podzia łał na nią
roz luź nia ją co, może na wet za bar dzo, stwier dziła po pewnym cza sie, kie dy
otworzyła oczy i zorientowa ła się, że za snę ła w sa mochodzie w drodze powrot-
nej do domu.



– Dobrze się czujesz? – spytał Dominik, gdy zwróciła na nie go spe szone spoj-
rze nie.

Być może zoba czyła w jego oczach lekkie roz ba wie nie, bo poczuła się ura żo-
na.

– Oczywiście – odpar ła, szyb ko prostując się na sie dze niu. – Dwa kie lisz ki wina
to za mało, że bym była pija na.

– Oczywiście – zgodził się Dominik, unosząc ką ciki ust, a w jego oczach poja wił
się błysk, który spra wił, że przez jej cia ło prze biegł ostrze gawczy dreszcz. – Je -
śli pa mięć mnie nie myli, a wiem, że nie, to wino zmie nia cię w pozba wioną za ha -
mowań roz kosz nie na miętną i czułą kobie tę, która…

– Prze stań! – za woła ła, przykła da jąc dłonie do uszu, żeby nie słyszeć jego gło-
su. Czuła się dosta tecz nie nie szczę śliwa i za kłopota na bez tego typu uwag.

Wła śnie doje cha li pod dom. Nie cze ka jąc na re akcję Dominika, się gnę ła do
drzwi auta, otworzyła je i pobie gła w stronę drzwi wejściowych. Była już nie mal
u celu, kie dy Dominik się z nią zrównał, chwycił ją za rękę i ku jej zdumie niu, za -
czął się tłuma czyć.

– Prze pra szam, nie powinie nem był tego mówić.
– Zgoda, nie powinie neś – przytaknę ła, jednak jej wrodzone poczucie bez stron-

ności wzię ło górę. – Wiem, jak bar dzo ci za le ży, że bym odzyska ła pa mięć, ale
się ga jąc do faktów, które ty pa mię tasz, a ja nie, w na dziei że pobudzisz moje
wspomnie nia… – Za milkła na moment, gdy Dominik otwie rał drzwi, a kie dy we -
szła do środka, całkowicie zbił ją z tropu, pyta jąc:

– Kto mówi, że twoje wspomnie nia mia łem na dzie ję pobudzić?
On też pił, uświa domiła sobie, usiłując zna leźć wyja śnie nie tego zdumie wa ją ce -

go oświadcze nia. Pa mię ta ła, jak zwykł na le gać, by skończyła pierwszy kie liszek,
podczas gdy on pił już kolejny. To prawda, że miał mocniejszą od niej głowę,
ale…

Za trzyma ła się w pół kroku, ze lektryzowa na faktem, że najwyraź niej jej pa -
mięć za czę ła funkcjonować. Tymcza sem Dominik ruszył w stronę kuchni. Po
dłuż szej chwili nie pewnym krokiem poszła w tę samą stronę. W kuchni ujrza ła,
jak Dominik na pełnia wodą czajnik i wyjmuje z szafki dwa kub ki.

– Okay, okay, wiem, że nie powinie nem był tego powie dzieć, lecz… – Urwał na
widok wyra zu twa rzy Annie i odsta wił kub ki. Szyb ko do niej podszedł i ujął ją za
ra miona.

– O co chodzi? – spytał.
– Nie je stem pewna – odpowie dzia ła drżą cym głosem. – To jest… – Za milkła,

skupia jąc wzrok na twa rzy Dominika. Z jej oczu wyzie ra ły jednocze śnie lęk i de -
ter mina cja. – Nic ta kie go, na prawdę… Tylko… – W tym momencie poczuła, że
Dominik za ciska palce na jej ra mie niu. – Przypomnia łam sobie, że gdy piłam
pierwszy kie liszek wina, ty już kończyłeś drugi. – Zoba czywszy, że Dominik
marsz czy czoło, spróbowa ła wyja śnić swoje słowa: – Odniosłam wra że nie, że wi-
dzę i słyszę cie bie, nas.

Dominik za chował milcze nie, za pyta ła więc:



– Je steś roz cza rowa ny?
– Nie, nie… – za prze czył szyb ko. – Nie je stem… To dopie ro począ tek.
– Tak – zgodziła się z posępną miną, a on puścił jej rękę.
Nie ule ga ło wątpliwości, że miał na dzie ję, iż przypomni sobie coś wię cej. Ona

też za czyna ła pra gnąć, żeby tak się sta ło, by wresz cie mogła odzyskać wspo-
mnie nia, które wypełniłyby dziurę w jej pa mię ci.

Na gle roz bola ła ją głowa. To z powodu wina? – za da ła sobie w duchu pyta nie.
Wła ściwie nie chcia ła, by Dominik był w stosunku do niej miły i pe łen zrozumie -
nia. Wola ła, kie dy był zły i nie przyja zny, ponie waż wówczas mogła by stłumić,
a na wet wyple nić rodzą ce się w niej emocje, i wresz cie za mknąć tę spra wę.
Tymcza sem cier pia ła z powodu na tłoku przypusz czeń, wyobra żeń, urojeń, za -
wie szona pomię dzy te raź niejszością a prze szłością, której nie pa mię ta ła, prze -
szłością, w której porzuciła Dominika, swoje go męża, i tamtą miłość.

– Je stem zmę czona, boli mnie głowa. Chyba się położę – powie dzia ła i skie ro-
wa ła się do wyjścia z kuchni.

Ze zmarsz czonym czołem Dominik ob ser wował, jak Annie się odda la; wyda wa -
ła się tak krucha, za gubiona i przybita, że miał ochotę pobiec za nią, porwać ją
w ra miona i pocie szyć, za pewnić, że prze szłość nie ma zna cze nia, iż mogliby…
Wła ściwie co by mogli? Za cząć od początku? Co, u licha, chodzi mu po głowie?
Czy myśli o tym dla te go, że kochał ją dawniej? Że wówczas byli szczę śliwi?
A może czuł, iż w tej dorosłej kobie cie wciąż kryje się tamta dziewczyna sprzed
lat?

Prze cież nie tamta dziewczyna wzbudziła w nim poczucie winy i wyrzuty su-
mie nia, a te raz prze pełniła jego ser ce czułością, tylko Annie, z którą obecnie
miał do czynie nia. Był tego świa dom, a mimo to pożą dał jej, a wspólne intymne
chwile oka za ły się równie cudowne jak dawniej. Co z tego wynika? Czy nie zna -
czyło to, że ponownie za kochał się w Annie? Tyle że w kobie cie, nie w dziewczy-
nie?

Upił duży łyk kawy i skrzywił się, bo poczuł w ustach cierpki i gorz ki smak.
Wylał ją poirytowa ny. Mar notrawstwo, być może, ale le piej zmar nować, niż na -
ra zić się na nie uniknione skutki wypicia tak mocnej kawy: bez senność i zga gę.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Annie spojrza ła w odsłonię te okno, a potem na ze ga rek. Oka za ło się, że minę ła
druga w nocy. Obudziła się ponad godzinę temu i nie zdoła ła ponownie za snąć.
Kłę bią ce się jej w głowie, na wra ca ją ce myśli nie za owocowa ły żadną konkluzją,
a je dynie spra wiły, że ogar nę ło ją znuże nie i znie chę ce nie.

Odna le zione fragmenty utra conej pa mię ci drwiły sobie z niej, nie pozwa la jąc
się złożyć w sensowną ca łość. Ich prawdziwe zna cze nie upar cie się jej wymyka -
ło. Gdzieś w głę binach podświa domości kryła się odpowiedź na pyta nie, którą
oboje, ona i Dominik, tak roz pacz liwie chcie li poznać. Nie ste ty, w dalszym cią gu
się im wymyka ła, ponie waż ona, Annie, nie była w sta nie prze bić się do niej
przez bra ki w pa mię ci.

Wyrywkowe wspomnie nia z okre su małżeństwa, które już odzyska ła, tylko po-
twier dziły to, co już powie dzia ły jej sny, a mia nowicie, że tę skniła za Dominikiem
jako kochankiem i wciąż go pożą da ła. Nie za leż nie od tego, dla cze go go opuściła
– a musia ła to być waż na przyczyna, ina czej nie podję ła by tak dra ma tycz nej de -
cyzji – nie była aż tak waż na, by znisz czyć odczuwa ną przez nią na miętność.

Nie cier pliwie odrzuciła kołdrę i opuściła nogi na podłogę, uzna jąc, że z pewno-
ścią nie uda się jej za snąć. Równie dobrze może zejść na dół i zrobić sobie her -
ba tę, o którą dopomina ło się wysuszone gar dło.

Uśmiechnę ła się, kie dy poczuła pod palca mi zna jome cie pło ba wełnia ne go
szla froka. To pre zent od He le ny i Boba. Zoba czyła ten szla frok na wysta wie
i z ja kichś powodów przycią gnął jej uwa gę. Z bia łej ba wełny drukowa nej w małe
czar ne ser dusz ka, krótki i skromny, nada wał się ra czej dla dziewczynki niż dla
kobie ty, ale go lubiła.

Schodząc na dół, za trzyma ła się, by podziwiać rzeź bioną ba lustra dę przy
schodach, i odruchowo prze cią gnę ła ręką po wypole rowa nym drewnie. W cza sie
długich mie się cy re konwa le scencji mia ła dość cza su, więc wykorzysta ła go na
czyta nie i na ukę, na posze rza nie swoich horyzontów w róż nych kie runkach.

Nie pewna sie bie młoda dziewczyna, którą była wówczas, wciąż za lękniona, że
zosta nie odrzucona przez otocze nie ze wzglę du na sie roctwo, choć nie biolo-
gicz ne, ale społecz ne, i pobyt w domu dziecka, zmie niła się w młodą kobie tę
świa domą wła snej war tości i prze kona ną o stoją cych przed nią życiowych moż li-
wościach.

Wciąż oczywiście bola ło ją, że zosta ła jako nie mowlę porzucona przez matkę
i że nigdy nie dowie się, kim byli jej rodzice. Jednak miłość i sza cunek, ja kie ży-
wiły dla sie bie z He le ną, za żyłość i bliskość, które się mię dzy nimi wytworzyły,
dowiodły jej, że jest ce niona dla sa mej sie bie, a nie pomimo tego, skąd się wywo-
dzi i gdzie się wychowa ła.



W domu dziecka była zbyt cicha i za mknię ta w sobie, by zdobyć przyja ciół,
a także wzbudzić sympa tię i współczucie par małżeńskich, które szuka ły dziecka
do adopcji bądź do rodziny za stępczej.

Za trzyma ła się u podnóża schodów. Zmarsz czyła lekko czoło, przypomniawszy
sobie pe wien szcze gólnie przykry incydent z dzie ciństwa.

Mia ła wte dy bodaj czte ry lata i była jedną z dwóch dziewczynek, które bra ło
pod uwa gę młode małżeństwo, odwie dza ją ce przy róż nych oka zjach dom dziec-
ka, w którym prze bywa ła. Annie roz pacz liwie liczyła na to, że ją wybiorą, ale
kie dy zwrócili na nią uwa gę, z powodu nie śmia łości nie potra fiła oka zać, jak bar -
dzo pra gnie zna leźć się w ich domu. Modliła się tylko przez całą noc, aby jednak
na nią się zde cydowa li.

Pewne go dnia przyszli ze star szym małżeństwem, za pewne rodzica mi jedne go
z nich, jak sobie te raz uzmysłowiła. Sta ła za drzwia mi, cze ka jąc, aż ją za woła ją,
i wte dy mimo woli usłysza ła roz mowę.

– Ja chcia ła bym Annie – powie dzia ła młodsza kobie ta. – Jest taka ślicz na i mi-
lutka.

– Annie?! – za re agowa ła ostro star sza kobie ta. – Czy nie chodzi o dziewczyn-
kę, która zosta ła porzucona jako nie mowlę? Myślę, że nie powinnaś jej wybrać,
Ela ine. Nie wiesz nic na te mat jej pochodze nia, okolicz ności mówią same za sie -
bie, prawda? Ja kiż człowiek zosta wia wła sne dziecko? Wiesz prze cież, co się
mówi o złej krwi! Nie, sta nowczo uwa żam, że powinnaś wziąć tę ciemnowłosą
dziewczynkę. Przynajmniej wiesz, z ja kie go środowiska się wywodzi.

Jak w każ dej zor ga nizowa nej społecz ności, tak samo w domu dziecka istnia ła
pewna hie rar chia, usta lony porzą dek. Annie mia ła już świa domość, że jest inna
niż pozosta łe dzie ci – nikt nie wie dział, kim jest ani skąd i od kogo pochodzi.

Owinię tą w wełnia ny pulower, za la zła ją w toa le cie dwor cowej ja kaś star sza
kobie ta. Mimo sta rań podję tych przez wła dze nikt się po nią nie zgłosił ani się
do niej nie przyznał. Po nie chcą cy podsłucha nej roz mowie ludzi, którzy zde cydo-
wa li się adoptować inną dziewczynkę, wie dzia ła już, dla cze go tak się sta ło. Po
prostu przez jej złą krew!

W kuchni zrobiła sobie her ba tę, po czym prze szła z powrotem do hallu, ale za -
trzyma ła się przy otwar tych drzwiach sa lonu. Prze mknę ło jej przez głowę, że tu-
taj ona i Dominik prze sia dywa li wie czora mi przytule ni do sie bie, czyta jąc i roz -
ma wia jąc. We szła do środka na ugina ją cych się nogach i skie rowa ła się nie ku
sofie, lecz do duże go fote la stoją ce go obok, ostroż nie posta wiła na stoliku fili-
żankę z her ba tą i usia dła na wprost sofy, wpa trując się w nią, jakby cze goś szu-
ka ła.

Ale cze go? Ja kiejś wizji Dominika i sie bie sie dzą cych ra zem na sofie? Uprzy-
tomniła sobie, że wstrzymuje oddech, tak bar dzo wysiliła się, by przypomnieć
sobie coś wię cej, wizualizować prze błysk pa mię ci. Jednak wspomnie nie było nie -
ja sne, upar cie odma wia ło przyję cia bar dziej re alne go kształtu.

Zre zygnowa na, za pa dła się w fotel. Mia ła wra że nie, że jej pa mięć z pre me dy-
ta cją gra z nią w kosz mar ną grę, dostar cza jąc tylko tyle infor ma cji, żeby na pro-



wa dzić ją na trop, ale potem odma wia prze ka za nia cze goś bar dziej konkretne -
go.

Na stole le żał notatnik i długopis. Powodowa na impulsem, Annie wzię ła je do
ręki, usia dła z powrotem w fote lu, podwija jąc nogi, i za czę ła bez myślnie szkico-
wać.

Na kartce poja wiły się drze wa z ostrymi ga łę zia mi, nie wielki dom, kwa dra to-
wy z frontu, z za słonię tymi okna mi i dymem unoszą cym się z komina. Doda ła
jesz cze ogród, par kan i za bez pie cze nia. Cóż, nie trze ba było wytę żać wyobraź -
ni, by wie dzieć, co widnie je w note sie. Ale co z rze ką, którą też na rysowa ła i sa -
mochodem? Duży pojazd, przypomina ją cy nie co sa mochód z na pę dem na czte ry
koła – range rover Dominika?

Wysil umysł, pona gliła sie bie w duchu. Przypomnij sobie.
Za czę ła pisać, a gdy skończyła, oka za ło się, że to imię „Dominik” z ma lutkimi

ser dusz ka mi za miast kropek nad „i”. Dla cze go to zrobiła? Poniżej na pisa ła sło-
wo „małżeństwo”, a pod nim za czę ła pisać na stępne słowa, całą ich listę, poru-
sza jąc długopisem coraz to szyb ciej i szyb ciej.

Kie dy wresz cie prze sta ła, oddycha ła tak cięż ko, jakby wykona ła wyczer pują cą
pra cę fizycz ną. Ser ce wa liło jej jak młotem.

Popa trzyła na za pisa na kartkę. „Miłość. Za ufa nie. Sza cunek. Ra dość. Wspól-
nota. Akcepta cja. Dominik”. Łzy na płynę ły jej do oczu.

Dominik skrzywił się, spojrzawszy na ze ga rek. Obudził się na gle przed kilku-
na stoma minuta mi, tak przytomny i świe ży, jakby to była siódma rano, a nie trze -
cia. Wie dział, że już nie za śnie, i posta nowił za jąć się wciąż nie dokończonym
spra woz da niem. Wstał z łóż ka i włożył szla frok.

Annie tak bar dzo skoncentrowa ła się na sporzą dzonej przez sie bie liście, że
nie była świa doma obecności Dominika w sa lonie, dopóki nie podniosła wzroku
znad notatnika i nie ujrza ła go stoją ce go na wprost niej. Za czer wie niła się z za -
kłopota nia.

– Obudziłam się i nie zdoła łam ponownie za snąć – wyja śniła, jakby chcia ła się
uspra wie dliwić. – Ze szłam na dół zrobić sobie coś do picia i… – Urwa ła wciąż
zmie sza na.

– Cóż, ja też zbudziłem się przed cza sem i nie mogłem za snąć – powie dział,
rzuca jąc okiem na listę, której nie zdą żyła za słonić ani schować. – Co robisz?

– Nic spe cjalne go. Pomyśla łam, że je śli na piszę słowa, które mi przyszły spon-
ta nicz nie do głowy, to może ja koś…

– Mogę zoba czyć? – Nie pozwolił jej za kończyć, wyraź nie za inte re sowa ny.
Usiadł na sofie, na prze ciw Annie.

Nie chętnie poda ła mu kartkę.
– Nie wiem, dla cze go za wra ca łam sobie tym głowę. – Wzruszyła ra miona mi. –

To bez sensu… O co chodzi? – spyta ła, zoba czywszy, że Dominik marsz czy czoło,
koncentrując uwa gę na kartce.



– Za sta na wia ją mnie te małe ser dusz ka nad „i”, ta kie same jak na twoim szla -
froku – dodał, wska zując ich podobieństwo, które go Annie sobie nie uświa domi-
ła. – W taki sposób za wsze pisa łaś moje imię – cią gnął. – Mówiłaś, że to są na sze
ser ca. – Dominik uważ nie popa trzył na Annie, po czym znowu spojrzał na kartkę.

Annie mia ła świa domość ota cza ją cej ich bar dzo sub telnej aury intymności i bli-
skości, jak gdyby oboje na jedną chwilę za pomnie li o wza jemnych animozjach.

– Co było mię dzy nami nie tak? – spyta ła bez radnie. – Dla cze go…? – Urwa ła
i ode tchnę ła głę boko. – Cza sa mi czuję, że są mi pisa ne pyta nia dotyczą ce moje go
życia, na które nie ma odpowie dzi, puste prze strze nie – wyja wiła, a jej oczy za -
szły mgłą.

Dominik intuicyjnie odgadł, o czym myśli Annie. Podob nie jak ona, był aż nadto
świa domy nie ocze kiwa nej bliskości, jaka się mię dzy nimi wytworzyła.

– Masz na myśli rodziców? – spytał.
Annie w milcze niu skinę ła głową.
– Czę sto za sta na wiam się, czy ona, moja matka, kie dykolwiek o mnie myśli.
To sponta nicz ne wyzna nie poruszyło go w sposób, ja kie go się nie spodzie wał.

Grozi ci, że za czniesz traktować Annie, jakbyś wciąż ją kochał, prze strzegł się
w duchu, ale momentalnie zignorował te ostrze że nia.

– Je stem pe wien, że tak – powie dział ła godnie.
Od początku uwa żał, że matka Annie musia ła być bar dzo młodą dziewczyną,

z pewnością prze ra żoną nie ocze kiwa ną cią żą. Była zbyt nie dojrza ła i za ra zem
za stra szona przez otocze nie, by przyznać się do urodze nia dziecka. Był prze ko-
na ny, że kie dy dorosła, musia ła spę dzać wie le smutnych godzin na za sta na wia niu
się, co dzie je się z jej dzieckiem.

– Nigdy nie mogła bym tego zrobić moje mu dziecku! – Uniosła się Annie. -
Nigdy, w żadnych okolicz nościach! Dla nikogo… – Urwa ła i się za czer wie niła.
Za sta na wia ła się przez dłuż szą chwilę, co sprowokowa ło ją do ta kie go wybu-

chu.
– Mogę za pytać o…? – za czę ła, ale znowu prze rwa ła, tym ra zem na krótko,

w oba wie że stra ci odwa gę albo zmie ni zda nie. – Czy możesz mi powie dzieć,
czym dla nas było małżeństwo? – spyta ła zdła wionym głosem. – Może to pozwoli
mi przypomnieć sobie coś wię cej.

– Czymś bar dzo dobrym – odrzekł. – Prawdę mówiąc… – Dominik za wa hał się
i popa trzył przed sie bie ponad głową Annie, jak gdyby był w sta nie dostrzec coś,
cze go ona nie mogła zoba czyć. – Było nam ze sobą bar dziej niż dobrze.

Kie dy usłysza ła, jak emocjonalnie wypowie dział te słowa, i zoba czyła krótki
błysk bólu w jego oczach, ogar nął ją smutek i poczuła wyrzuty sumie nia.

– Och, Dominik – zre flektowa ła się. – Ja… – Urwa ła i popa trzyła na jego przy-
stojną mę ską twarz, po czym prze sunę ła wzrok na sze rokie ra miona. Ser ce jej
za drża ło, gdy wróciła spojrze niem do jego ust.

– Annie… – Z głosu Dominika prze bija ło tłumione pożą da nie.
Na gle rzucili się ku sobie, chwycili w ob ję cia i złą czyli usta w na miętnym poca -

łunku. Było to tak sponta nicz ne, że Annie wie dzia ła, iż nikt ani nic nie mogłoby



ich przed tym powstrzymać.
Dominik podniósł ją z fote la. Nie mia ła ochoty się opie rać. Nie widzia ła ani ta -

kiej potrze by, ani powodu. Gdy Dominik odgar niał jej włosy z twa rzy, poczuła, że
lekko drżą mu dłonie. Intuicja podpowia da ła jej, że tym ra zem bę dzie ina czej.
To, co ich te raz połą czyło, nie wynika ło z odwoła nia się do prze szłości, którą kie -
dyś ze sobą dzie lili.

Dominik, który trzymał ją w ra mionach i pie ścił, nie był wytworem jej wy-
obraź ni, boha te rem kolejne go snu, ani mę żem, które go nie widzia ła kilka lat. Był
męż czyzną, który znajdował się tu i te raz.

W świe tle lampy, którą za pa liła, mogła widzieć jego twarz. Wę drowa ła wzro-
kiem po za rysie jego szczę ki, kościach policz kowych, czole, ale odwróciła
wzrok, zorientowawszy się, że ją ob ser wuje. Zda wa ło się, że czas sta nął w miej-
scu. Ża den odgłos, ża den ruch nie za kłócał intensywności ich ciche go wza jemne -
go porozumie nia.

Dominik bar dzo wolno i ostroż nie pochylił ku niej głowę. Odruchowo roz chyliła
usta i za mknę ła oczy w słodkim zmysłowym ocze kiwa niu. Miał cie płe war gi i pie -
ścił nimi jej usta tak czule i podnie ca ją co, że za czę ła drżeć na ca łym cie le. Kie dy
prze sunął ręce w dół jej cia ła, wodząc po jej na gich kształtach ukrytych je dynie
pod cienkim szla frokiem, Annie wyda ła z sie bie cichy jęk.

Te raz zrozumia ła, dla cze go tak bar dzo podoba ły się jej małe ser dusz ka, wzór
szla froka. Były one nie mal dokładną kopią tych, które umie ściła nad lite ra mi „i”
w imie niu Dominika. Przytuliła się do nie go mocniej, sze rzej roz chyla jąc usta.

Dominik za drżał, za uwa żywszy, jak Annie re aguje na jego bliskość, piesz czoty
i poca łunki. Pod szla frokiem dostrzegł za rys pobudzonych, sztywnie ją cych sutek.
Sam z trudem pa nował nad swoim cia łem, które otwar cie ma nife stowa ło, jak
bar dzo pożą da Annie.

To, co za czę ło się jako próba poka za nia jej piękna ich miłości, zmie niło się bły-
ska wicz nie w coś potencjalnie bar dziej nie bez piecz ne go i za korze nione go w te -
raź niejszości. Kobie ta, którą trzymał w ra mionach, ca łował, pie ścił, nie była An-
nie z prze szłości, dziewczyną, którą poślubił. Już nie szukał w niej dawnej uko-
cha nej, bo sposób, w jaki jej pożą dał, intensywność, z jaką jej pra gnął, usuwa ła
w cień wspomnie nia dawnych doznań.

Wie dział już, na ja kie nie bez pie czeństwo jest wysta wiony, i nie mógł się tego
dłużej wypie rać. Znowu był o krok od za kocha nia się w Annie, tej współcze snej.
Wykorzystywał prze wa gę, jaką da wa ła mu jego rola w jej życiu, a to, co z jej
strony było prośbą o pomoc, za spoka ja ło jego wła sne potrze by.

Musi się powstrzymać, za nim bę dzie za póź no, za nim…
Annie ze zdumie niem ode bra ła za chowa nie Dominika, gdy prze rwał poca łu-

nek.
– Dominik! – za prote stowa ła, ale on już się od niej odsunął.
– Nie powinniśmy tego robić – stwier dził ka te gorycz nie. – Igra my z ogniem.

Byłoby rze czą najprostszą na świe cie pójść te raz do łóż ka, ale…
Annie poczuła, że czer wie ni się z upokorze nia, ale choć bar dzo chcia ła, nie



była w sta nie za prze czyć jego słowom. Co się z nią dzie je? Gdzie się podzia ła jej
duma? Czy to moż liwe, że sza le je na jego punkcie, nie mal bła ga go, żeby się
z nią kochał?

– Masz ra cję – przyzna ła, zmusza jąc się do za de monstrowa nia uda wa nych
obojętności i spokoju. – Szcze rze mówiąc – doda ła najbar dziej nie fra sobliwie,
jak tylko zdoła ła, i wzię ła do ręki kartkę pa pie ru, na której spisa ła waż ne słowa
– uwa żam, że nie ma większe go zna cze nia, z ja kie go powodu się roz sta liśmy.
Na wet gdybym pa mię ta ła, nicze go by to nie zmie niło. Myślę, że bę dzie najle piej,
je śli pójdzie my za ciosem i wnie sie my spra wę o roz wód.

Za skoczyła Dominika. Za sta na wiał się ponuro, jak za re agowa ła by Annie, gdy-
by chwycił ją w ob ję cia i powie dział, że nigdy nie pozwoli jej odejść. Czy na praw-
dę musi za da wać sobie ta kie pyta nie? Dopie ro te raz uświa domił sobie, że w któ-
rymś momencie w cią gu kilku ostatnich dni potrze ba pozna nia przyczyny odej-
ścia Annie zosta ła za stą piona silną chę cią odkrycia, co się ze psuło do tego stop-
nia, że nie mógł tego na pra wić. Nie skupiał się na prze szłości i for malnym za -
kończe niu ich małżeństwa, lecz na te raź niejszości i na przyszłości, żeby prze ko-
nać Annie, że mogą być ra zem.

– Najle piej dla kogo? – spytał wyzywa ją co, gdyż najwyraź niej rze czywistość
oka za ła się za bójcza dla żywionej przez nie go na dziei. – Na pewno nie dla mnie.
Wciąż są odpowie dzi, których od cie bie ocze kuję, Annie. I dopóki ich nie otrzy-
mam… – Za milkł i za czerpnął głę boko powie trza, po czym stwier dził: – Ta kie po-
sta wie nie spra wy do nicze go nas nie doprowa dzi. Uwa żam, że bę dzie my mogli
spojrzeć na całą sytuację i o niej poroz ma wiać bar dziej ra cjonalnie, je śli się
prze śpimy.

Annie wie dzia ła, że Dominik ma ra cję. Mia ła ner wy na pię te jak postronki, jej
emocje się gnę ły ze nitu, była prze wraż liwiona i prze czulona. Tak bar dzo go pra -
gnę ła, że mę czyło ją to i złościło za ra zem. On nie miał pra wa doprowa dzać jej do
ta kie go sta nu.

Pół godziny póź niej w swoim pokoju Annie cze ka ła na sen, który wyciszyłby jej
emocje. Na gle ogar nę ło ją wzrusze nie na myśl o autentycz nej bliskości, która na
chwilę się mię dzy nimi wytworzyła. Czy kie dyś byli sobie tak bliscy, tak ze sobą
zwią za ni, tak bar dzo za kocha ni, że nie liczyło się nic i nikt poza nimi? Wypełniło
ją bole sne poczucie stra ty i sa motności, ogar nął ją głę boki żal. Z oczu popłynę ły
łzy. Pła ka ła z żalu nad utra coną miłością, którą sami znisz czyli.

– Opowiedz mi wszystko jesz cze raz od dnia, w którym się pozna liśmy – popro-
siła Annie.

Dominik westchnął, przypa trując się uważ nie jej pobla dłej twa rzy. Od tamtej
nocy, kie dy o mało nie uległ pokusie, żeby się z nią kochać, traktowa li się na wza -
jem z re zer wą. Ser ce go bola ło, gdyż widział, jak Annie się mę czy, jak bar dzo się
sta ra, by cokolwiek sobie przypomnieć.

Spa ce rowa li nad rze ką i na gle Annie krzyknę ła, gdy z tyłu nie spodzie wa nie
nadje cha ła na rowe rach para młodych ludzi, głośno alar mując dzwonka mi. Aż się



za toczyła i potknę ła. Dominik odruchowo wycią gnął ręce, żeby ją podtrzymać.
Zmarsz czył brwi, poczuwszy, jak jej cia ło drży pod dotykiem jego opie kuńcze go
ra mie nia.

– Dobrze się czujesz? – spytał za nie pokojony.
– Prze stra szyli mnie.
Była tak zde ner wowa na, że Dominik chciał zre zygnować z dalsze go spa ce ru.
– Mówiłeś, że kie dy się pozna liśmy? – Annie wróciła do prze rwa nej roz mowy,

ale nie podjął te ma tu.
– Nie czujesz się dobrze – za uwa żył. – Myślę…
– Nie ob chodzi mnie, co myślisz – prze rwa ła mu nie zbyt uprzejmie. – Za le ży mi

tylko na dowie dze niu się, dla cze go od cie bie ode szłam, abym wresz cie mogła
wrócić do swoje go nor malne go życia.

Za nie pokoje nie Dominika wzrosło. Mar twił się, że je śli tak da lej pójdzie, Annie
się roz choruje. Każ de go dnia bowiem, a na wet kilka razy dziennie na le ga ła,
żeby opowie dział jej historię ich związ ku, doma ga jąc się najdrob niejszych szcze -
gółów. Słucha ła tych opowie ści z rosną cą de spe ra cją, gdy nic z tego, co mówił,
nie pobudza ło jej pa mię ci.

– Dla cze go nic nie pa mię tam? – pyta ła bez radnie. – Dla cze go? Dla cze go?
Brzmia ło to tak roz pacz liwie i wyglą da ła przy tym na tak udrę czoną, że Domi-

nik odruchowo sta rał się ją pocie szać.
– Prze stań się za mę czać – poprosił, a kie dy odwróciła głowę, za uwa żył łzy na

jej rzę sach. – Annie, moja Annie. – Wycią gnął ku niej ra miona.
Znie ruchomia ła. Tak bar dzo go pra gnę ła… tak bar dzo kocha ła… Jakże mogła -

by się tego wypie rać?
– Nie, daj spokój – za prote stowa ła, broniąc się, ale było już za póź no i jej war -

gi roz chyliły się pod na pie ra ją cymi usta mi Dominika.
Przylgnę li do sie bie, dzie ląc gorz ką słodycz poca łunku, który mógłby być wy-

ra zem czułości nowych kochanków. Annie nie mogła jednak pozwolić, żeby on
odgadł, co do nie go czuje. Nie pozwa la ła jej na to duma. Uda ło się jej ze brać siły
i ode pchnę ła Dominika. Odwróciła się od nie go i wte dy na gle świat wokół niej
pociemniał i za czął wirować.

– Annie…
Słysza ła nie pokój brzmią cy w jego głosie, gdy wyma wiał jej imię, ale była da le -

ko stąd, w innym miejscu i cza sie. Na gle poczuła gwałtowny prze błysk pa mię ci.
Przypomnia ła sobie, jak kie dyś szła z Dominikiem wzdłuż rze ki. Wówczas też się
ca łowa li, ale… Wstrzyma ła oddech i wyda ła zduszony, pe łen bólu okrzyk.

– Annie? Co się sta ło? Źle się czujesz? Powiedz – za nie pokoił się Dominik.
Skie rowa ła na nie go wzrok, ale widzia ła go jak przez mgłę. Ob raz, który poja -

wił się, na gle zbladł, ale wspomnie nie, które wywołał, pozosta ło.
– Spa ce rowa liśmy tutaj – powie dzia ła. – Ca łowa łeś mnie, a potem… – Urwa ła

i spojrza ła wstecz na drogę, którą przyszli, w kie runku domu.
– A potem szepną łem, że chcę cię za brać do domu, zna leźć się tam, gdzie

mógłbym się z tobą kochać – dodał Dominik. – A ty popa trzyłaś na mnie i…



– Nie chcę tego słuchać – prze rwa ła mu.
Za schło jej w ustach, a ser ce za czę ło bić w sza lonym rytmie. Ob ra zy, które

w jej umyśle wycza rował swoimi słowa mi Dominik, dzia ła ły na jej wraż liwą psy-
chikę bar dziej, niż by się mogła spodzie wać.

Każ de go dnia spę dzone go z Dominikiem, każ dej godziny sta wa ła się coraz
bar dziej świa doma za groże nia. Mogła nie wie dzieć, z ja kiej przyczyny go porzu-
ciła, ale z całą pewnością wie dzia ła, dla cze go się w nim za kocha ła.

Poza tym w za kłopota nie wpra wiło ją odkrycie, że nie tylko mają taki sam
gust, je śli chodzi o je dze nie, ale również czyta ją te same ga ze ty, lubią ta kie
same kra jobra zy, oglą da ją te same progra my te le wizyjne, pa sjonują się tymi sa -
mymi te ma ta mi.

– Chodź – powie dział. – Za bie ram cię do domu. Och, w porządku – za pewnił ją
na widok pa niki ma lują cej się na twa rzy Annie. – Nie za mie rzam odtwa rzać
prze szłości i iść z tobą do łóż ka. Gdybym to zrobił… – Urwał i się za trzymał.

Annie też sta nę ła. Ser ce tłukło się o że bra tak, jakby chcia ło wyskoczyć jej
z pier si.

– Je steś wykończona – orzekł Dominik. – Nie próbuj za prze czać. Pozna ję to po
twoich oczach. Pozosta jesz pod zbyt dużą pre sją.

– Prze cież chcesz, że bym odzyska ła pa mięć – odpowie dzia ła oschle.
Nie za re agował na jej agre sywny ton, zda jąc sobie spra wę, że był wyłącz nie

for mą obrony.
– Są dziłem, że uzgodniliśmy, iż oboje chce my poznać prawdę – rzekł ła godnie.

– Daj spokój, wra cajmy do domu – dodał.
Dom! Annie szyb ko za mruga ła powie ka mi, żeby strzą snąć łzy. Uzmysłowiła so-

bie, że dom Dominika miał być jej domem.
– No dobrze, gdzie twoim zda niem mamy miesz kać? – spytał z lekką prze korą.
– Ja… ja… jest taki duży – wyją ka ła.
– To tylko budynek – za uwa żył. – Ce gły i za pra wa murar ska, to wszystko. Do-

pie ro gdybyś ty go ze mną dzie liła, mógłby się stać prawdziwym domem.
Pierwszy prawdziwy dom, jaki kie dykolwiek mia ła, pomyśla ła Annie wra ca jąc

myślą do prze szłości. Dominik robił, co mógł, by poczuła, że to jej dom. Za brał ją
na za kupy, na le gał, by wybra ła me ble do ich sypialni, za chę cał, aby za wie rzyła
swoje mu instynktowi i gustowi. Uśmiechnę ła się cierpko, przypomina jąc sobie
godziny spę dzone na studiowa niu ksią żek, które kupiła, aby w nich zna leźć po-
mysły na jak najwła ściwsze urzą dze nie wnętrz.

– Chiński je dwab byłby cudowny, ale oba wia łam się, że bę dzie za drogi – po-
wie dzia ła te raz.

Popa trzyli po sobie zna czą co.
– Myślisz o za słonach do sypialni? – za pytał Dominik bez chwili za sta nowie nia.

– Tak, wyglą da łyby bar dzo dobrze. Zwłasz cza gdybyś ustą piła i pozwoliła mi ku-
pić łóż ko z balda chimem.

Annie za mknę ła oczy.
– Co się ze mną dzie je? – spyta ła. – Dla cze go przypominam sobie rze czy tak



mało waż ne jak tka nina na za słony za miast spraw istotnych, de cydują cych?
Dominik przez chwilę milczał, za nim powie dział:
– Chyba dla te go, że wspomina nie o tym, z ja kiej przyczyny nie wybra łaś je -

dwa biu, jest mniej bole sne.
Nie powie dział nic wię cej. Nie potrze bował, jak stwier dziła Annie. Suge rował,

że porzuce nie go było dla niej zbyt trauma tycz nym prze życiem, by mogła sobie
pozwolić na przywoła nie go w pa mię ci, a ona zda wa ła sobie spra wę, że przy-
pusz czalnie miał ra cję.

Pozosta ło pyta nie, które go dotychczas nie była w sta nie posta wić, ale te raz,
na gle, poczuła, że musi to uczynić. Z wa ha niem dotknę ła ra mie nia Dominika.

– Jak myślisz, dla cze go od cie bie ode szłam?
W pierwszej chwili wyglą da ło na to, że nie za mie rza odpowie dzieć. Za cisnął

war gi, twarz mu spochmur nia ła. Annie poczuła się nie pewnie.
– Ileż to razy za da wa łem sobie to pyta nie? – ode zwał się wresz cie. – Nie by-

łem w sta nie dać sobie żadnej sensownej odpowie dzi. Nie potra fię zna leźć żad-
ne go logicz ne go wytłuma cze nia. Byłaś przygnę biona, bo mia łem wyje chać. Po-
kłóciliśmy się o to. Doszło mię dzy nami do kilku sprze czek sprowokowa nych na -
pię ciem w związ ku z rychłym roz sta niem.

– Prze cież od początku wie dzia łam, że masz wyje chać – za uwa żyła Annie, zdzi-
wiona, że go broni.

Na ustach Dominika poja wił się cierpki uśmiech.
– Z za pa łem ba wisz się w adwoka ta dia bła – za uwa żył z prze ką sem. – Ow-

szem, ale to nie powstrzyma ło mnie przed wyrzuta mi sumie nia z powodu wyjaz -
du.

– Nie mia łeś wyboru – stwier dziła.
Dominik się skrzywił.
– Nie do końca. Mogłem ze rwać kontrakt. Mogłem posta wić na pierwszym

miejscu cie bie i małżeństwo, a nie ka rie rę za wodową. Byłaś za młoda na tego
rodza ju se pa ra cję i… – Urwał, szuka jąc słów, które by jej nie roz gnie wa ły czy
nie ura ziły. – Ze wzglę du na twoją prze szłość – podjął – potrze bowa łaś poczucia
bez pie czeństwa, opie ki, miłości. Być może wię cej, niż wte dy potra fiłem ci za ofia -
rować. Może…

– Może dla te go ucie kłam jak na dą sa ne dziecko? – podpowie dzia ła z ponurą
miną, po czym doda ła szyb ko, za nim zdą żył ją powstrzymać: – Na dą sa ne dziecko
żąda uwa gi i daje się we zna ki, dopóki nie dosta nie tego, cze go chce. Tak się za -
chowywa łam, Dominiku?

– Nie, wca le nie – za prze czył.
– Ale tak wła śnie myślisz, prawda? – Przyjrza ła mu się ba dawczo. – Uwa żasz,

że ode szłam, bo wyjeż dża łeś, i chcia łam cię uka rać za to, że mnie zosta wiasz. To
dzie cinna re akcja.

– To tylko jedna z moż liwości – odrzekł Dominik. – Byłaś bar dzo młoda,
a w tym wie ku nie bez piecz nie ła two jest pomylić za durze nie z miłością.

Annie znie ruchomia ła. Choć to wyja śnie nie brzmia ło prawdopodob nie, ja koś



do niej nie tra fia ło. Irytowa ło ją, kłóciło się z jej mnie ma niem o sobie.
– Dajmy już temu spokój – powtórzył po raz kolejny Dominik. – Pa dasz z nóg.

Potrze bujesz je dynie gorą cej ką pie li i łóż ka. Przyniosę ci na tacy kola cję do sy-
pialni i…

– Poczytasz mi bajkę na dobra noc? – dokończyła kpią co. – Nie je stem już
dzieckiem.

– Nie – zgodził się – nie je steś. A tak na mar gine sie, czy bajki na dobra noc nie
zwykły mieć dobre go za kończe nia? – spytał.

Czy ich historia nie mogła by dobrze się za kończyć, dopóki Dominik nie powie
jej, że nie dba o to, co zda rzyło się w prze szłości, że kocha ją tu i te raz zbyt
mocno, by kie dykolwiek pozwolić jej odejść? – za sta na wia ła się Annie. A czy ja
na prawdę tego wła śnie chcę? Tak, odpowie dzia ła sa mej sobie, bo Dominik to
mój kocha nek, mąż, prze zna cze nie, stwier dziła z roz pa czą.

– Muszę poje chać do biura i wszystko wska zuje na to, że zosta nę tam do póź -
na – oznajmił Dominik, kończąc śnia da nie.

Annie odwróciła się, ponie waż od trzech dni widok i za pach kawy wywoływał
nudności, a żołą dek w ge ście prote stu podchodził jej do gar dła. Tym ra zem było
tak samo.

– Dasz sobie radę?
– Nie oba wiaj się, wszystko bę dzie dobrze – odpar ła.
Rany po opa rze niu na ręce za goiły się i na wet Dominik był zmuszony zgodzić

się z le ka rzem, że Annie w pełni odzyska ła siły.
Spojrzał na nią ponad stołem i powie dział:
– Chcę, że byś mi coś obie ca ła.
Annie westchnę ła.
– Je śli cokolwiek sobie przypomnę, to z pewnością ci o tym powiem… – za czę -

ła, ale powstrzymał ją ruchem głowy.
– Nie o to chcia łem cię prosić. – Podniósł z krze sła i sta nął przy oknie ple ca mi

do Annie. – Obie caj mi, że nie bę dzie na stępne go zniknię cia. Obie caj! – powtó-
rzył z na ciskiem.

Najwyraź niej boi się, że odejdę, za nim on wróci z pra cy, pomyśla ła Annie. Za -
kłopota na popa trzyła na ubra ne go w ciemny gar nitur Dominika. Wysoki, dobrze
zbudowa ny, spra wiał wra że nie tak władcze go i mę skie go, że trudno jej było
uwie rzyć, że jest wraż liwy, o czym świadczyły jego ostatnie słowa.

– A je śli nie obie cam? – spyta ła.
Dominik odwrócił się do niej twa rzą.
– To nie poja dę do biura – odrzekł zde cydowa nie.
Je śli tak bar dzo za le ży mu, że bym zosta ła, to… – Annie powstrzyma ła się od

roz winię cia tej myśli. Nie pusz czaj wodzy fanta zji, ostrze gła się w duchu. Prze -
cież chodzi mu przede wszystkim o dowie dze nie się, dla cze go w swoim cza sie go
porzuciłaś.

– Zosta nę – powie dzia ła z wa ha niem.



Spojrzawszy na ka lendarz wiszą cy na ścia nie w kuchni, stwier dziła ze zdumie -
niem, że już ponad mie siąc prze bywa w domu Dominika. Znowu żołą dek pod-
szedł jej do gar dła i poczuła mdłości. Ponad mie siąc! To zna czy…

Z trudem powstrzyma ła się do cza su wyjścia Dominika z domu, ale gdy tylko
zosta ła sama, szyb ko pode szła do ka lenda rza i za czę ła gorącz kowo odliczać
wstecz daty. Wpa dła w pa nikę, gdy dotar ła do niej oczywista prawda. Odwróciła
się od ka lenda rza, ręce się jej trzę sły. Się gnę ła po słuchawkę te le fonu, żeby wy-
brać numer He le ny, ale po chwili ją odłożyła.

Nie! Nie może dzie lić się z nikim oba wa mi, dopóki nie zyska pewności. Mogła -
by pójść w kie runku mia sta, to nie zbyt da le ko. U stóp wzgórza znajduje się apte -
ka. Będą mie li to, cze go potrze buje. Ponie waż sa mochód He le ny był nie sprawny,
pożyczyła jej swoje go mer ce de sa, a to zna czyło, że chwilowo nie dysponuje żad-
nym środkiem transpor tu.

Trzy godziny póź niej Annie sta ła w ła zience, wpa trując się z nie dowie rza niem
w test cią żowy, który wła śnie po raz drugi wykona ła. Oba wyka za ły wynik pozy-
tywny, co ozna cza, że jest w cią ży. Dominik bę dzie… Dominik!

Na gle za krę ciło się jej w głowie, odniosła wra że nie, że ła zienka wokół niej wi-
ruje. Odruchowo się gnę ła do drzwi ka biny prysz nicowej, żeby zna leźć opar cie
i nie upaść na posadz kę.

– Nie! – wyszepta ła prze ra żona.
Cha otycz na mie sza nina skła da ją ca się z dźwię ków i ob ra zów z prze szłości kłę -

biła się w jej głowie. Uda ło się jej dowlec do sypialni, gdzie bez władnie pa dła na
łóż ko. Wspomnie nia za pełniły lukę w pa mię ci. Zna ła już odpowiedź na pyta nie
Dominika. O tak, zna ła ją! Pewne go dnia przed laty, w okre sie poprze dza ją cym
jego wyjazd z kra ju, doszła do wniosku, że za szła w cią żę, i ze stra chem pomy-
śla ła o tym, jak na tę wia domość za re aguje Dominik. Wte dy się pomyliła, ale te -
raz rze czywiście jest w cią ży, nosi pod ser cem ich dziecko. I choć minę ło kilka
lat, podob nie jak dawniej oba wia się, jak on przyjmie tę nowinę.

Dominik był prze kona ny, że opuściła go w nie dojrza łym odruchu uka ra nia go
za to, że miał ją opuścić. Że miłość, którą mu wyzna wa ła, w rze czywistości nie
była niczym wię cej jak dziewczę cym za durze niem, nie zdolnym sprostać pre sji
dojrza łych emocji. Oka za ło się, że był w błę dzie.

Udrę czona za mknę ła oczy i myśla mi wróciła do prze szłości. Gdy na pomknę ła
o dzie ciach, Dominik ura czył ją wywodem na te mat odpowie dzialności i koniecz -
ności odsunię cia na dużo póź niej de cyzji o potomstwie.

– Nie chcesz mieć dzie ci? – spyta ła go wte dy zszokowa na.
– Nie, nie chcę – odpowie dział lodowa tym tonem.
Była prze ra żona. Ca łymi dnia mi mar twiła się z powodu pigułki, którą raz

przez nie uwa gę za pomnia ła za żyć, a stosowa ła antykoncepcję, wie dząc, że
w związ ku z wyjaz dem Dominika nie pla nowa li posia da nia dziecka. Była przytło-
czona per spektywą tego, co cze ka ją w związ ku z urodze niem dziecka, i roz -
pacz liwie pra gnę ła miłości i wspar cia ze strony męża. Za miast tego spotka ła się



z re akcją, która ją za ła ma ła i znisz czyła za ufa nie, ja kim go da rzyła.
– Ale dla cze go nie? – zmusiła się do za da nia mu tego pyta nia.
– Rodzicielstwo to nie tylko posia da nie dziecka, Annie – rzekł wte dy. – To

ogromna odpowie dzialność. Kie dy płodzimy dziecko, nie tylko da je my mu życie,
ale także ob cią ża my je sobą, na szą osobistą historią, doświadcze nia mi, prze ży-
cia mi. Obecnie nie chciałbym tego robić.

Ich osobista historia. Oczywiście na wią zywał do faktu, że ona nie wie dzia ła nic
o swoim pochodze niu, o tym, ja kie dzie dzictwo, za równo fizycz ne, jak i psychicz -
ne, może prze ka zać wła sne mu dziecku, czy może je za truć złą krwią. Dominik
bał się, że jego dziecko, ich dziecko, odzie dziczy złą krew.

Annie poczuła się tak, jakby ja kaś jej część umar ła, zosta ła unice stwiona. Wie -
rzyła Dominikowi bez gra nicz nie, kie dy mówił, że ją kocha, że jej pochodze nie
nie ma dla nie go żadne go zna cze nia. Oka za ło się, iż kła mał.

Najgor sze mia ło dopie ro na stą pić. Kie dy Annie, ją ka jąc się, próbowa ła mu po-
wie dzieć o swoich oba wach, iż być może nosi już w łonie dziecko, usłysza ła, że
w ra zie cze go moż na zna leźć roz sądne wyjście z kłopotliwej sytuacji.

– Abor cja! – wykrzyknę ła oburzona. – Chcesz powie dzieć, że mam za bić na sze
dziecko? – Zbla dła jak ścia na.

– Annie, na litość boską, nie unoś się tak, powścią gnij emocje! – na pomniał ją
ze złością Dominik.

Zwilżyła suche usta. Nie była w sta nie pojąć, co się sta ło. W cią gu za le dwie
nie ca łych dwudzie stu czte rech godzin pa roma krótkimi, ostrymi słowa mi zosta ła
znisz czona jej miłość, wspólna przyszłość, całe życie.

Dominik mówił do niej, próbował ją prze konać, uspoka jać, ale wyda wa ło się,
że mię dzy nimi wyrósł mur. Annie nie chcia ła na wet oddychać tym sa mym powie -
trzem, co on, nie mówiąc już o bliskości fizycz nej.

Twier dził, że ją kocha, ale kła mał. Nie chciał mieć z nią dzie ci. Nie odpowia da -
ła mu jako ich matka. Mar twił się tym, ja kie dzie dzictwo ge ne tycz ne mogła by im
prze ka zać, że ska zi je swoją złą krwią.

Na gle stał się dla niej kimś ob cym, który w dodatku za gra żał życiu jej dziecka.
Broniła by tego ma leństwa do ostatniej kropli krwi, tego była pewna. Nie ma
mowy, by mogła porzucić swoje dziecko, tak jak to zrobiła jej matka. Dla cze go
mia łoby cier pieć? Bo ona jest jego matką? W tej sytuacji nie mogła zostać z Do-
minikiem, musia ła go opuścić dla dobra dziecka.

Tamtej nocy le żąc w łóż ku, nie mogła za snąć. Myśli o dziecku, o Dominiku,
które go, jak się oka zuje, nie zna ła, o tym, co ją cze ka, nie ustannie krą żyły jej po
głowie, ścią ga jąc ją w czar ną otchłań.

Roz są dek podpowia dał, że najmą drzej byłoby za cze kać, aż Dominik wyje dzie
z kra ju, i dopie ro wte dy zniknąć z jego życia, ale do tego cza su mia ły upłynąć
jesz cze ponad dwa tygodnie. Oba wia ła się, że nie potra fi przez tak długi okres
żyć z nim, nie sprze nie wie rza jąc się sa mej sobie.

Doprowa dzona do osta tecz ności walką z wła snymi emocja mi, wsta ła z łóż ka,
spa kowa ła najpotrzeb niejsze rze czy i opuściła dom.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Minę ły dwa tygodnie od cza su, gdy ode szła od Dominika. Za parę dni on wyje -
dzie z kra ju, a kie dy to się sta nie, bę dzie mało prawdopodob ne, by kie dykolwiek
jesz cze się spotka li.

Nie wie dzia ła, dla cze go wróciła tutaj, do mia sta, w którym się urodziła. Uloko-
wa ła się w najtańszym pensjona cie ze śnia da niem, jaki uda ło się jej zna leźć. Te -
raz była finansowo zda na tylko na sie bie. Poszła do bibliote ki i wyszuka ła sta re
ga ze ty pochodzą ce z okre su, kie dy zosta ła porzucona przez matkę, ale nie oka -
za ły się w niczym pomocne. Dowie dzia ła się, że star sza pani, która ją zna la zła,
zmar ła wie le lat temu. Stra ciła moż liwości dowie dze nia się, kim byli jej rodzice,
a tym sa mym, kim ona jest. Nie mia ła również przyszłości jako żona Dominika,
bo ode szła od nie go bez słowa.

Drża ła z zimna pod cienkim kocem.
Dominik!
Roz pacz liwie za nim tę skniła, pra gnę ła go i potrze bowa ła mimo rany, jaką jej

za dał. Było dobrze po północy. Co on te raz robi? Czy myśli o niej, za sta na wia
się, gdzie ona jest, mar twi się o nią? Czy to moż liwe, że kocha ją jako kobie tę,
na wet je śli odrzuca jako matkę swoich dzie ci?

Wciąż nie spa ła, mimo że nie bo za oknem za czę ło się roz ja śniać.
Za kilka godzin Dominika nie bę dzie. Gorą ce łzy są czyły się spod jej za mknię -

tych powiek. Na myśl o tym, że nigdy go nie zoba czy, mia ła ochotę wpełznąć
w ja kiś za ka ma rek i umrzeć, ale nie wolno jej było za pomnieć o dziecku.

Musi go zoba czyć tylko raz, ten ostatni. Zoba czyć, nic wię cej. Nie ode zwie się
do nie go ani słowem, nie była by w sta nie. Poje dzie do jego domu i z ukrycia bę -
dzie ob ser wowa ła, jak wyjeż dża, a za ra zem opusz cza życie jej i ich dziecka, dla
które go ona, jego zda niem, nie była dosta tecz nie dobra na matkę.

Opuściła mia sto pierwszym podmiejskim pocią giem, który wolno prze mie rzał
kolejne kilome try. Sa mochodem była by na miejscu w dwie godziny, podróż kole ją
była znacz nie dłuż sza ze wzglę du na brak bez pośrednie go połą cze nia.

Po prze siadce cze ka ła na pociąg, który miał ją za wieźć do celu, kie dy stwier -
dziła, że jej uciecz ka zda ła się na nic, bo nie jest w cią ży. Za nim upora ła się
z nie ocze kiwa nym spóź nionym okre sem i za bez pie czyła, osuszyła łzy, które pola -
ły się z żalu za dzieckiem, które się nie urodzi, pociąg odje chał. Przybita i otę -
pia ła wsia dła do na stępne go. Wprawdzie nie bę dzie dziecka, które by ją roz dzie -
liło z Dominikiem, ale pozosta ła świa domość, że on uznał, iż nie jest dosta tecz nie
dobra, by urodzić jego dzie ci. Gdyby zdą żyła go zła pać przed odlotem, powie -
dzia ła by mu, że ich małżeństwo jest skończone, a on jest wolny i może zna leźć



sobie kobie tę, którą uzna za odpowiednią na matkę jego potomstwa.
Podróż trwa ła dłużej, niż Annie prze widywa ła. Pociąg, który jej uciekł, był eks-

pre sowy, a ten, do które go wsia dła, je chał znacz nie wolniej, za trzymując się na
każ dej sta cji. Kie dy w końcu wysia dła, wie dzia ła, że Dominik musi już być w dro-
dze na lotnisko.

Nie bar dzo wie dząc, co ze sobą począć, za czę ła prze chodzić przez jezdnię
w miejscu do tego wyzna czonym i tra fiła prosto pod koła pę dzą ce go sa mochodu.

Drżą cą dłonią Annie otar ła łzy spływa ją ce jej po twa rzy. Nie ma sensu uża lać
się nad młodą dziewczyną, którą kie dyś była. Wówczas płacz w niczym jej nie
pomógł i w niczym nie pomoże te raz, stwier dziła w duchu.

Cia ło jej ze sztywnia ło, była zmar z nię ta, a kie dy popa trzyła na ze ga rek, zdu-
mia ła się, że tyle godzin upłynę ło od cza su, gdy we szła do pokoju Dominika.

Te raz, gdy się rozejrza ła dokoła, doskona le wie dzia ła, jak się czuła, le żąc tutaj
w jego ra mionach, jak się czuła, kie dy się kocha li. Kocha ła go? Oczywiście, z ca -
łe go ser ca. Nic dziwne go, że uwa ża ła za nie moż liwe znisz cze nie uczuć, którymi
w coraz większym stopniu za czę ła ob da rzać Dominika. Tak na prawdę nigdy nie
prze sta ła go kochać.

„Zosta wiłaś mnie” – za rzucił jej oskar życielskim tonem, ale prawda wyglą da ła
tak, że to on ją rzucił.

Bę dzie musia ła mu powie dzieć, co odkryła, cze go doszuka ła się w pa mię ci. Ma
pra wo wie dzieć, tyle że o prze szłości, a nie o te raź niejszości i o dziecku, które –
tym ra zem zyska ła pewność – nosiła w łonie. To wyłącz nie jej problem, i niech
tak zosta nie, posta nowiła.

W swoim cza sie Dominik miał ra cję, na zywa jąc ją nie dojrza łą i dzie cinną, ale
te raz jest dorosłą kobie tą i nie potrze buje męż czyzny, żeby pomógł jej ponosić
odpowie dzialność za nowe życie, które się w niej roz wija.

Za mknę ła oczy, zde cydowa na, że nie bę dzie wię cej pła kać.
Powinna za cze kać do powrotu Dominika i wyja wić mu, co sobie przypomnia ła,

ale myśla ła o tym z lę kiem. Intuicyjnie prze czuwa ła, że je śli zosta nie z nim sama
zbyt długo, on może się zorientować, że coś istotne go przed nim ukrywa, i za -
cznie na le gać, by opowie dzia ła mu o wszystkim, a ona nie zdoła mu się prze ciw-
sta wić.

Za raz spa kuję rze czy, we zwę taksówkę, która za wie zie mnie do jego biura,
a potem na tychmiast udam się do swoje go domu, zde cydowa ła.

Dominik stał z ponurą miną w oknie ga bine tu. Na dobrą spra wę mógł zostać
w domu, pra ca by na tym nie ucier pia ła, choć robił, co mógł, by się na niej sku-
pić. Myśla mi jednak wciąż był z Annie. Zmusił się do sta nię cia twa rzą w twarz
z faktem, który sta rał się usunąć ze świa domości. Wciąż kochał Annie. O ile to
w ogóle moż liwe, kochał ją na wet bar dziej te raz, niż wte dy, gdy była młodą
dziewczyną.

Wraz z wie kiem zwie lokrotniły się wszystkie jej przymioty i za le ty, a także ko-



bie cy urok. Musi ją zoba czyć, poroz ma wiać z nią, wyznać, co czuje. Je śli po tym,
co od nie go usłyszy, wciąż bę dzie chcia ła być wolna, to co mu pozosta nie? Po-
zwoli jej odejść?

Szyb ko wyszedł z ga bine tu i skie rował się do windy.

Pole ciwszy taksówka rzowi, żeby cze kał na nią w sa mochodzie na par kingu,
zde ner wowa na Annie skie rowa ła się w stronę główne go wejścia do biurowca.
Była godzina pią ta po południu i pra cownicy wła śnie za czę li opusz czać budynek.
Na gle dojrza ła Dominika w tłumie wychodzą cych. Skupił całą jej uwa gę, tak że
nie była w sta nie widzieć nicze go i nikogo inne go.

– Dominik – powie dzia ła mimowolnie.
Instynkt spra wił, że odwrócił głowę.
– Annie…
Co ona tu robi? – zdziwił się i ruszył w jej stronę. Tymcza sem ona sta ła jak

wrośnię ta w zie mię, nie spusz cza jąc z nie go wzroku.
– Annie! – za wołał i na gle przyspie szył kroku.
Za uwa żył, że drży, ale nie rusza się z miejsca. Najwyraź niej nie świa doma gro-

żą ce go jej nie bez pie czeństwa, stoi na pa sie, którym akurat nadjeż dża sa mo-
chód. Dopadł do niej z szyb kością mistrza świa ta w sprincie. Pocią gnął ją na sie -
bie i upa da jąc, ścią gnął z toru sa mochodu, w ostatniej se kundzie usuwa jąc ją
spod przednich kół. W tej sa mej chwili poczuł głuche ude rze nie me ta lu i stęknął
zdziwiony. Jego cia ło sta ło się dziwnie otę pia łe, pozba wione czucia… Gdzieś
z odda li dochodziły do nie go krzyki… głosy… wycie syre ny.

– A, znowu jest pan z nami. Dobrze, pójdę za wia domić doktora Spe ar sa.
Dominik uniósł wzrok i zoba czył jak przez mgłę uśmiechnię tą pie lę gniar kę,

która sta ła przy jego łóż ku.
– Spał pan tak długo, że myśle liśmy, iż za cznie my pana na zywać Rip Van Win-

kle[1] – powie dzia ła pogodnie, na ciska jąc dzwonek nad jego głową.
Gdzie on, u dia bła, jest? Co się dzie je? Na gle przypomniał sobie, co się wyda -

rzyło, i spróbował usiąść, ignorując na pomnie nia pie lę gniar ki i prze szywa ją cy
ból w boku.

– Annie, moja żona. Co z nią? – spytał za nie pokojony.
– Wszystko w porządku – odpar ła z uśmie chem pie lę gniar ka. – I uprze dza jąc

pana na stępne pyta nie, dziecku też nic się nie sta ło – doda ła.
– Dziecku? – Dominik poczuł, że ser ce za czyna bić szyb szym niż zwykle ryt-

mem.
– Och, puls panu przyspie szył – za uwa żyła pie lę gniar ka, pa trząc na monitor

umiesz czony nad łóż kiem. – Na szczę ście ma pan szyb ki re fleks. W prze ciwnym
ra zie cały incydent mógłby za kończyć się całkiem ina czej, za równo dla niej, jak
i dla dziecka.

Annie jest w cią ży!
Dominik za mknął oczy, na gle ob lał go zimny pot, kie dy dotar ło do nie go, co



mógł stra cić.
– Gdzie jest Annie… moja żona…? – spytał przez ściśnię te gar dło.
– Doktor Spe ars ode słał ją do domu. Długo się opie ra ła. Nie odstę powa ła pana

nie mal przez dwa dzie ścia czte ry godziny na dobę, ale doktor mocno na le gał.
W jej sta nie, w bar dzo wcze snym okre sie cią ży, jest nie zwykle waż ne, żeby się
oszczę dza ła i unika ła stre su.

Annie sie dzia ła przy mnie przez dwa dzie ścia czte ry godziny na dobę, powtó-
rzył w myśli Dominik.

– Jak długo tu je stem? – za pytał.
– Hm… pra wie dwa dni. Doktor Spe ars musiał podać panu silny środek uspo-

ka ja ją cy, żeby móc pana dokładnie zba dać. Oba wiał się, że mogło na stą pić trwa -
łe uszkodze nie krę gosłupa, ale na szczę ście nic podob ne go się nie sta ło. Przez
całe popołudnie na prze mian tra cił pan i odzyskiwał przytomność, ale w końcu,
jak widać, odzyskał pan ją na dobre.

– Muszę wrócić do domu – oświadczył Dominik, usiłując odrzucić kołdrę i wy-
gra molić się ze szpitalne go łóż ka.

– Podłą czony do jednej z na szych cennych ma szyn? – Pie lę gniar ka roze śmia ła
się.

Odwrócił głowę i zorientował się, co mia ła na myśli. Spojrzał w dół i zoba czył
plą ta ninę prze wodów przypię tych do swoje go cia ła.

– Je śli wszystko ze mną w porządku, to po co ta apa ra tura? – spytał przytom-
nie.

– Jest pan monitorowa ny – odpar ła rze czowo pie lę gniar ka. – To zwykła szpital-
na proce dura. Choć może pan tego nie czuje, pańskie cia ło wciąż jest w szoku –
wyja śniła. – Nie na stą piły żadne zła ma nia, kie dy sa mochód pana ude rzył, ale ma
pan licz ne ob ra że nia i prze kona się pan, że przez dłuż szy czas wła ściwe poru-
sza nie się bę dzie dla pana bar dzo bole sne, o ile w ogóle moż liwe.

– Jak długo to potrwa?
– Cóż… Doktor Spe ars to panu powie – oznajmiła pie lę gniar ka, uśmie cha jąc

się do męż czyzny, który wszedł do pokoju.
– Chcę wie dzieć, kie dy będę mógł pójść do domu – zwrócił się do le ka rza Do-

minik, gdy kobie ta wyszła. – Muszę się zoba czyć z żoną, jest w cią ży.
– Tak, wiem – potwier dził le karz, nie wła ściwie inter pre tując zna cze nie jego

słów. – Biedna kobie ta. Myślę, że była w roz ter ce, o które z was mar twić się
bar dziej. Z chwilą, gdy ją za pewniliśmy, że dziecko jest bez piecz ne, nie za leż nie
od tego, czy to ma być on, czy ona, skoncentrowa ła cały swój nie pokój na panu.
W końcu uda ło się na mówić ją, by poje cha ła do domu. Potrze buje odpoczynku.

– Nie powinna być sama – powie dział Dominik. – Kilka lat temu ule gła poważ -
ne mu wypadkowi sa mochodowe mu i…

– Zda ję sobie z tego spra wę – przyznał doktor Spe ars. – Akurat pełniłem dyżur,
kie dy ją przywie ziono. Myślę, że nie potrzeb nie się pan nie pokoi. Instynkt ma cie -
rzyński jest bar dzo silny i doda je kobie cie szcze gólnej siły.

– Muszę wrócić do domu – powtórzył Dominik.



– Jesz cze nie te raz. Pana stan wyma ga pozosta nia w szpita lu pod na szą opie -
ką. Ach, jak to dobrze, przyszła siostra z za strzykiem prze ciwbólowym, który
za raz panu za aplikuje.

– Nie chcę… – za czął Dominik, ale było już za póź no.
Pie lę gniar ka sprawnie wkłuła się pod skórę i w cią gu paru se kund Dominik po-

czuł, że za czyna tra cić świa domość.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

– Dominika wypisują dziś ze szpita la.
– Tak, wiem – powie dzia ła Annie, odsta wia jąc filiżankę z kawą, którą wła śnie

poda ła jej He le na. – Już do mnie dzwonili. Za mie rzam ode brać go po południu i…
– Kie dy chcesz mu powie dzieć o dziecku? – prze rwa ła jej He le na.
Annie na tychmiast umknę ła wzrokiem w bok.
– W ogóle mu nie powiem – odrze kła przez ściśnię te gar dło i nie cze ka jąc na

re akcję przyja ciółki, od razu za czę ła się tłuma czyć. – To nie ma sensu. Mówiłam
ci, co sobie przypomnia łam. Nic się pod tym wzglę dem nie zmie niło.

– Rze czywiście nic się nie zmie niło – przytaknę ła He le na – ponie waż na dal go
kochasz. Zresz tą sama to powie dzia łaś.

– Tak, to prawda, ale – Annie czule dotknę ła brzucha – to dziecko, moje dziec-
ko najpierw musi przyjść na świat.

– Le karz wypusz cza Dominika ze szpita la tylko dla te go, że uwa ża, iż się nim
troskliwie zajmiesz – odpar ła He le na. – Odniósł cięż kie ob ra że nia.

– Wiem. – Annie skinę ła głową. – Na turalnie, że się nim za opie kuję. Je stem mu
to winna, w końcu za słonił mnie wła snym cia łem. Na ra zie nic jesz cze po mnie
nie widać, że je stem w cią ży – doda ła szyb ko.

– Nie musisz tłuma czyć się przede mną ze swojej de cyzji – odrze kła He le na. –
Chociaż nie była bym twoją przyja ciółką, gdybym ci nie pora dziła, że byś jesz cze
raz prze myśla ła tę spra wę. To dziecko jest tak samo jego dzieckiem, jak i twoim.

– Jest moje – upie ra ła się przy swoim zda niu Annie. – On nie bę dzie go chciał,
ja to wiem. Prze cież już pa mię tam, jak za chował się i co mi za proponował, gdy
wspomnia łam o dziecku.

– To było pięć lat temu – przypomnia ła jej He le na.
– Pięć lat czy pięćdzie siąt – co za róż nica. Na pewno nie zmie nił swoje go na -

sta wie nia w kwe stii posia da nia dzie ci – odpa rowa ła Annie.
– Jednak obecnie może mieć zupełnie inne zda nie na ten te mat – za uwa żyła

He le na.
– Nie wykluczone – odpar ła Annie – ale ja ob sta ję przy swoim zda niu.

Minął pra wie tydzień od dnia wypadku. Annie codziennie jeź dziła do szpita la,
żeby się zoba czyć z Dominikiem, pa mię ta jąc, jak waż ny był dla niej kontakt ze
świa tem ze wnętrz nym pięć lat temu, gdy zna la zła się w podob nej sytuacji.

Mimo wciąż odczuwa ne go bólu Dominik wstał z łóż ka i próbował chodzić. Na
nodze, w miejscu zra nie nia, wciąż miał opa trunek, który zmie nia no każ de go
dnia.

– Pora dzi sobie pani? – spytał ją doktor Spe ars.



– Tak, pora dzę sobie – odpowie dzia ła spokojnie.
Te raz, gdy jej cią ża zosta ła potwier dzona przez le ka rza, mia ła wie le do zro-

bie nia, musia ła ułożyć pla ny na przyszłość. Posta nowiła za cze kać z tym do cza -
su, aż Dominik wróci w pełni do zdrowia. Uzna ła, że jest mu to winna.

– Oprzyj się na mnie – pole ciła, kie dy po wizycie w ga bine cie za bie gowym kuś-
tykał w stronę zajmowa ne go przez sie bie pokoju. – Sa mochód za par kowa łam
blisko, ale gdybyś wolał wózek…

– Wolałbym – prze rwał jej, ce dząc przez zęby – być traktowa ny jak dorosły,
którym je stem, a nie jak dziecko. Mogę chodzić, Annie.

Tylko pa mięć o tym, jak czuła się w cza sie re konwa le scencji, powstrzyma ła ją
przed wypowie dze niem paru cierpkich słów, które już mia ła na końcu ję zyka.
Dominik wyglą dał zdumie wa ją co dobrze jak na kogoś, kto prze bywał przez ty-
dzień w szpita lu. Nie był bla dy, skórę na dal miał opa loną i był dość ener gicz ny
jak na ofia rę nie dawne go wypadku, uzna ła Annie.

Tymcza sem Dominik cze kał, by Annie powie dzia ła mu o dziecku, i za sta na wiał
się, kie dy ona się na to zde cyduje. Ani razu w cza sie, gdy odwie dza ła go w szpi-
ta lu, nie na pomknął o tym, że wie o jej cią ży, nie uczynił także żadnej aluzji na
ten te mat. Myśl, że w tej szcze gólnej sytuacji odwróciły się ich role, budziła
w nim złość. Prze cież to on powinien otoczyć opie ką żonę spodzie wa ją cą się ich
dziecka.

Annie ode bra ła Dominika ze szpita la, co odbyło się sprawnie i bez prze szkód.
Pomogła mu się usa dowić w fote lu pa sa że ra, a sama za ję ła miejsce za kie rowni-
cą.

– Doktor Spe ars stwier dził, że byłoby dla cie bie wygodniej, gdybyś spał przez
pe wien czas na dole – powie dzia ła, urucha mia jąc silnik. Wzię ła jego sa mochód,
ponie waż były w nim wygodniejsze sie dze nia i wię cej miejsca na nogi, chociaż
wola ła prowa dzić swoje go mer ce de sa.

– Nie ma mowy! Na litość boską, nie je stem inwa lidą! – oburzył się Dominik. –
Nie potrze buję roz piesz cza ją cej mnie niańki. Prawdę mówiąc…

– Prawdę mówiąc, co? – prze rwa ła mu za czepnie Annie. – Wolałbyś, że bym się
wyniosła, czy tak? Doktor w żadnym wypadku nie pozwoliłby ci opuścić szpita la,
gdyby wie dział, że bę dziesz sam, zda ny tylko na sie bie.

Dominik wyjrzał przez okno sa mochodu. Kie dy mu powie dzia no, że Annie na le -
ga ła, by pozwolono jej czuwać przy jego łóż ku, dopóki nie dowie się, że w pełni
odzyska siły, liczył… miał na dzie ję… Nie ste ty, w mia rę jak wra cał do zdrowia,
Annie wznosiła mię dzy nimi mur, które go nie pozwoliła mu prze kroczyć. Nie
nada rzyła się więc oka zja do szcze rej roz mowy, a chciał jej powie dzieć, jak bar -
dzo lęka się o dziecko i jak bar dzo pra gnie, by prze kre ślili prze szłość i za czę li
wszystko od początku,

– Je ste śmy na miejscu – oznajmiła całkiem nie potrzeb nie Annie, za jeż dża jąc
pod dom i par kując. – Zostań w aucie. Za raz po cie bie przyjdę.

Dominik pozwolił jej dojść do frontowych drzwi, po czym otworzył drzwicz ki
sa mochodu i wydostał się na ze wnątrz, choć nie bez trudu. Sta nie na żwirowa -



nym podjeź dzie wyma ga ło z ja kie goś powodu znacz nie większe go wysiłku i spra -
wia ło znacz nie wię cej bólu niż sta nie obok szpitalne go łóż ka. A o chodze niu le -
piej nie wspominać! Za cisnąwszy zęby, za czął wolno posuwać się w stronę
domu.

Annie zorientowa ła się, co się dzie je, dopie ro gdy otworzyła drzwi i odwróciła
się w stronę sa mochodu.

– Dominik! – za prote stowa ła i puściła się bie giem.
Zdoła ła go podtrzymać w ostatniej chwili, kie dy cięż ko dysząc, nie bez piecz nie

prze chylił się na bok.
– Nic mi nie jest. Na litość boską, prze stań się gorącz kować – na pomniał ją

ostrym tonem.
– O tak, nic ci nie jest, wła śnie widzę – odpar ła z prze ką sem. – Powinie neś na

mnie za cze kać.
– Za cze kać na cie bie?
Za uwa żyła, że skrzywił z goryczą usta.
– Co mi to da, Annie? Co mi to kie dykolwiek dało?
Gdyby nie była prze kona na, że wie le piej, mogła by pomyśleć, że w jego oczach

widzi coś wię cej niż tylko ból fizycz ny. Czyż nie oświadczył, że już jej nie kocha?
Gdyby musia ła się trosz czyć tylko o sie bie, może by ule gła pokusie i podą żyła za
pożą da niem, które nie zmiennie ogar nia ło ją w bliskości Dominika. Wie dzia ła jed-
nak, że nie ba wem bę dzie odpowie dzialna za dziecko, i ta świa domość doda ła jej
sił, o których posia da nie nigdy by sie bie nie podejrze wa ła.

– Doktor Spe ars dał mi dla cie bie lek prze ciwbólowy – oznajmiła rze czowym
tonem. – Jak tylko bę dziesz w łóż ku, przyniosę ci ta bletkę.

Dotar li do domu i we szli do środka. Annie spojrza ła na schody, potem prze nio-
sła wzrok na Dominika.

– Wrócę do sa mochodu po twój ba gaż, a potem pomogę ci wejść na górę – po-
wie dzia ła.

– Nie – odrzekł szyb ko. – Dam sobie radę. Opie ra jąc się na tobie, mógłbym ci
spra wić ból.

„Spra wić ból”? Te raz się o to trosz czy, po tym, co już uczynił? Annie nie wie -
dzia ła, czy śmiać się, czy pła kać, ale musia ła przyznać, że miał ra cję. Gdyby upa -
dła, mogłyby wystą pić cią żowe komplika cje, a na wet utra ta dziecka. Bez radnie
pa trzyła, jak Dominik mozolnie wspina się na schody. Gdy zna lazł się na górze,
oparł się cięż ko o ba lustra dę. Ruszyła ku nie mu za nie pokojona. Twarz wykrzy-
wiło mu cier pie nie. Odruchowo wzię ła go pod ra mię, nie zwra ca jąc uwa gi na
jego gniewne spojrze nie. Poma ga ła mu wejść do sypialni.

– Dzię kuję. Mogę sam się roze brać – rzucił – chyba że chcesz popa trzeć!
Za czer wie niła się i wybie gła z pokoju. Ona, bar dziej niż ktokolwiek inny, rozu-

mia ła, że ból i nie sprawność mogą roz draż nić na wet najła godniejsze go człowie -
ka. Zbie gła schoda mi na dół, za wstydzona, że pomyśla ła o na gim Dominiku, choć
zde cydowa nie powinna się skupić na czym innym.



Jesz cze tej nocy sen za kłócił jej ja kiś ha łas dobie ga ją cy z sypialni Dominika.
Od razu wsta ła z łóż ka, włożyła szla frok i za nie pokojona podbie gła do drzwi.
Gdy je otworzyła, roz legł się prze raź liwy jęk. Bez na mysłu rzuciła się w stronę
łóż ka.

Dominik le żał na środku, odrzucona kołdra eksponowa ła jego na gie cia ło, sine
stłucze nia wciąż były widocz ne na opa lonej skórze, opa trunek na nodze tworzył
ja śniejszą za ma za ną pla mę. Odwra ca jąc pospiesz nie oczy od jego wyeksponowa -
nej mę skości, pochyliła się, chcąc go na kryć. W tym momencie nie spodzie wa nie
otworzył oczy i chwycił ją za rękę.

– Annie – wyszeptał chra pliwie – wła śnie mi się śniłaś.
Ner wowo ob liza ła suche war gi.
– Je steś taka piękna – powie dział czule. – Tak bar dzo piękna.
Pie ścił palca mi jej rękę, aż za czę ła drżeć.
– Prze stań – na pomnia ła go. – Jesz cze nie wydobrza łeś. Nie powinie neś…
– Cze go nie powinie nem? Kochać się z wła sną żoną? W szpita lu powie dzia no

mi, że mogę robić wszystko, co je stem w sta nie, a ja aż za bar dzo je stem w sta -
nie kochać się z tobą, moja Annie.

Jego Annie! Już nią nie je stem, pomyśla ła.
– Dominik – szepnę ła le dwo słyszalnie.
Wciąż jednak bez wiednie na chyla ła się nad nim, wciąż pozwa la ła mu się doty-

kać.
– Pa mię tam, jak kocha liśmy się po raz pierwszy – wyznał, a ona musia ła po-

wstrzymać się, żeby nie wyja wić: ja też.
Posta nowiła, że nie opuści Dominika, dopóki nie bę dzie pewna, że zdoła sam

o sie bie za dbać, ani przed cza sem nie wspomni o swoich pla nach. Chcia ła się
o nie go za trosz czyć i wola ła uniknąć kłótni.

– Było nam tak dobrze… – Dominik się gnął pod jej szla frok i za czął prze suwać
rękę wzdłuż cia ła Annie.

Czy to gra wyobraź ni, czy świa domie za trzymał dłużej dłoń na jej jesz cze pła -
skim brzuchu? – za da ła sobie w duchu pyta nie.

– Tak bar dzo cię wte dy pra gną łem – wyznał. – I te raz też cię pra gnę – mówiąc
te słowa, przycią gnął Annie do sie bie, tak że zna la zła się w łóż ku.

To chyba dzia ła nie le ków spra wia, że on za chowuje się w ten sposób, uzna ła
Annie, ale jej oddech przyspie szył pod wpływem podnie ce nia, które w niej wzbu-
dziły dotknię cia i słowa Dominika. Czuła, jak twardnie ją jej sutki, doma ga jąc się
wię cej piesz czot, znacz nie bar dziej zmysłowych niż de likatne muska nie koniusz -
ka mi palców.

– Nie, Dominiku – za prote stowa ła, kie dy de likatnie ob rócił ją na ple cy i za czął
ca łować jej szyję, a potem pier si.

– Tak, Annie – odpowie dział, ogrze wa jąc dłońmi jej cia ło.
Zda wa ła sobie spra wę, że powinna go powstrzymać na tychmiast, kie dy jesz -

cze nie jest za póź no, gdy jest w sta nie to zrobić. On jesz cze nie wrócił do sił,
a ona też nie czuła się najle piej. Jednak za miast go ode pchnąć, uprzytomniła so-



bie, że wtula się w nie go całą sobą.
– Czy tak jest dobrze? – spytał, gdy wszedł w nią tak de likatnie, jakby…
– Chcę, że byś… – Za wie siła głos, chociaż za mie rza ła go powstrzymać. Pożą da -

nie wzię ło górę, owładnę ło nią bez resz ty i powie dzia ła: – Chcę, że byś się ze
mną kochał, Dominiku, że byś mnie pie ścił, ca łował…

W silnym pra gnie niu ze spole nia się z nim za pomnia ła na wet o dziecku, a kie dy
poczuła, że on się powstrzymuje, przywar ła do nie go, za chę ca jąc go, żeby tego
nie robił.

– Tak, o tak, o jak dobrze – szepta ła, za ciska jąc palce na jego pośladkach. –
O tak… Dominiku… O tak, najdroż szy – tak!

– A twoja noga, rana? – za pyta ła prze stra szona, kie dy wróciła do rze czywisto-
ści na tyle, żeby sobie uświa domić, co się zda rzyło.

– Jaka noga? Jaka rana? – odparł ze śmie chem Dominik, wyraź nie odprę żony
po pa roksyzmie roz koszy, który jesz cze przed chwilą wstrzą snął jego cia łem.

Tymcza sem Annie czyniła sobie w duchu wyrzuty, oskar ża jąc się o to, że po-
stą piła źle, nie wyba czalnie. Łzy na płynę ły jej do oczu, ale kie dy chcia ła się odsu-
nąć, Dominik ją przytrzymał.

– Nie! – za prote stował ostro, ale już po se kundzie głos mu zła godniał. – Nie
opusz czaj mnie, Annie. Potrze buję cię, proszę, zostań.

Prosi ją, żeby zosta ła. Czy to moż liwe, by na prawdę tego chciał? Prawdopo-
dob nie za chowuje się w ten sposób tylko dla te go, że jest pod wpływem le ków,
uzna ła, walcząc z wła snymi emocja mi. Odcze ka ła, aż na bra ła pewności, że Do-
minik za snął, i ostroż nie, by go nie zbudzić, wysunę ła się spod przytrzymują cej
ją ręki, po czym się gnę ła po szla frok i po cichu wymknę ła się z sypialni.

Wróciła do swoje go pokoju i łóż ka, które wyda wa ło się zimne, nie przyja zne
i puste bez Dominika.

Dominik zmarsz czył brwi, ob ser wując Annie z okna ga bine tu. Zrywa ła w ogro-
dzie listki mię ty do ja gnię ciny, którą za mie rza ła przyrzą dzić na obiad. Był
w domu już od kilku dni, a ona jesz cze słowem nie wspomnia ła o swojej cią ży. Od
tej nocy, kie dy się kocha li, atmosfe ra mię dzy nimi była na pię ta i wymuszona. Nie
mógł o to żywić do niej pre tensji. Wykorzystał okolicz ności, swoją prze wa gę nad
nią i jej dobroć. Posta nowił, że je śli Annie nie poruszy te ma tu cią ży, on ją w tym
wyrę czy.

– Jesz cze nie skończyłeś – za prote stowa ła Annie, kie dy Dominik odsunął od
sie bie ta lerz.

– Nie, ale już się naja dłem – odparł. – Słuchaj, jest coś…
– Ja gnię cina za wsze była twoim ulubionym da niem – wpa dła mu w słowo i na -

gle za milkła. Gwałtownie zbla dła, uświa da mia jąc sobie, co powie dzia ła. Spo-
strze gła, że Dominik ob rzucił ją gniewnym spojrze niem.

Przez chwilę pa nowa ła pełna na pię cia cisza. Pierwszy ode zwał się Dominik,
pyta jąc:



– Przypomnia łaś sobie?
– Tak – była zmuszona przyznać.
– Kie dy?
– To było… przed twoim wypadkiem – wyzna ła nie chętnie. – Za mie rza łam ci

powie dzieć, ale… – tłuma czyła się.
– Ale wola łaś za trzymać to dla sie bie – skończył ze złością. – Za sta na wiam się,

z ja kie go powodu? – za pytał z ironią. – Dla cze go ode mnie ode szłaś, Annie? Czy
pod wpływem dzie cinnej złości, czy dla te go, że doszłaś do wniosku, iż mnie nie
kochasz?

– Nie – odrze kła ze spokojem.
– Nie? – Nie spusz czał z niej oka. – Nie? – powtórzył. – Na prawdę? Chcę wie -

dzieć wszystko.
Gniewny błysk w jego oczach spra wił, że Annie ogar nął nie pokój, ale nie oka -

za ła, że się boi.
– Wszystko? Bar dzo dobrze, powiem ci wszystko – oświadczyła z ocza mi po-

ciemnia łymi z emocji.
Nadszedł moment, które go się oba wia ła i jednocze śnie pra gnę ła, by osta tecz -

nie wyja śnić sytuację. Ocze kiwa na nie przyjemna konfronta cja to końcowa prze -
szkoda, którą musi usunąć, za nim osta tecz nie za mknie okres życia, spę dzony
z Dominikiem. Bę dzie uwolniona od tego ba ga żu i odejdzie. Jednak ulga, której
się spodzie wa ła i którą mia ła na dzie ję odczuć, gdzieś się za gubiła, przytłoczona
brze mie niem innych emocji.

Błę dem było podda nie się na miętności, która pchnę ła ją w ra miona Dominika
pierwszej nocy po jego powrocie ze szpita la. Kocha nie się z nim podnie ciło
wszystkie jej zmysły i pobudziło myśli, z którymi nie była w sta nie się uporać.

– A więc? – wyce dził Dominik przez za ciśnię te zęby.
Ode tchnę ła głę boko, po czym oznajmiła:
– Odchodzę od cie bie. Nie mogę dłużej zostać. Nie je stem ci winna żadne go

wyja śnie nia. Nie ma ani jedne go powodu, byśmy mie li dłużej być ze sobą.
– Co ta kie go?! – spytał szorstko, pochyla jąc się nad stołem i opie ra jąc o blat. –

Powie działbym ra czej, że ty i ja mamy bar dzo istotny powód, żeby być ra zem –
dziecko. Na sze dziecko – uściślił.

Omal nie krzyknę ła. On wie. Skąd? Jak?
– Dowie dzia łem się od le ka rza w szpita lu – poinfor mował ją, wła ściwie odczy-

tując jej prze dłuża ją ce się milcze nie.
– To nie twoje dziecko – odrze kła wyniośle, umyka jąc wzrokiem w bok. – Jest

moje. – Posła ła mu wymuszony uśmiech i na bra ła głę boko powie trza. – Dowiedz
się, że przypomnia łam sobie, o co się posprze cza liśmy, za nim ode szłam od cie -
bie. Powie dzia łeś, że nie chcesz mnie na matkę swoje go dziecka, że mam prze -
rwać cią żę.

– O czym ty mówisz?! – Twarz Dominika zbie la ła jak płótno. Wstał z krze sła,
ob szedł dokoła stół i chwycił ją za ra mię, mocno potrzą sa jąc. – Byłaś wte dy
w cią ży? Ty…



– Nie byłam, ale podejrze wa łam, że je stem. Usłysza łam od cie bie, że nie
chcesz, bym urodziła twoje dziecko ze wzglę du na moje pochodze nie, moją złą
krew.

– Nicze go ta kie go nie powie dzia łem! – za prote stował Dominik, wyraź nie zbul-
wer sowa ny. – Annie…

– Owszem, powie dzia łeś – upie ra ła się. – Stwier dziłeś, że nie chcesz obar czać
dziecka…

– …ojcem, który nie mógłby przy nim być – dokończył. – Ojcem, który przed-
kła dał ka rie rę nad dziecko, tak jak to zrobili moi rodzice. Wiem, jak to jest dora -
stać w prze kona niu, że nie jest się kocha nym przez rodziców. Do tego na wią zy-
wa łem, mówiąc o brze mie niu, a nie do… – Potrzą snął z nie dowie rza niem głową.
– Annie, jak mogłaś tak pomyśleć? Kocha łem cię, tyle że wówczas uwa ża łem, że
żadne z nas nie dorosło emocjonalnie do tego, by zostać dobrym rodzicem. Za re -
agowa łem zbyt brutalnie, ale prze cież nie wie dzia łem, że, twoim zda niem, je steś
w cią ży. Byłem prze świadczony, że chcesz mieć dziecko, bo boisz się zostać
sama.

To, co usłyszał od Annie, zdumia ło go i za ra zem prze ra ziło. Przypomniał sobie,
jaka Annie wte dy była, co musia ła czuć, nie zna jąc swoich rodziców i nic o nich
nie wie dząc. Ode tchnął głę boko. Musi zna leźć sposób ukoje nia jej, poka za nia,
jak bar dzo się co do nie go pomyliła.

– Dla mnie nie ma żadne go zna cze nia, kim byli i co robili twoi rodzice, Annie.
Liczy się tylko to, jaka ty je steś – cudowna, nie powta rzalna, je dyna w swoim ro-
dza ju. Poza tym, jak wska zuje logika, musisz nosić w sobie geny obojga rodzi-
ców, a nie tylko matki, która cię porzuciła.

Za nim zdą żyła się cofnąć, ujął w dłonie jej twarz, oczy pociemnia ły mu ze
wzrusze nia.

– Mogłaś ich nie znać, Annie, ale ja wiem, że byłbym tak samo dumny z nich
jako dziadków moje go dziecka, jak je stem z cie bie jako jego matki. To, jaka je -
steś, prze ja wia się w twoich ce chach – uczciwości, szcze rości, empa tii, odwa dze,
inte ligencji, a przede wszystkim w twojej miłości. Życzyłbym sobie, bym mógł
powie dzieć to samo o swoim dzie dzictwie ge ne tycz nym. Moi rodzice byli bez -
myślni, egoistycz ni, upar ci, bez resz ty skupie ni na swoich spra wach. Byłem dla
nich ob cią że niem, które go chcie li się pozbyć, kłopotem, którym obar czyli moich
dziadków, a ci po śmier ci moich rodziców traktowa li mnie jak uciąż liwy obowią -
zek. Ta kie było dzie dzictwo ge ne tycz ne, które go nie chciałbym prze ka zać moje -
mu dziecku.

Pa trząc na jego twarz, Annie wie dzia ła, że mówi prawdę. Łzy na płynę ły jej do
oczu.

Dominik pochylił się do przodu. Prze czuwa jąc, że chce ją poca łować, spa niko-
wa ła i się odsunę ła. Pomyśla ła, że musi prze tra wić i za akceptować to, co usły-
sza ła, oraz uporać się ze świa domością, że źle go oce niła. Mało tego, że nie po-
trzeb nie zosta wiła go z dnia na dzień, nisz cząc ich małżeństwo i łą czą ce ich go-
rą ce uczucie. Czy kie dykolwiek zdoła się z tym pogodzić?



Dominik pozwolił jej odejść. Symptoma tycz ne dla wszystkie go, co nie ukła da ło
się mię dzy nimi, było to, że na wet te raz nie byli w sta nie dzie lić swoich uczuć, iż
były mię dzy nimi ba rie ry.

Miłość może odrodzić się szyb ko, ale odbudowa za ufa nia wyma ga cza su i cier -
pliwości. Za ufa nie jest rośliną wolno rosną cą, która wyma ga pie lę gna cji. Za wi-
nił, ponie waż nie dostrzegł potrzeb Annie i nie wła ściwie na nie odpowie dział.
Ona nie ponosiła żadnej winy, stwier dził w duchu, je dynie za re agowa ła, prze ra -
żona jego ra żą cą bez myślnością.

Annie nie wie dzia ła, co bar dziej ją zra niło – świa domość, że do znisz cze nia mi-
łości, która połą czyła ją i Dominika, doprowa dził jej brak poczucia wła snej war -
tości i lęk przed nie zna jomością wła sne go pochodze nia, czy że jej dziecko bę dzie
dora stać bez tego dobrodziejstwa, ja kim jest bliskość i miłość obojga rodziców.
Wie dzia ła, że Dominik jej pra gnie, tyle że pożą da nie to nie miłość.

Tego ranka zszedł na dół bez jej pomocy. Na sta ła za tem pora, by opuściła jego
dom, dopóki jesz cze może oca lić dumę i godność. W zajmowa nym przez sie bie
pokoju spa kowa ła tor bę podróż ną, po czym posta nowiła odna leźć Dominika. Za -
sta ła go w kuchni.

– Czas na mnie – oznajmiła ze spokojem. – Oboje zna my już odpowie dzi na
twoje pyta nia. Roz wód powinien prze biec bez większych trudności i…

– Roz wód?! O czym ty mówisz?! – oburzył się Dominik. – Nosisz moje dziecko
i w tej sytuacji nie może my się roz wieść.

Annie zbla dła. W głę bi duszy oba wia ła się ta kiej re akcji, ale powie dzia ła sobie,
że jest dosta tecz nie silna, by oprzeć się pokusie, jaką sta nowiła jego propozycja.

– Posłuchaj – cią gnął z większym opa nowa niem. – Zda ję sobie spra wę, że cze -
ka nas odbudowa nie wza jemne go za ufa nia. Nie rodzi się z dnia na dzień, ale je -
stem prze kona ny, że nam się powie dzie. Wiem, że potrze bujesz cza su. Oboje go
potrze buje my.

– Mam świa domość, że mówisz o poczuciu odpowie dzialności i obowiąz ku, Do-
miniku – powie dzia ła – ale…

– To nie z powodu poczucia odpowie dzialności chcia łem cię mieć tamtej nocy
w łóż ku – prze rwał jej ostrym tonem. – I wybacz, je śli nie będę ele gancki, ale
przypomnę, że nie z poczucia obowiąz ku tam się zna la złaś – dodał.

– To nie fair – ob ruszyła się. – To, co za szło wte dy, było… – Urwa ła bez radnie.
– Ja kie? A może ja mam ci to powie dzieć? – za pytał, a nie uzyskawszy odpo-

wie dzi, kontynuował zmysłowym szeptem. – To, co wte dy mię dzy nami za szło,
było nam prze zna czone przez na turę, moja Annie. – Jesz cze bar dziej zniżył głos.
– Wiedz, że nie prze sta łem cię kochać, i myślę, że i ty na dal mnie kochasz. Może
usunę łaś mnie gdzieś w za ka mar ki umysłu, nie ja ko broniąc się przed prze szło-
ścią, pra gnąc się od niej odciąć, ale głę boko w tobie tkwiła twoja miłość, tak
samo jak moja, i nie mogła zostać całkiem wykre ślona. Poza tym powinniśmy dać
na szej miłości jesz cze jedną szansę, Annie, bo je ste śmy to winni na sze mu dziec-
ku.



– Nie – za prze czyła na tychmiast.
Przez krótką chwilę Dominik milczał, a potem, kie dy już myśla ła, że za akcep-

tował odmowę, odwrócił się, ujął jej twarz w dłonie i powie dział z taką czułością,
że ser ce za trze pota ło jej w pier si:

– Wiesz, co? Myślę, że się boisz.
– Nie boję się nicze go – za prze czyła szyb ko. – Sama sobie pora dzę. Nie po-

trze buję…
– …mnie? – dokończył ściszonym głosem. – Może i nie, Annie. Ale ono – dotknął

de likatnie jej brzucha – nasz syn czy cór ka, tak. Oboje wie my, jak to jest dora -
stać w sa motności, w izola cji, czuć się gor szym, za pomnia nym, nie kocha nym.

– Moje dziecko bę dzie kocha ne – oznajmiła Annie. – Ja będę je kochać z ca łe go
ser ca. Nie możesz mnie zmusić, że bym tutaj zosta ła, bym na dal była twoją żoną.

Kie dy Dominik usiłował zajrzeć jej w oczy, odwróciła głowę. Miał ra cję, za rzu-
ca jąc jej tchórzostwo, ale nigdy by tego nie przyzna ła. Oczywiście, że się bała,
i to bar dzo. Jednak czy może za ryzykować i mu uwie rzyć?

– Rze czywiście nie mogę zmusić cię do pozosta nia – zgodził się, wzdycha jąc
cięż ko, i opuścił ręce.

Cze go ocze kiwa ła? Cze go chcia ła? Żeby ją jednak za trzymał? Nie pa trząc na
nie go, prze sunę ła się w stronę drzwi i ucie kła do hallu, gdzie zosta wiła ba gaż.

„Nigdy nie prze sta łem cię kochać” – powie dział. Czy mogła mu wie rzyć? Być
pewna, że nie mówił tego tylko po to, żeby chronić ich dziecko?

Drzwi do ga bine tu były otwar te. Pod wpływem impulsu we szła do środka. Po-
kój był pusty, za słony powie wa ły porusza ne wia trem wpa da ją cym przez otwar te
okno. Na podłodze le ża ła kartka pa pie ru, która spa dła z biur ka. Odruchowo ją
podniosła i położyła z powrotem na bla cie. W wycią gnię tej do połowy szufla dzie
zoba czyła opra wioną fotogra fię.

Wyję ła ją ostroż nie z ramki. Było to ich zdję cie ślub ne sprzed pię ciu lat. Przy-
pomnia ła sobie, jak na le gał, żeby je zrobili. Oczy na pełniły się jej łza mi, palce
drża ły, gdy wkła da ła fotogra fię z powrotem za szkla ną szyb kę.

Była taka szczę śliwa tamte go dnia, taka pełna ra dości i miłości! Przez minione
pięć lat oboje się zmie nili, nie co posta rze li, ale i wzboga cili o prze żyte doświad-
cze nia i zmą drze li. Czy ich uczucia mogły pozostać te same?

Je śli te raz przysta nie na propozycję Dominika, to skąd bę dzie kie dykolwiek
wie dzia ła, czy on na prawdę ją kocha?

Szyb ko włożyła fotogra fię na miejsce i wyszła z powrotem do hallu. Z klucza mi
w jednej ręce i ba ga żem w drugiej, otworzyła frontowe drzwi i popa trzyła
w stronę swoje go sa mochodu.

Co u licha? Za mruga ła powie ka mi, nie wie rząc wła snym oczom. Dominik stał
obok jej auta, a na zie mi, obok jego stóp, le ża ła cięż ka tor ba.

– Skoro nie chcesz za miesz kać ze mną, moja Annie, to ja będę musiał wprowa -
dzić się do cie bie – oświadczył jak gdyby nigdy nic. – Gdzie ty pójdziesz, tam i ja
pójdę. Nie ma mowy, że byś mogła ponownie zniknąć z moje go życia.

– Nie możesz tego zrobić – za prote stowa ła nie pewnie. – Tak na prawdę wca le



mnie nie chcesz. Kie rujesz się je dynie dobrem dziecka.
– Tak wła śnie uwa żasz? – spytał tak ła godnie i spokojnie, że Annie za nie mówiła

zbita z tropu. Odsta wił tor bę i ruszył ku niej. – Cóż, w ta kim ra zie muszę ci do-
wieść, jak bar dzo się mylisz.

Było już za póź no na uciecz kę.
– Nie, nie musisz – za prote stowa ła. – Twoja noga… – Umilkła, gdy poczuła

przy twa rzy miękką tka ninę jego koszuli.
Dominik porwał ją na ręce i wniósł do domu, po czym pospie szył schoda mi na

górę.
– To było w tym pokoju, w tym łóż ku, tu się kocha liśmy – wyszeptał z czułością,

kła dąc Annie na posła niu. – Tutaj poka za łem ci, jak bar dzo cię kocham, Annie,
a ty wyzna łaś mi miłość.

– To było dawniej, przed laty – za oponowa ła.
– Nie chodzi mi o to, co było wówczas. Na sze dziecko zosta ło poczę te tej nocy,

kie dy mi powie dzia łaś, że je stem twoim wyma rzonym kochankiem ze snu, który
oka zał się prawdziwy, tej nocy, kie dy wyzna łaś, jak bar dzo mnie…

– Nie – za oponowa ła sła bo Annie, za sła nia jąc uszy. Za czer wie niła się z za że no-
wa nia.

– Tak – powie dział z na ciskiem Dominik i wykorzystując fakt, że mia ła obie
ręce za ję te, chwycił ją i odwrócił tak, by spojrzeć jej prosto w oczy.

– Oboje mamy przykre wspomnie nia, drę czą nas lęki i wątpliwości, ale to, co
do sie bie czuje my, jest silne i waż ne. Oddaj mi się te raz – szepnął – a po wszyst-
kim powiedz, że mnie nie kochasz i że nie czujesz mojej miłości do cie bie, a ty
i ja nie mamy przed sobą wspólnej przyszłości.

– Proszę, nie rób tego – bła ga ła Annie. – Nie chcę…
Poca łował ją i za czę ła tra cić pewność sie bie. Całe jej cia ło wzbie ra ło pożą da -

niem.
– Nie chcesz mnie? – na le gał Dominik, dotyka jąc ję zykiem jej ję zyka. – Czy

może moich piesz czot i poca łunków?
Skubał de likatnie zę ba mi najwraż liwsze miejsce jej szyi, dłońmi gła dził nagą

skórę, jak uświa domiła sobie Annie, kie dy zręcz nie ścią gnął z niej ubra nie,
a wraz z nim pozba wił ją resz tek za ha mowań.

– To ma gia, je steś cza rodzie jem – wyszepta ła, a oczy za szły jej mgłą.
– Je stem męż czyzną – popra wił ją Dominik – a ty je steś moją kobie tą, moją je -

dyną miłością.
Usłysza ła jego jęk, kie dy ich gorą ce cia ła się ze tknę ły, poczuła, że za drżał.
– Tak bar dzo cię kocham – wyznał. – Proszę, odwza jemnij tę miłość. Je steś

moim życiem, moją prze szłością, te raź niejszością i przyszłością, Annie.
Musnął usta mi jej sutki, de likatnie i zmysłowo za ra zem. Krzyknę ła nie zdolna

oprzeć się chę ci przylgnię cia do Dominika, otocze nia go ra miona mi i wzię cia go
w sie bie. Kie dy połą czył się z nią de likatnie i czule, wie dzia ła, że wstrzymuje się
świa domie ze wzglę du na dziecko… ich dziecko.

Łzy popłynę ły z oczu Annie, a on sca łowywał je, obejmował ją i pocie szał. Po-



ra dził, żeby wypła ka ła cały swój ból. Wie dzia ła, że ma ra cję. Czuła, jak uwalnia
się od wszystkich złych emocji, od lę ków i wątpliwości, jak wypełnia ją miłość
i ra dość. Kochankowie ze snów są na swój sposób wspa nia li, ale nie dorównują
tym re alnym, pomyśla ła.

– Hm? – za chę cił ją Dominik, orientując się, że chce coś powie dzieć.
– Kocham cię.
Te dwa słowa mia ły dla nie go taką moc, jak najbar dziej na miętny wiersz, jaki

kie dykolwiek wyszedł spod pióra poety.



EPILOG

– Co ozna cza lite ra „A”? – za cie ka wiła się He le na, przyglą da jąc się, jak Annie
pisze za prosze nia na chrzciny półrocz nej córecz ki.

– Amne zja, że byśmy oboje pa mię ta li, skąd się wzię ła na tym świe cie – odparł
z prze kor nym uśmie chem Dominik.

– Och, nie – za prote stowa ła He le na. – Chyba nie za mier za cie…? – Urwa ła, sły-
sząc, że Annie wybucha śmie chem.

Złożyła im wizytę w towa rzystwie Boba, aby pomóc w przygotowa niach do
uroczystości. W tym momencie przypomnia ła sobie, że wcze śniej dyskutowa li
o tych odwie dzinach i wte dy Bob za uwa żył:

– Najpierw powinniśmy do nich za dzwonić. Wiesz, jak było ostatnio, gdy wpa -
dliśmy do nich bez za powie dzi. Prze szkodziliśmy im w najbar dziej intymnej
chwili.

– Tak, ale to było czte ry mie sią ce temu, kie dy Char lotte skończyła osiem tygo-
dni i Annie dosta ła zie lone świa tło od swoje go gine kologa.

– Mniejsza z tym. Ja tylko widzę, że tych dwoje z trudem trzyma ręce z dala od
sie bie – stwier dził Bob.

– No cóż, muszą nadrobić pięć stra conych lat – przypomnia ła mę żowi He le na.
Wcze śniej nie spotka ła tak za kocha nej pary. Nie mal nie odrywa li od sie bie

oczu i rąk. He le na nie przypomina ła sobie, by widzia ła Dominika tak dumne go,
jak to mia ło miejsce wte dy, gdy na mie siąc przed urodzina mi Char lotte odnowili
przysię gę małżeńską, czy kie dy po raz pierwszy trzymał na rę kach nowo na ro-
dzoną córecz kę. Annie wręcz promie nia ła ra dością i miłością.

– „A” to Alice – wyja śniła Annie, rzuca jąc Dominikowi kar cą ce spojrze nie.
– Alice. Och, to moje drugie imię – stwier dziła z za dowole niem He le na.
– Tak, wiem. – Annie wsta ła i mocno uściska ła widocz nie wzruszoną przyja ciół-

kę.
„Je stem za sta ra na jej matkę chrzestną” – za prote stowa ła, kie dy Annie za pro-

ponowa ła, by He le na podję ła się tej roli. Oboje z Dominikiem szyb ko prze ła ma li
jej opory, zwłasz cza że He le na była za chwycona myślą o posia da niu cór ki
chrzestnej.

– Char lotte Alice brzmi ślicz nie – stwier dziła.
– Char lotte Amne zja brzmi le piej – za żar tował Dominik. – Nigdy nie za pomni-

my…
– Nie zwra caj na nie go uwa gi – mruknę ła Annie do przyja ciółki, wzię ła z łóż ka

podusz kę i rzuciła nią w męża.
– Za pła cisz za to… póź niej! – szepnął, chwyta jąc podusz kę.



Za pa dał zmrok, gdy He le na i Bob wyszli. Odjeż dża jąc spod domu przyja ciółki,
He le na obejrza ła się za sie bie. Zoba czyła świa tło za pa la ją ce się w pokoju na gó-
rze. Wie dzia ła, że to sypialnia Annie i Dominika.

– Na litość boską, Dominik – skar ciła Annie męża, gdy pchnął ją na łóż ko.
– Masz na sobie sta nowczo za dużo rze czy – odparł ze śmie chem.
– He le na i Bob na pewno zoba czyli świa tło i będą wie dzie li…
– …że nie mogę się docze kać, kie dy za cznę się kochać ze swoją żoną? – Domi-

nik roze śmiał się na widok rumieńca na policz kach Annie. – Poza tym – dodał –
czy nie ty powie dzia łaś tuż przed ich wyjściem, że masz ochotę pójść wcze śnie
spać?

– Wcze śnie spać, zgoda – przytaknę ła. – Nie, och… – za prote stowa ła bez prze -
kona nia, gdy Dominik jej dotknął.

– Co ta kie go?
– Nie waż ne. – Ob ję ła go za szyję. – Wszystko jest nie waż ne z wyjątkiem cie -

bie. Hm…
– Hm… – powtórzył, piesz cząc jej szyję.
– Biedna He le na. Nie powinie neś się z nią draż nić… nie powinie neś… – Głos

jej za nikł, zmie nia jąc się w ciche westchnie nie roz koszy, gdy piesz czoty Domini-
ka sta ły się bar dziej zmysłowe.

W łóżecz ku usta wionym w pokoju dzie cinnym mała dziewczynka, której rodzi-
ce nada li se kretne imię Amne zja i tak się do niej zwra ca li w domu, uśmie cha ła
się za dowolona do porusza ją cej się za bawki za wie szonej nad jej główką.

– Nic dziwne go, że nie mogłam cię za pomnieć i o tobie śniłam – ode zwa ła się
Annie, gdy roz kosz nie roz le niwiona po tym, jak na miętnie się kocha li, tuliła się
do męża.

– Zmie niłem się w kochanka ze snów – rzekł z uśmie chem Dominik.
– Rze czywistość prze rosła sny, jest nie porówna nie wspa nialsza – za pewniła go

czule Annie. – Moją rze czywistością je steś ty, Dominiku, Char lotte Alice i na sze
wspólne życie.



[1] Rip Van Winkle – tytułowy boha ter opowia da nia Wa shingtona Irvinga,
w cza sach kolonialnych uśpiony przez duchy gór Catskill, który obudził się po 20
la tach w Sta nach Zjednoczonych. Opowia da nie wie lokrotnie ekra nizowa ne,
w Polsce uka za ło się pod tytułem Rip Van Win kle i inne opowia da nia (przyp.
red.).
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